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Temat poszukiwań carskich sztandarów często gości 
na łamach „Odkrywcy”. Rzadziej omawiane są próby 
odzyskania ukrytych w czasie Kampanii Wrześniowej 
sztandarów jednostek Wojska Polskiego. Tym razem 
zaprezentujemy historię niezwykłą. Mamy zagadkową 
mapę i instrukcję jak zlokalizować skrytkę. Co ciekawe, 
plan nie jest bezpośrednim przekazem, lecz swoistą 
łamigłówką, którą tylko wytrawny łowca tajemnic jest 
w stanie rozwiązać.. 
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Tomasz Rzeczycki 

26 Poszukiwacze a prawo, czyli nie taki konserwator straszny... 
Piotr Kałuża 

28 Kamieniołom czy tajemnicza skrytka? 
Mieczysław Bojko 
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„Tylko prawda jest ciekawa”. Trafność tej maksymy pióra J. Mackiewicza po- 
twierdzają dzieje żydowskich formacji zbrojnych, które brały udział w walkach 
przeciwko hitlerowskim siłom zbrojnym w okupowanej Warszawie i na froncie 
śródziemnomorskim. Historia tej walki jest nie mniej interesująca, niż filmowy 
wytwór fantazji scenarzystów z „fabryki snów” w Hollywood. Ma jednak nad 
nim wielką przewagę. Miała miejsce w rzeczywistości. 
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Drodzy Czytelnicy 


Wyjątkowo upalne lato w pełni, a wraz z nim pełnia sezonu 
wakacyjno-turystycznego. Gminy, miasta, a nawet całe regiony, 
prześcigają się w ofercie mającej przyciągnąć żądnych wrażeń 
turystów. Od lat jednym z wabików mających zatrzymać wędru- 
jących po szlakach letniej przygody, są widowiska i inscenizacje 
towarzyszące kolejnym historycznym rocznicom, zloty miłośników 
militariów, średniowiecza, tajemnic i szlaków historii itd. itp. 


Turystyka z historią w tle przeżywa swój ekonomiczny boom 
wspierając dochody organizatorów i miejscowości mających 
sprawny marketing i promocję, a przede wszystkim szczęście do 
historii, która na ich właśnie terenie zostawiła swój ślad. O tym, że 
taki typ turystyki jest szansą rozwojową dla wielu osad, miastigmin 
pisaliśmy wielokrotnie, warto jednak — widząc sukcesy — zwrócić uwagę na coraz częstsze 
mankamenty tej oferty oraz całkowite absurdy, których tłem jest pogoń za łatwą sensacją i 
profitem napływającym zazwyczaj wraz ze wzmagającym się ruchem turystycznym. 


Piszę te słowa w końcu lipca, więc już chyba ostatnie tabory powróciły z Grunwaldzkiego 
Pola - to oczywiście sarkazm, ale to co opowiadali mi znajomi - uczestnicy (raczej niedoszli) 
obchodów 600-lecia Grunwaldzkiej Victorii jest znacznie straszniejsze od najbardziej zacie- 
kłego krzyżackiego rycerstwa. Upał, całkowity chaos organizacyjny, katastrofa sanitarno-me- 
dyczna to broń, która zamieniła obchody tej wielkiej rocznicy w całkowitą klęskę pospolitego 
ruszenia, które wg szacunków w liczbie 120 tys. stawiło się, by wesprzeć polsko-litewskich 
wojów. Dziesiątki tysięcy nie zobaczyły niczego, tkwiąc w uwięzieniu współczesnych taborów. 
Skoro — jak czytam wypowiedzi przedstawicieli Urzędu Marszałkowskiego woj. warmińsko- 
mazurskiego — są dalsze plany rozwojowe Pól Grunwaldzkich, wtym budowa Muzeum Polskich 
Bitew lub Muzeum Jagiellonów, to coś sensownego dla organizacji i logistyki trzeba zrobić, 
bo następnym razem turysta ominie miejsce chwały polskiego oręża dużym łukiem. 


Przykład drugi — innej skali, ale z podobnym mianownikiem. Darłowski Zlot Historycz- 
nych Pojazdów Wojskowych — zlot, dla którego Odkrywca” ma wiele serca, ale też oczekiwań 
wspartych oczekiwaniami środowiska kolekcjonerów i restauratorów zabytkowych pojazdów. 
Impreza wielka sukcesem frekwencyjnym, ale ubożejąca merytorycznie. Warto więc już teraz 
dostrzec pojawiające się pytanie o przyszły kształt Zlotu. O ile Grunwald wsparty pieniądzem 
publicznym i opieką władz, w przyszłości zapewne poradzi sobie z napływem rzesz odwiedza- 
jących, o tyle impreza darłowska musi stale zabiegać o atrakcyjność — zarówno dla turystów, 
jak i instytucji publicznych, którym w każdej chwili mogą być zaoferowane inne imprezy - o 


* większej sile emocjonalnej, promocyjnej i komercyjnej wreszcie. Dwie zupełnie inne skale 


przedsięwzięć, ale ryzyko w przypadku odwrócenia się od problemów podobne - turysta 
uciekający gdzie indziej. Życie nie znosi próżni. 

I przykład trzeci — na razie intencjonalny. W Walimiu, dobrze nam znanym, ksiądz proboszcz 
Kościoła św. Jadwigi odkrywszy w krypcie kościelnej kilkanaście 200-300 letnich trumien ze 
zmumifikowanymi zwłokami duchownych, snuje na antenie stacji informacyjnej TVN (podaję 
za portalem TVN24.pl) plany stworzenia „szlaku krypt” jako turystycznej atrakcji dla odwie- 
dzających miasto. Było też coś o wzorcu egipskiej Doliny Królów, ale to już chyba poniosło 
dziennikarza. Bardzo to pięknie, że prowadzone są badania, chociaż w materiale telewizyj- 
nym nie udało się zobaczyć zwyczajowo obecnych, w takich przypadkach, specjalistów, ale 
wyobrażenie o „wypielęgnowanych” (dalej za portalem wspomnianej telewizji) ciałach jako 
atrakcji turystycznej lekko mnie przeraziło. Przerażenie, zapewniam, nie jest jedynie natury 
estetycznej, chodzi mi raczej o brak rangi historycznego kontekstu. Wieczny spokój naruszać 
można tylko w zupełnie wyjątkowych przypadkach. Nadzieja, że ekspozycja ciał zmarłych 
duchownych walimskich ma znaczenie cywilizacyjno-historyczne uzasadniające stworzenie 
szlaku krypt jest płonna, i chociaż gospodyni księdza proboszcza była wyraźnie podekscyto- 
wana odkryciem, to nie sądzę by jej entuzjazm podzielali turyści. Wprawdzie niedawno Egipt 
stał się znowu w Polsce modny, to jednak Doliny Królów tu nie przenośmy. 


Reasumując - turystyka z historią w tle to świetny pomysł, ale oferta musi łączyć zarówno 
aspekty poznania historycznego i popularyzatorskiego, jak iwymagania logistyczne, sanitar- 
ne, organizacyjne itd., w przeciwnym przypadku będzie historyczna klapa — co zostawiam 
pod rozwagę organizatorom wszystkich organizowanych bądź planowanych imprez. A my 
tymczasem wróćmy na turystyczny szlak sierpniowego „Odkrywcy” - znajdziemy na nim: 
obraz pobojowisk w świetle badań archeologicznych, „oksywskie sztylety” architekturę wiel- 
kopolskich dworców kolejowych i Kolej Izerską, królewieckie skrzynie w Nietoperskiej Pętli 
MRU, Srebrne miasto i skarbiec w tunelu Lohmgrund oraz zanurkujemy w głąb historii ORP 
„Grom”. To wszystko, a nawet jeszcze więcej masz przed sobą! A więc w drogę z„Odkrywcą” 
— przewodnikiem i specjalistą turystyki historycznej! 


Ixawela Kwieciftuskov 
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: PIOTR MASZKOWSKI 
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ZDJĘCIA: AUTOR 


Temat poszukiwań carskich sztandarów często gości nałamach„0d- 
krywcy', za sprawą opisywanych działań eksploratorów z terenów 
Warmii i Mazur. Rzadziej omawiane są próby odzyskania ukrytych 
w czasie Kampanii Wrześniowej, znacznie bliższych naszym sercom, 
sztandarów jednostek Wojska Polskiego. Tym razem zaprezentuje- 
my historię niezwykłą, bo opartą na kilku bardzo interesujących 
przesłankach. Mamy zagadkową mapę i instrukcję jak zlokalizo- 
wać skrytkę. Co ciekawe, plan nie jest bezpośrednim przekazem, 
lecz swoistą łamigłówką, którą tylko wytrawny łowca tajemnic jest 


w stanie rozwiązać... 


iejsca rozbicia oddziałów woj- 
M skowych przeważnie obfitu- 

ją w ciekawe znaleziska. Lecz 
poza typową „militarką” można liczyć 
na coś więcej. Jeżeli dany oddział odda- 
wał się do niewoli lub ulegał rozwiąza- 
niu, żołnierze, za wszelką cenę, starali się 
zachować to, co dla nich było najważ- 
niejsze — uchronić insygnia pułkowe 
przed dostaniem się w ręce wroga. To 
była sprawa honoru. Ale też zabezpie- 
czenie przed wymazaniem pułku, zgod- 
nie z regulaminem, z rejestru. Działania 
te wymagały ofiarności i odwagi, ponie- 
waż w sytuacji skrajnej, gdy instynktow- 
nie chroni się życie, należało poświęcić 
cenny czas na dodatkową, wielce ryzy- 
kowną czynność. Ukryć sztandar, doku- 
mentację, rozkazy, często i kasę pułko- 
wą, zabezpieczyć na tyle, by przetrwały. 
Jeżeli ukrywający przeżył, starał się od- 
szukać owe walory w sprzyjających cza- 
sach. Szczególne znaczenie dla Polaków 
miały i mają sztandary pułkowe zabez- 
pieczane w trakcie Kampanii Wrześnio- 
wej. Godnym odnotowania jest fakt, że 
żaden z nich nie został zdobyty przez 
Niemców w walce. Wiele udało się od- 
zyskać jeszcze w trakcie wojny, w Pol- 
sce Ludowej oraz po roku 1989. Jednak 
z biegiem czasu takie znaleziska stały 
się niezwykłą rzadkością. Tym bardziej 
więc, jeżeli pojawia się trop w postaci re- 
lacji opisującej historię ukrycia sztanda- 
ru, natychmiast podejmowane są dzia- 


łania w celu weryfikacji 
przekazu i próby lokali- 
zacji w terenie. Nie ina- 
czej było i tym razem... 


Wrzesień 1939 roku 
okolice Janowa. 

Nocą z 2 na 3 wrze- 
śnia 1939 roku spod po- 
zycji obronnych wokół 
Częstochowy rozpo- 
czyna się odwrót 7. Dy- 
wizji Piechoty dowo- 
dzonej przez gen. bryg. 
Janusza Gąsiorowskie- 
go. Niedługo po tym jak 
zgrupowanie osiągnę- 
ło miejsce koncentracji 
nieopodal Janowa, ran- 
kiem 3 września pozycje 
polskie na linii Janów- 
Lelów-Pradła zosta- 
ły zaatakowane przez 
2. Dywizję Lekką gen. 
Georga Stumme. Przez cały dzień toczył 
się zacięty bój, lecz inicjatywa leżała po 
stronie niemieckiej. Ciężkie straty ponio- 
sły pułki 25., 27. i 74., stawiający zaciekły 
opór 7. pułk artylerii lekkiej został zdzie- 
siątkowany. W efekcie 4 września, nie bę- 
dące w stanie wyjść z okrążenia oddzia- 
ły, złożyły broń na północny-wschód od 
Janowa. Co się stało z pułkowymi sztan- 
darami w obliczu rozbicia jednostek? Zo- 
stały zabezpieczone i ukryte. Przetrwały 


POSZUKIWANIA | a — 


Weryfikacja pierwszego sygnału. Z każdym wbiciem 
łopat w ziemię napięcie rosło... 


wojnę i trafiły ostatecznie do Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. Z wyjąt- 
kiem jednego. 

Na temat losów sztandaru 7. pułku 
artylerii lekkiej niewiele wiadomo, poza 
tym, że z pewnością istniał. Nie zacho- 
wały się bezpośrednie relacje dotyczą- 
ce jego ukrycia, nigdy nie ujawnili się 
świadkowie tego zdarzenia, zaś jedyną 
przesłanką pozwalającą zająć się jego 
poszukiwaniami, to dogłębna analiza 
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działań 7. DP, a w szczególności 
poszczególnych pododdziałów 
7. pal. Nie jest to sprawa prosta, 
źródeł na ten temat nie ma zbyt 
wiele. Jednak w tym szczególnym 
wypadku istnieje coś jeszcze, co 
stanowi niezwykłą wskazówkę, 
swoisty drogowskaz jak odnaleźć 
sztandar. 


Okolice Janowa. Lata 60. 

Jan Wendelewski mieszkał 
w Osadzie Cichy. Pełnił funkcję 
gajowego w Nadleśnictwie Zło- 
ty Potok i sprawował pieczę nad 
tamtejszymi terenami leśnymi. 
W pewnym momencie obszar, 
za który był odpowiedzialny, po- 
większył się znacznie o należą- 
ce do rolników lasy w rejonie Pia- 


— ZDOŁALIŚMY ODCZYTAĆ DRAMATYCZNY FRAGMENT: »do- 
kończę pisania własną krwią, bo brak mi atramentu...«. Opis 
był oczywiście dłuższy i trochę czasu zajęło nam odcyfrowanie 
całości. Były naszkicowane znaki, oznaczono przejazd kole- 
jowy, na planie występują dwie strzałki jako miejsce ukrycia 
sztandarów (...). 


sków, które chłopi oddali 
na rzecz Skarbu Państwa 
w zamian za rekompensa- 
tę i dodatkowe świadcze- 
nia. Pewnego razu pod- 
czas obchodu niedawno 
poszerzonego rejonu, na- 
tknął się na liczący ok. 20 
żołnierzy oddział wojsko- 
wy. Zaintrygowany nie- 
codziennymi gośćmi, 
podszedłi rozpoczął 
rozmowę. Okaza- 
ło się, że szuka- 
ją zakopanego 
w czasie Kampa- 
nii Wrześniowej 
sztandaru. Do 
jednostki w Czę- 
stochowie zgłosił się 
bowiem niejaki chor. 
Nabiałek (mieszkają- 
cy ówcześnie we Wro- 
cławiu), który w okoli- 
cach Janowa, w 1939 r., 


Poszukiwania były 
wspomagane m.in. wy- 
krywaczem ramowym. 
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Pan Jan Wendelewski, od- 
nalazł w latach 60. plan 
ukrycia sztandaru. 


brał udział w akcji ukrywa- 
nia m.in. pułkowych sztan- 
darów. Poprosił o wsparcie 
i sztab przydzielił mu kilku- 
nastu żołnierzy do pomo- 
cy. Posiadali słaby sprzęt, 
typowo saperskie wykry- 
wacze min, jakie ówcze- 
śnie były na wyposaże- 
niu wojsk inżynieryjnych. 
Działały bardzo płytko, ich 
skuteczność ograniczała 
się do wykrywania meta- 
lu powierzchniowo. — Wie- 
działem więc, że niewiele 
będą mogli zdziałać. Po ja- 
kimś czasie się wycofali, nie 
osiągając zamierzonego celu. Nigdy póź- 
niej ekipa ta nie ponowiła akcji poszuki- 
wawczej - wspomina Pan Jan po latach. 
— Sprawa ta zaińtrygowała mnie na tyle, 
że postanowiłem zająć się poszukiwania- 
mi na własną rękę, a w razie odnalezienia 
chciałem oddać do wojska, zwyczajnie li- 
cząc na jakąś nagrodę. Jakiś czas później 
nadarzyła się okazja, by zdobyć dobry wy- 
krywacz metalu, bowiem znajomy miesz- 
kający w Częstochowie wyjeżdżał akurat 
do Szwecji, gdzie mógł takowy zakupić 
— dodaje. W ten sposób wszedł w po- 
siadanie rewelacyjnego, jak na tamte 
czasy detektora Relic-Magnum. Nie po- 
zostało więc nic innego jak wrócić na 
miejsce, które wcześniej przeszukiwali 
żołnierze na podstawie wskazówek cho- 
rążego Nabiałka. Wtajemniczył w spra- 
wę jeszcze dwóch kolegów i razem wy- 
ruszyli w doskonale znany mu teren. Na 
miejscu włączyli detektor i zaczęli po- 
szukiwania. Początkowo sygnały wska- 
zywały płytko zalegające przedmioty, na 
które natrafili również saperzy. Następ- 
nie, po oczyszczeniu terenu ze znalezisk 
wojskowych - fragmentów odłamków 
i przypadkowego żelastwa — postanowi- 
li wykorzystać możliwości zaawansowa- 
nego wykrywacza i sprawdzić co zale- 
ga głębiej. W pewnym momencie złapali 
bardzo silny sygnał. Wzięli do ręki łopaty. 
Na ok. 40 cm natrafili na... rękojeść ba- 
gnetu wojskowego. Gdy Jan Wendelew- 
ski delikatnie odgarnął ziemię na bok, 
okazało się, że ostrze wbite było w dość 
nietypową puszkę, nieco przypominają- 
cą manierkę. Po jej wyciągnięciu, zajrze- 


li do środka. Wewnątrz 
była szklana, zalakowa- 
na fiolka. Gdy dokład- 
nie się jej przyglądnę- 
li, zauważyli, że zawiera 
coś jeszcze. W środku 
była zwinięta w rulon 
kartka papieru. Wyję- 
li ją i delikatnie rozwi- 
nęli. Okazało się, że jest 
to fragment jakiegoś 
formularza, na którym 
ktoś narysował z jed- 
nej strony uproszczo- 
ny schemat mapy, na 
odwrocie zaś poczy- 
nił do niej opis. Intry- 
gujące znalezisko wy- 
dawało się być bardzo 
cenną wskazówką jak 
odnaleźć ukryty sztan- 
dar i prawdopodob- 
nie coś jeszcze. Nieste- 
ty, stan zachowania nie 
był zbyt dobry, gdyż do 
wnętrza butelki, mimo 
zalakowania, dostała 
się wilgoć, co sprawi- 
ło, że zapiski i rysunek nie były zbyt wy- 
raźne. Jednak to nie stan zachowania był 
przeszkodą w prawidłowym odczytaniu 
wskazówek. — Zdołaliśmy odczytać dra- 
matyczny fragment: »dokończę pisania 
własną krwią, bo brak mi atramentu...«. 
Opis był oczywiście dłuższy i trochę cza- 
su zajęło nam odcyfrowanie całości. Były 
naszkicowane znaki, oznaczono przejazd 
kolejowy, na planie występują dwie strzał- 
ki jako miejsce ukrycia sztandarów, mniej 
więcej prostopadle na most kolejowy. 
Była opisana falanga, dworek, obory, dro- 
ga na drugi krzyż św. Andrzeja - opowia- 
da Pan Jan. Instrukcja i rysunek zostały 
opracowane przez kogoś w formie szyfru, 
klucz zaś do jego złamania najwyraźniej 
mógł znać jedynie ktoś, kto go stworzył. To 
znacznie komplikowało sprawę. Pojawiły 
się też i inne problemy. — Pewnego razu 
pożyczyłem ten plan koledze z Julianki. 
Znajomy okazał się jednak nieuczciwy i po 
jakimś czasie zaczął handlować odbit- 
kami. Oryginału mi już nie oddał, powie- 
dział, że mu wojsko zabrało. Sam jeździł 
szukać, narobił odbitek, plan poniszczył 
i wiem, że wreszcie faktycznie ktoś z woj- 
ska zabrał mu oryginał —- opowiada zde- 
nerwowany Jan Wendelewski. W efekcie 
powstało sporo kopii planów, znajdują- 
cych się obecnie w obiegu. — Ten kolega, 


co mnie oszukał, wyje- 
chał do Stanów Zjed- 
noczonych do swo- 
jego syna pracować. 
Porobił ksera i tam za 
duże pieniądze zaczął 
je sprzedawać. Kiedyś 
przyjechał do mnie 
emerytowany  mary- 
narz. Przejeżdżał przez 
Janów i dowiedział 
się, że detektory robię, 
takie do 3 m maksy- 
malnie wykrywające. 
Zapytał się czy może 
u mnie na podwórku 
przenocować w swo- 
im kamperze. Oczywi- 
ście zgodziłem się. Wieczorem rozmawia- 
liśmy dość długo, wreszcie powiedział mi, 
że w pobliżu zakopany jest duży skarb. Do- 
myśliłem się, że chodzi o sztandary. Zdzi- 
wiony potwierdził. Wyjął kopie doskonale 
znanego mi planu, którą kupił za duże pie- 
niądze w Ameryce... 


Akcja. 10 lipca 2010. Nadleśnictwo 
Złoty Potok. 

Okolice jurajskiego Janowa, sobot- 
ni poranek. Z błękitnego nieba leje się 
żar. Na miejsce poszukiwań zjeżdża- 


Andrzej Prus-Bugajski (z le- 
wej) i prof. Andrzej Olejko 
(z prawej) omawiają szcze- 
góły akcji, pod bacznym 
okiem kamery TVP. 


ją się jej uczestnicy i pomy- 
słodawcy. Andrzej Prus-Bu- 
gajski z ekipą eksploratorów 
wyposażonych w dobrej kla- 
sy detektory, prof. Andrzej 
Olejko z Uniwersytetu Rze- 
szowskiego wraz ze swoimi 
studentami z katedry histo- 
rii wojskowości, nadzorują- 
cy akcję z ramienia Śląskie- 
m go Konserwatora Zabytków 

wrocławski archeolog Paweł 

Zawadzki oraz ekipa telewi- 

zyjna TVP Rzeszów, mająca 

nakręcić półgodzinny repor- 
© .„- Sprawą zainteresowa- 
łem się w zeszłym roku, kiedy 
po raz pierwszy zapoznałem 
się z relacją P. Jana Wende- 


lewskiego oraz dotarłem do kopii odna- 
lezionego przez niego planu — opowiada 
eksplorator i pasjonat historii z Bochni 
Andrzej Prus-Bugajski. — Mapa i instruk- 
cje są obecnie bardzo niewyraźne, zama- 
zane i nie do końca czytelne. Niezatarte 
na szczęście zostały układy dróg, które 
wydaje się, że przetrwały do dziś. Szcze- 
gółowa analiza terenu i mapy pozwoliła 
na wytypowanie obszaru, gdzie sztandar 
mógł zostać ukryty. Niestety, niemożliwe 
okazało się dokładne wskazanie miejsca, 
a jedynie określenie pewnego zasięgu, 
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w którym istnieje potencjalna możliwość 
jego ukrycia zgodnie ze wskazówka- 
mi z planu. Przywieziony sprzęt pozwoli 
na zweryfikowanie naszych ustaleń, po- 
zytywne, bądź wykluczy przyjętą przez 
nas koncepcję. Z planu wyraźnie wyni- 
ka, gdzie jest miejsce oznaczone na ma- 
pie jako nr 1. Liczba ta została opisana 
na mapie i w opisie jako miejsce ukrycia 
sztandaru — dodaje poszukiwacz, któ- 
ry sprawą zainteresował również prof. 
Andrzeja Olejko z Uniwersytetu Rze- 
szowskiego. Historyk, znany również 
z łamów „Odkrywcy” uznał, że warto za- 
angażować się w poszukiwania zagi- 
nionego sztandaru, gdyż istnieje sporo 
przesłanek zwiększających szansę jego 
odnalezienia. - Naszym celem jest, aby 
informacje z planu z zaznaczonym miej- 
scem ukrycia sztandaru i relacja świad- 
ka, który odnalazł w latach 60. ów doku- 
ment, zostały zgrane z mapą sztabową 
i istniejącymi przekazami dotyczącymi 
działań wojennych w tym rejonie. Przede 
wszystkim musimy zweryfikować tę hi- 
storię oraz namiar na potencjalne miej- 
sce ukrycia sztandarów. Nie możemy 
wykluczyć, że wybrane przez nas miej- 
sca mogły być już kiedyś eksplorowa- 
ne. Gdyby ktoś taką akcję przeprowadził 
w latach PRL, z pewnością odnalezione 
sztandary musiałyby trafić do muzeum. 
Nawet, gdyby ktoś prowadził badania na 
własną rękę. Jednak żadne polskie mu- 
zeum nie przechowuje obecnie sztanda- 
ru 7. pal. Dzień przed naszą akcją byliśmy 
w Muzeum Wojska Polskiego w Warsza- 
wie. Przechowywane są tam sztandary 
operujących w rejonie Janowa pułków 
24., 25. i 74. należących do 7. DP, a więc 
wszystkie oprócz 7. pal. Oczywiście, mu- 
simy również założyć, że mógł zostać od- 
naleziony i zasilić czyjąś prywatną kolek- 


cję, lub co gorsza przepadł wywieziony za 
granicę. Niemniej, to jest czarny scena- 
riusz, którego na razie nie bierzemy pod 
uwagę. Do akcji jesteśmy jednak solidnie 
przygotowani, zarówno pod kątem me- 
rytorycznym jak i technicznym, lecz pa- 
miętajmy, że od interesujących nas cza- 
sów minęło wiele lat, a czas zatarł i tak 
nie do końca czytelne ślady - opowiada 
Andrzej Olejko. 

Atmosfera z początku napięta, upał 
daje się we znaki. Wytypowane do ba- 
dań miejsce akcji to wynik wielomie- 
sięcznych analiz, badań terenowych i to- 
pograficznych. Całość przygotowana 
została również pod kątem formalnym, 
zgody na badania udzielił Śląski Kon- 
serwator Zabytków, Nadleśnictwo Zło- 
ty Potok i okoliczni właściciele terenu. 
Wszystko więc zostało zapięte na ostatni 
guzik. Teraz tylko czekamy na weryfikację 
wcześniej uzyskanych sygnałów. Arche- 
olog wyznacza zasięg badań na wskaza- 
nym miejscu. Operator wykrywacza po- 
twierdza odczyt - w dwóch miejscach 
zalegają metalowe obiekty. W ruch idą 
łopaty. Powoli, systematycznie powięk- 
sza się wykop sondażowy. Po jakimś cza- 
sie naszym oczom ukazuje się... frag- 
ment bliżej niezidentyfikowanego drutu 
oraz żelazna tuleja wbita głęboko w zie- 
mię. Więc pudło, ale jeszcze jest jeden 
trop kilka metrów obok. Ponownie ło- 
paty idą w ruch, wykrywacz doprecyzo- 
wuje lokalizację „czegoś”. Chwilę później 
odsłonięta zostaje lotka od niemieckie- 
go granatu moździerzowego kal. 81 cm. 
Koniec. Przenosimy się do kolejnego 
miejsca. Tym razem jednak do przeszu- 
kania jest spory obszar. W skwarze sta- 
je się to niezwykle trudne i monotonne. 
Większość sygnałów, które wyłapuje do- 
świadczony operator, nie warta jest wbi- 


Interesujesz się dziejami dyplomacji i wojen? 
Zastanawiasz się jakie podjąć studia? 
Szukasz ciekawej specjalizacji? 


Wojsko i Polityka. 


6 jj Odkrywca 08/2010 


cia łopaty w ziemię. Niemniej, poszuki- 
wania musiały zostać przeprowadzone 
systematycznie, zgodnie z przyjętym 
harmonogramem, cały zaś wytypowany 
do sprawdzenia obszar należało przeba- 
dać. Pod koniec długiego upalnego dnia 
prace zakończyły się. 

Sztandar nie został odnaleziony, lecz 
wykonano ogromną pracę, dzięki któ- 
rej wykluczono jedną z przyjętych wcze- 
śniej hipotez odnośnie miejsca ukrycia 
sztandaru. Pozwoliło to na zweryfiko- 
wanie dotychczasowych ustaleń i pod- 
jęcie kolejnego istotnego tropu w roz- 
wiązaniu tej tajemnicy. — Poszukiwania 
tego typu to w większości przypadków gra 
na loterii. Często o powodzeniu akcji decy- 
duje los. Tego trzeba mieć pełną świado- 
mość. Spełniłem swój obowiązek, również 
patriotyczny, wspólnie z profesorem Olej- 
ko zrobiliśmy to, co było konieczne. Mamy 
pewność, że obszar poszukiwań, który wy- 
tyczyliśmy jest zgodny z planem. Zastoso- 
waliśmy dobrej jakości, zaawansowane 
technologicznie wykrywacze. Mimo kilku 
pozytywnych odczytów, sygnały okaza- 
ły się być przypadkowym metalem. Wcale 
to nie oznacza, że wykonana w trakcie na- 
szych działań praca zamyka sprawę. Wy- 
kluczyliśmy przyjętą przez nas hipotezę, 
którą zweryfikowaliśmy w sposób kom- 
pleksowy. Pozostaje ponownie przeana- 
lizować wszelkie tropy i ponowić akcję. 
Moim zadaniem jest, aby odnalezione 
sztandary trafiły we właściwe miejsce — 
podsumowuje Andrzej Prus-Bugajski. 

Temat więc będzie miał swój dalszy 
ciąg. | to nie jeden, bowiem pod koniec 
lipca br., kolejna grupa — Lelowskie Towa- 
rzystwo Historyczno-Kulturalne — organi- 
zuje poszukiwania sztandaru 7. pal siła- 
mi eksploratorów z całej Polski. Czy im się 
uda? Szczegóły w kolejnym numerze. b 


INSTYTUT HISTORII 
AL. REJTANA 16 © 
35-310 Rzeszów 
hist-urQuniv.rzeszow.pl 


Majowy poranek 1940 roku w okolicach 
Narwiku trudno nazwać spokojnym. Trwa 
alianckie oblężenie zajętego przez woj- 
ska niemieckie miasta. 0 tej porze roku 
w Narwiku panuje jeszcze zimowa pogo- 
da, a strome stoki pobliskich fiordów po- 
kryte są grubą warstwą z wolna topnie- 
jącego śniegu. Kilka dni wcześniej w ten 
rejon przypłynęły polskie niszczyciele ORP 
„Grom” wraz z bliźniaczą „Błyskawicą”. 


Lufy działa dziobowego przygniecione przez 
odwrócony do góry dnem kadłub okrętu. 


Osłona działa. 


ba okręty od razu dają się we znaki wojskom niemiec- 
Q' które obsadziły stanowiska na stokach gór. Niem- 

cy bronią portu w Narwiku będącego miejscem prze- 
ładunku rud żelaza pochodzących z pobliskiej Szwecji oraz 
linii kolejowej. Linia ta, to możliwość łatwego dostępu do rud 
żelaza niezbędnych dla przemysłu zbrojeniowego i główny 
powód niemieckiej inwazji na ten, położony daleko za kołem 
podbiegunowym, skrawek ziemi. 


TEKST: RADOSŁAVW 
ZDJĘCIA: AUTOR 


Nurkowanie 
w głąb historii. 
ORP „Grom” 


Rozpoczynają się zacięte walki o Narwik, w któ- 
rych polskie okręty odgrywają ważną rolę. „Grom”, 
wraz z „Błyskawicą, prowadzą ostrzał niemieckich 
pozycji usytuowanych na stromych ścianach nor- 
weskich fiordów, oddając się temu zajęciu z takim 
zacięciem, że Niemcy nazwali je Menschenjdger 
(„łowca ludzi”). W znalezionych po wojnie zapiskach 
niemieckich żołnierzy biorących udział w bitwie 
o Narwik, widnieje kolejne sugestywne określenie 
„piekielny Polak”, które dobitnie oddaje nastrój to- 
warzyszący widokowi ciemnej sylwetki polskiego 
okrętu. 3 maja ORP „Grom” zostaje ostrzelany poci- 
skami kalibru 88 mm, w wyniku czego, jeden z silni- 
ków doznaje uszkodzeń, tym samym okręt zmuszony 
jest do postoju. Noc polski niszczyciel spędził sto- 
jąc u wejścia do fiordu Rombakken, rano miał wpły- 
nąć między strome, norweskie brzegi i ostrzelać wy- 
kryte wcześniej pozycje wroga. Wczesnym rankiem, 
4 maja 1940 roku, wysoko na niebie pojawiły się trzy 
niemieckie bombowce Heinkle He-111 — dwa na wy- 
sokości ok. 2700 m, trzeci znacznie wyżej — ok. 5400- 
6000 m. Okręt stał w bezruchu będąc tym samym ła- 
twiejszym celem ataku. Wysokość, na której leciały 
bombowce, teoretycznie uniemożliwiała celny atak 
bombowy. Dlatego też na pokładzie „Groma” nie zo- 
stały podjęte odpowiednie kroki zmierzające do ochrony okrę- 
tu. Ku zaskoczeniu polskiej załogi, trzeci Heinkel He-111 zrzucił 
wiązkę 6 bomb. Pozornie niegroźny atak okazał się tragiczny 
dla„Groma”. Jedna bomba rozerwała poszycie prawej burty na 
wysokości kotłowni, druga, trafiła w zbiornik sprężonego po- 
wietrza przy wyrzutni torpedowej. Polski okręt przełamał się 
i w ciągu zaledwie 4 minut poszedł na dno, a wraz z nim 59 
marynarzy. Znajdujące się w pobliżu brytyjskie okręty podjęły 
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ocalałych rozbitków i dostarczyły ich na pancernik Resolu- 
tion. Wrak ORP „Grom” opadł na głębokość 105 m, gdzie zna- 
lazł swoje ostateczne miejsce spoczynku. Na wiele lat zniknął 
w ciemnych czeluściach norweskiego fiordu Rombakken sta- 
jąc się w 70 lat później celem nasz 


ORP „Grom”, narodziny legendy 
Jest rok 1935. Marynarka wojenna RP po złych doświad- 


czeniach ze stoczniami francuskimi decyduje się na zamówie- 

nie dwóch nowoczesnych niszczycieli i podpisuje kontrakt ze 

stocznią J. Samuel White 8: Co. Ltd. w Cowes w Wielkiej Bry- 

tanii. Budowa niszczyciela rozpoczęła się w lipcu 1935 roku. 

5.V.1936 r. okręt otrzymał nazwę „Grom a 27 lipca o godz. 

13.10 odbyło się wodowanie okrętu. Jego matką chrzestną 

została żona polskiego Konsula Generalnego w Wielkiej Bry- 

tanii Wanda Poznańska. 11.V.1937 r. niszczyciel „Grom” osią- 

gnął gotowość bojową i został oficjalnie przekazany Polskiej 

Marynarce Wojennej. Pierwszym dowódcą został kmdr por. S. 

Hryniewiecki. Tego dnia o godz. 20.00 okręt wyruszył w swój 

pierwszy rejs do Gdyni. Po drodze zawinął do Góteborga, aby 

pobrać amunicję do dział. Do Gdyni okręt dopłynął 16 maja. 

Uroczyście zaprezentowano go po raz pierwszy podczas ob- 

chodów Święta Morza w dniu 29.VI.1937 r. W dniach 20-23 

sierpnia „Grom”w towarzystwie niszczycieli: „Burza” i „Wicher” 

wziął udział w wizycie w Talinnie, a pomiędzy 24- 

27 sierpnia w Rydze. - 
Tuż przed wybuchem II woj- 

ny światowej przewaga wojsk 

hitlerowskich na Bałtyku 

była tak miażdżąca, że 

polskie dowództwo po- 

stanowiło ewakuować 

najwartościowsze okrę- 

ty, które w późniejszym 

okresie utworzyły Po- 

lish Naval Detachment. 

30.VIII.1939 r. okręt wy- 

konując plan Peking, 

razem z dwoma inny- 

mi niszczycielami „Burzą” 

i „Błyskawicą odszedł do 

Wielkiej Brytanii. 1 września 

późnym popołudniem doszedł 

do Leith, a 8 września przeszedł 
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do nowej bazy w Plymouth. Kilka dni później rozpoczął służ- 
bę eskortową na kanale La Manche w ochronie konwojów 
wychodzących na Atlantyk i wracających z tego akwenu. 

Oba okręty, ORP „Grom” i ORP „Błyskawica, przechodzą 
w październiku 1939 r. remont dostosowujący do warun- 
ków oceanicznych, mający na celu poprawę stateczności 
obu okrętów. Zostają zdemontowane wszystkie zbędne ele- 
menty okrętu znajdujące się ponad linią wodną. Na okręcie 
„Grom”' zlikwidowano m.in. charakterystyczne kołpaki na ko- 
minach, ciężkie podesty reflektorów i część łodzi. Okręt od- 
ciążono o ok. 57 ton. Grom znacząco zmienił wygląd, jednak 
problemy ze statecznością są nadal jego „piętą achillesową”. 
Po remoncie „Grom, wraz z pozostałymi polskimi niszczycie- 
lami, wychodził w patrole w rejon Morza Północnego, któ- 
rych do końca marca 1940 roku odbył 18. 19 kwietnia 1940 
r. wyszedł z bazy w Scapa Flow do Narwiku i 23 kwietnia roz- 
począł służbę u wybrzeży Norwegii, patrolując wody przy- 
brzeżne i ostrzeliwując baterie niemieckiej artylerii. W wyniku 
ataku niemieckich samolotów 4 maja 1940 roku został zato- 
piony. Tak kończy się krótka historia jednego z najnowocze- 
śniejszych polskich okrętów w okresie międzywojennym. 
Historia jednak nie została zapomniana, a w Narwiku po- 
wstaje pomnik ku czci polskich marynarzy. 


Projekt GROM 


W związku z 70 rocznicą zatonięcia ORP Grom, jako 
grupa polskich płetwonurków ze Stowarzyszenia Glo- 
be Diving Club, przy współudziale Akademii Marynarki 
Wojennej postanawialiśmy rozpocząć projekt mający 
na celu wykonanie jak najlepszej dokumentacji sła- 
bo zbadanego wraku okrętu „Grom' W listopadzie 
2009 roku złożyliśmy prośbę do kapitanatu por- 
tu w Narwiku o pozwolenie na nurkowanie. 
Początkowo nic nie wskazywało na to, że je 
dostaniemy. Rozmowy szły dość opornie. 

Tym większe było nasze zaskoczenie, 
gdy w marcu 2010 roku przyszedł 
e-mail z Norwegi. Dostaliśmy 
wstępne pozwolenie! 


Warunkiem uzyskania ostateczni 
pozwolenia było przeprowadzenie 
rozmów wstępnych w kapitanacie w 
Narwiku. Stąd powstał pomysł zor- 
ganizowania wyjazdu rozpoznaw- 
czego, połączonego z pierwszym 
nurkowaniem na„Gromie” 

Wykonanie dokumentacji foto- 
graficznej i filmowej wraku, to za- 
danie bardzo trudne, zważywszy, że 
wrak leży na bardzo odległych wo- 
dach, a dodatkowo, na 100 metrach 
głębokości. Tego typu głębokości 
są osiągane przez nurków w dzi- 
siejszych czasach stosunkowo czę- 
sto, szczególnie w wodach ciepłych 
i przejrzystych. Zazwyczaj planowa- 
ne są jako krótkie nurkowania, tylko dla osiągnięcia konkret- 
nej głębokości. W przypadku nurkowania na,„Gromie” jest ina- 
czej, a różnica polega na dwóch aspektach: 

— Pierwszy: zimne i ciemne wody norweskich fiordów są 
mało przyjazne dla nurków. Woda przy powierzchni jest męt- 
na i mało przejrzysta, to powoduje, że na większych głębo- 
kościach jest zupełnie ciemno. Dodatkowo występują tam 
bardzo silne prądy, spowodowane wysokimi pływami, które 
skierowane do wąskich fiordów, tworzą prądy równie mocne 
jak w górskiej rzece. 

— Drugi: nurkowanie, którego celem jest np. sfilmowanie 
wraku na głębokości 100 m wymaga jak najdłuższego pobytu 
na maksymalnej głębokości. W tym czasie nurek jest podda- 
wany ciśnieniu rzędu 11 atmosfer, co powoduje wymóg dłu- 
giej i bardzo uciążliwej dekompresji. 

Takie nurkowania należą do bardzo „sprzęto-chłonnych". 
Ilości skrzyń i butli, które przywieźliśmy ze sobą, mogłaby za- 
dziwić nawet kwatermistrza sporego obozu harcerskiego. 
Ok. dwóch ton sprzętu, co przy sześciu uczestnikach wypra- 
wy daje ponad 300 kg na głowę! Dodatkowo, cała masa de- 
likatnego elektronicznego sprzętu do rejestracji fotograficz- 
nej i filmowej w postaci kamer, aparatów i świateł, do których 
podwodne obudowy specjalnie na takie głębokości przygoto- 
wał Bartek z Gralmarine. Przy takiej ilości sprzętu jesteśmy nie- 
zależni, jednakże, aby nurkowanie przeprowadzić całkowicie 
bezpiecznie, chcemy skorzystać z pomocy miejscowego cen- 
trum nurkowego. 

Właścicielem jedynej bazy nurkowej na miejscu jest zwa- 
listy Szwed. Mimo niezbyt miłego wrażenia podczas rozmów 
telefonicznych, przy osobistym spotkaniu okazuje się bardzo 
sympatycznym człowiekiem z pasją. Na co dzień prowadzi 
nurkowania na leżących w pobliżu Narwiku wrakach, w więk- 
szości do głębokości 20 metrów. Walki prowadzone wokół 
tego miejsca spowodowały, że pasjonaci nurkowań wrako- 
wych mają co robić, gdyż w bezpośredniej bliskości Narwiku 
leży kilkanaście wraków. Kiedy wspominamy, że naszym ce- 
lem jest wrak „Groma” rozmowa zmienia ton. Czyżby było aż 
tak źle? Ze strony Szweda padają słowa: niebezpiecznie, wy- 
padki, choroba dekompresyjna. Wszystko dlatego, że „Grom? 
w odróżnieniu od innych wraków, leży na głębokości ponad 
100 m, co w połączeniu z zimnymi i ciemnymi wodami Na- 
rwiku powoduje, że nurkowania stają się naprawdę niebez- 


Wyrzutnia torped nr 1 z widocznymi 
załadowanymi torpedami. 


pieczne. Świadczy o tym historia dotychczasowych akcji na 
tym wraku. Z trzech wypraw na ORP „Grom” tylko jedna oby- 
ła się bez konsekwencji w postaci chorób dekompresyjnych 
i innych problemów. Pertraktując z sympatycznym Szwedem 
ustalamy jednak zasady, na których będziemy mogli wynająć 
jego łódź. Co prawda cena jest dość astronomiczna... ale trud- 
no. Widocznie taka musi być. Będziemy nurkować z niewiel- 
kiej łódki, napędzanej dwoma 200-to konnymi silnikami, do- 
datkowo, jako zabezpieczenie, będziemy mieli łódź typu RIB. 
Na razie wygląda ok. choć łódka mogłaby być większa. Szwed 
opisuje nam dość dokładnie położenie wraku, głębokości i cie- 
kawe elementy. 

Przednia część wraku leży do góry dnem, z wysoko sterczą- 
cym dziobem. Rufowa część jest odłamana i leży pod kątem 
w stosunku do części dziobowej, przechylona na prawą burtę. 
Doskonale widoczne działa na rufie i ten... ptak. Bardzo ładny 
— opisuje Szwed. Ptak o którym mówił, to polskie godło, któ- 
re do dzisiaj widnieje na rufie okrętu. Po spotkaniu w centrum 
nurkowym udajemy się do kapitanatu, aby uzyskać ostatecz- 
ną zgodę na nurkowanie. Stosunek władz portu w Narwiku do 
naszych planów nurkowych można określić jako przychylny, 
ale z dystansem. Nie znają nas i obawiają się o wynik i bezpie- 
czeństwo naszych nurkowań. Ostatecznie jednak uzyskujemy 
zgodę. Otrzymujemy od nich także współrzędne wraku z iinfor- 
macją, że prawdopodobnie nie są one zbyt dokładne. Dlatego 
też postanawiamy na własną rękę znaleźć wrak. Posłuży nam 
do tego celu prosty sonar, który przywieźliśmy z Polski. Krzy- 
siek z Grzegorzem spędzają trzy godziny na pontonie, krążąc 
wokół domniemanej pozycji. Ostatecznie odnajdują wrak ok. 
300 m od miejsca, które wskazał nam kapitanat. 


Nurkowanie 

Na miejsce nurkowania docieramy przed południem, dzień 
jest lekko pochmurny i właśnie skończył się odpływ. W dół pro- 
wadzą dwie liny oddalone od siebie o kilka metrów. Wskaku- 
jemy do wody, jeszcze trzeba włączyć aparat, lampy i kame- 
rę. Nurkowanie na takie głębokości zawsze jest nurkowaniem 
w pojedynkę, jednak tym razem tworzymy grupę. Grzesiek 
przypina olbrzymi reflektor HMI 200 o dużej mocy. Będzie on 
zastępować światło lamp błyskowych i wspomagać nasze fo- 
tograficzno-filmowe wysiłki, dlatego wszyscy musimy płynąć 
blisko siebie, i co najważniejsze, skoordynować nasze działa- 
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WE KOME ARA 


Jedyna taka 
seria na rynku 
księgarskim! 


4 EAMEK 2 
Uczestnicy ekspedycji — od lewej stoją: Radosław Bizoń, Grzegorz Rut- 
kowski, Krzysztof Starnawski, Marek Klyta, Roman Młodożeniec. Na po- 
moście leży Adam Pawlik. 


nia pod wodą, co ze względu na brak komunikacji werbalnej nie jest łatwe. 
Zanurzamy się. Lina opustowa zdaje się nie mieć końca, opadamy niżej i ni- 
żej, robi się coraz ciemniej, a woda staje się coraz bardziej przejrzysta. 

Pierwszy opada Grzegorz i to w świetle jego lampy dostrzegamy za- 
rys olbrzymiego dziobu, sterczącego wysoko ponad dno. Jest olbrzymi! 
Wspaniały świadek burzliwych czasów. Opadamy wzdłuż burty mijając ko- 
twice i relingi pokładu dziobowego. W świetle naszych latarek ukazują się 
lufy działa kalibru 120 mm. Teraz przygniecione ciężarem okrętu do dna, 
są nadal skierowane na prawą burtę. Spędzamy tu trochę czasu, którego 
jest tak bardzo mało, kilka zdjęć i płyniemy w kierunku rufy. Z opisu wiemy, 
że tu powinna leżeć wyrzutnia torped, jedna z dwóch zainstalowanych na 
ORP „Grom. Jeszcze chwila i z ciemności wyłaniają się długie tuby wyrzut- 
ni. Jest to najprawdopodobniej wyrzutnia nr 1, która oderwana siłą wybu- 
chu spoczęła na dnie nieopodal burty. Wewnątrz tub świetnie widać śruby 
napędowe tkwiących tam do dzisiaj torped. Robimy kilka zdjęć i w drogę. 
Na głębokości 100 metrów czas mija bardzo szybko, a my nie możemy się 
spóźnić nawet o minutę w stosunku do zakładanego planu. Jeszcze chwi- 
lę płyniemy w kierunku rufy po to, aby wrócić po stępce odwróconej części 
okrętu do liny opustowej. Zaczyna się długotrwałe wynurzanie. 

Na dole spędziliśmy kilkanaście minut, reszta to niecałe dwie godziny 
dekompresji, ale wiemy już jedno, byliśmy tam, widzieliśmy okręt, który 
stał się symbolem. Nurkując w głąb historii trzeba osiągnąć cel... Ten etap 
projektu jest zakończony. Jego efektem jest materiał zdjęciowy i filmowy, 
a także zdobyte doświadczenia. To wszystko będzie nam bardzo pomocne 
w następnym etapie projektu, bo dla nas, to tak naprawdę dopiero począ- 
tek przedsięwzięcia, które zakończy się za rok i mamy nadzieję, poszerzy 
naszą wiedzę na temat historii ORP „Grom”. » 


«/__ Radosław Bizoń 
Prezes Stowarzyszenia Globe Diving Club. Instruktor nurkowania. Pasjonat nurkowań wrakowych. 


Radosław Bizoń, Marek Klyta, Grzegorz Rutkowski, Adam Pawlik — Globe Diving Club, 
Roman Młodożeniec — Diver 24 
Krzysztof Starnawski 
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TEKST I OPRACOWANIE 
MATERIAŁÓW 
ARCHIWALNYCH: 
KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, 
DARIUSZ WÓJCIK 

ZDJĘCIA: AUTORZY, 

J. DUERSCHLAG 


Przed nami ściana A SEKERii pokrzyw. Wraz z opadami letniego deszczu nabrały życia i urosły naprędce, jak gdy- 
by nadrabiając zimowy czas bezczynności. Niektóre sięgają kolan, niektóre pasa, część z nich wybiła się ponad rozsądek i sięga 
twarzy. Brniemy przez zielony, piekący dywan. Pomimo długich spodni kłują niemiłosiernie, parzą wprost przez materiał. Chcę 
się podrapać, zedrzeć pieczenie ze skóry, ale nie mam ochoty się pochylać, bo zaraz omiotą twarz i szyję. Będzie jeszcze gorzej. 
Gdzieś w tym zielonym dywanie powinna być ścieżka. Teraz jest zupełnie niewidoczna, a nikt przed nami nie pokusił się na tak 


dziwny spacer, nie wykroił ście: 


i, nie podeptał krnąbrnych pnączy. Stajemy pośrodku piekącego pola. Gdzieś tu powinna być 


stara, górnicza sztolnia. Jeśli ją znajdziemy, stanie się to niemal w dwusetną rocznicę jej powstania. 


Sztolnia majora Massowa 

Rok 1810, pruskie miasteczko Silberberg. Urzędnicy gór- 
niczy ze Złotego Stoku przyjechali w rejon twierdzy przepro- 
wadzić przegląd potencjalnych miejsc wydobycia rud srebra. 
Interesują ich głównie miejsca stare, pamiętające XVI wiek, od- 
słonięte być może przypadkowo podczas prac przy wznosze- 
niu twierdzy. Szczęście dopisuje - odnajdują kilka takich miejsc. 
W jednym z nich już wkrótce wykopanych zostanie 5 szurfów 
poszukiwawczych, które odkryją interesującą żyłę rud ołowiu 
i srebra, następnie rozpoczęte zostanie drążenie sztolni poszu- 
kiwawczej. Po ponad 150 latach wejdzie do niej pewien pol- 
ski profesor historii górnictwa, po kolejnych czterdziestu latach 
dojdzie tutaj do sensacyjnych wręcz wydarzeń (vide: „Szczeli- 
na srebrnogórska” „Odkrywca” 7/2008). Podobnie rzecz się ma 
z miejscem oddalonym od tej okolicy o kilkaset metrów. 


Jest niedziela, 1 września 1811 roku, las okalający twier- 
dzę naprzeciw Chochoła Małego. Dokładnie na przebiegającej 
tu granicy Srebrnej Góry i Nowej Wsi zebrali się górnicy z ło- 
patami i kilofami. Mierniczy wyznaczył już odpowiednią dział- 
kę i wetknął drewniane paliki. Wbijają łopaty w poszukiwaniu 
górniczego szczęścia. Szczęściu dopomagają pieniądze, które 
zebrano w zamian za 120 kuksów nowego przedsiębiorstwa 
górniczego. Prace idą szybko, rudna żyła wije się gdzieś pod no- 
gami, trzeba do niej dotrzeć, wyrwać srebro spod ziemi. Otwór 
w skałach powiększa się, taczki wywożą urobek i skałę płoną, 
zrzucają na hałdę. Jest kopalnia, trzeba jej nadać nazwę! 

Poniedziałek, 25 listopada 1811 roku. Przy czarnym otwo- 
rze kopalni stawiają się właściciele udziałów w kopalni. Jed- 
nym z nich jest major won Massow, ówczesny komendant 
twierdzy, który wsławił się skuteczną obroną zespołu fortecz- 


Fot. 2 
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nego podczas oblężenia w 1807 u boku pułkownika Kar- 
la Friedricha von Schwerina. Kopalnia otrzymuje jego 
nazwę -Sztolnia Massowa — który to fakt zostaje uwiecz- 
niony w protokole podpisanym przez wszystkich obec- 
nych. Major von Massow liczy w myślach zyski z przedsię- 
wzięcia. Górnicy, którzy mogli nieco odpocząć podczas 
uroczystości, wracają do pracy, znów idą w ruch młotki 
i kliny. 

To mogło być tu, gdzieś w tych wysokich, piekących 
pokrzywach. Jesteśmy przy dawnej granicy z Nową Wsią 
i naprzeciw Małego Chochoła. Sztolni powinniśmy szukać 
około 200 metrów od murów twierdzy, na taką bezpiecz- 
ną odległość prowadzenia prac zgadzali się jej dowódcy, 
baczni na względy bezpieczeństwa obiektu. Wybraliśmy 
chyba złą porę - bujna roślinność zasłania wszystko, nie 
będzie widać cennych wskazówek w terenie: rozpłasz- 
czonych hałd, wklęśnięć w terenie, rowów. Za gęstwiną 
krzewów majaczy stromizna zbocza. Prowadzi wprost 
do drogi, którą tak często chodziliśmy. Podchodzimy bli- 
żej... hałda? Nienaturalny pagórek, niczym urwany nasyp ko- 
lejowy. Wspinamy się na górę. — Daj plany, wyciągnij mapę! 
Mamy kopię XIX mapy, kreskowany zabytek z ostrymi kształ- 
tami założeń twierdzy. Tutaj Mały Chochoł, tutaj leśna droga, 
jesteśmy na południe od tego miejsca (ryc. 1). Jest jakiś dzi- 
waczny kształt! Szkło powiększające. Przyglądamy się. Pulver 
Schuppen, zarys budynku, obok pagórek na którym stoimy. 
Czyli „szopa na proch strzelniczy” i platforma na działo. Po dru- 
giej stronie Chochoła to samo. Muszki siadają nam na spoco- 
nych ramionach, na mapie. Nie znajdujemy sztolni. Trzeba bę- 
dzie wrócić zimą. 


Tunel pod Ostrogiem ( 

— Chodźcie, pokażę.Wam to miejsce — mówi starszy Panikiwa 
zachęcająco ręką. Mała Przełęcz Srebrna, jesienne popołudnie, 
siąpiący deszcz i lekka mgła. W dół droga do Wąwozu, w dru- 
gą stronę do Nowej Rudy, za naszymi plecami wspina się dro- 
ga na twierdzę. Idziemy wzdłuż zniszczonej drogi w kierunku 
Ostroga. Prowadzi nas za- 
dziwiająca postać. Urodzony 


połamane krzaki i ślady transportu. Wtedy nie była to wielka ta- 
jemnica w miasteczku. Zaraz potem skończyła się wojna, a ludzie 
powyjeżdżali. Pauza. — Są tu do tej pory, te auta. Spoglądamy 
na strome zbocze. Nieregularne, ostre bryły skalne, które jak- 
by rzucone o zbocze stoczyły się.spod murów Ostroga. Mię- 
dzy głazami szczeliny.„Kamyki” nie do ruszenia, może jakąś ko- 
parką lub dźwigiem. - I wiecie co? — dodaje Starszy Pan. Oni nie 
musieli kuć tego tunelu. To była część starej kopalni. To akurat się 
zgadza. Nie dalej jak 30 metrów stąd jest wlot do wyrobiska, 
nazywają je„Józio”. Przez ciasny wlot, ujęty zieloną kratą, moż- 
na zsunąć się w głąb wyrobiska. To potężna komora: ma 6 me- 
trów wysokości i ponad 40 długości. Zmieściłoby się sporo cię- 
żarówek. W ociosach i stropie żyły barytu i ślady po wiertłach. 
Do dzisiaj nie odnaleziono wiarygodnych dokumentów doty- 
czących tego miejsca. Można przypuszczać, analizując daw- 
ne zapisy, że może to być część dawnej kopalni Fuersten, czyli 
Książęcej, rzekomo sporej. Dokładnie pod wlotem zawał, dro- 
ga na zachód odcięta. Na zachód, w kierunku tunelu. Możli- 

wość, że podobne wyrobisko 


przed wojną, swoje najmłod- 
sze lata spędził w niemiec- 
kim Silberbergu. Koleje losu 
rzuciły go do Polski, potem 
do Niemiec, jego drugiej Oj- 
czyzny, teraz wraca regular- 
nie do srebrnego miasteczka. 


SPADA WIELKI KAWAŁ ZIEMI, sypie się żwir 
na białe kaski. Lina przy pociągnięciu pod- 
cięła wiszącą ziemię. Nie jest nam do śmie- 
chu... Drapiemy się powoli ku światłu. W 
twarz uderza fala gorąca. Powrót do świata 
jest wyjątkowo miły. 


istnieje tuż obok jest więcej 
niż prawdopodobna. 
Patrzymy na starą wido- 
kówkę pochodzącą sprzed 
wojny (zdj. 2). Czerwone da- 
chy fabryki zegarów Epnera, 
nad nimi Przełęcz i łąka pod 
Ostrogiem. Tuż nad nią zie- 


Prochowiec, postawiony koł- 

nierz, okulary. — To tutaj. Dwa, może trzy samochody tu wjecha- 
ły. Potem zawalili wszystko. Nic nie widać — pokazuje zwałowi- 
sko głazów. Ciężarówki z tajemniczymi ładunkami pilnowane 
przez niemieckich żołnierzy, przejeżdżające przez strzeżone 
miasteczka i wjeżdżające pod ziemię — to już prawdziwa le- 
genda, nasze dolnośląskie urban legend. Słyszeliśmy tę histo- 
rię dziesiątki razy, w dziesiątkach różnych miejsc. Starszy Pan 
jest jednak przekonujący. — To było pod sam koniec wojny. Auta 
przyjechały na Przełęcz, skręciły w tą samą drogę, którą przyszli- 
śmy. Potem wjechały tutaj, tu, gdzie te skały. Dwa, trzy auta. Po- 
tem odstrzelili skały i wszystko się zawaliło. Kilka dni później by- 
łem tu zrodzicami na spacerze. Wciąż była tu rozjeżdżona ziemia, 
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lona ściana lasu, a nad nią 
fort. Ani śladu po kopalni, tunelu, czymkolwiek zaskakującym. 
A jednak niewielki Ostróg skrywa jakąś tajemnicę. W 1996 r. 
wyemitowano w jednej z niemieckich telewizji film o zagad- 
kach srebrnogórskiej twierdzy i poszukiwaniach ukrytych tu 
rzekomo skarbów. Telewizja zadeklarowała pokrycie połowy 
kosztów wejścia do podziemi Ostroga, w zamian za wyłącz- 
ność filmowania całej akcji. Nigdy do tego nie doszło, choć 
mogłoby się wydawać, że owi śmiałkowie posiadali wiedzę 
znacznie szerszą niż obecnie. Sugerowano istnienie skrytki za- 
wierającej dzieła sztuki, które po odkryciu miano pozostawić 
w Polsce. Oficjalnie wskutek biurokracji, nieoficjalnie z powo- 
du pieniędzy — do eksploracji nie doszło. Zbocza zarosły krze- 


wami. Obecnie u jej stóp, w pogodne dni, 
sprzedaje się drewniane zabawki i watę 
cukrową. 


Schodzimy pod Ostróg 

Upalny czerwiec, 2007 r. U stóp mia- 
steczka stają naprzeciw siebie szeregi 
żołnierzy. Za chwilę odpalą strzelby, za- 
grzmią armaty, ciekawskich widzów po- 
kryje jasny dym wystrzałów. Stoimy przy 
drewnianym płocie i fotografujemy tę 
wojnę„na niby”, która upamiętnia oblęże- 
nie miasteczka i twierdzy równo 200 lat temu. Gdybym zało- 
żył teleobiektyw lub miał lornetkę, wiedział gdzie je skierować 
i spojrzał dokładnie, ujrzałbym miejsce, gdzie za godzinę wej- 
dziemy pod ziemię. Jeszcze o tym nie wiem, ta ciekawostka 
dopiero się zbliża. Po„wojnie” gdy martwi” z„żywymi”idą pod 
rękę, człapiemy powoli do miasta, w miejsca, które ubzdurali- 
śmy sobie zobaczyć „n-ty” już raz. Spotykamy Z. Ręce założone 
na piersiach, koszula w kratę. Tłumaczy. Rysuje palcem mapę 
w powietrzu. - Tędy pójdziecie, tutaj skręcicie, potem na prawo. 
Patrzymy po sobie. Musimy to sprawdzić. Patrzymy na mia- 
steczko z góry. Wygląda jak gdyby pomiędzy Ostróg i Warow- 
ną Górę wlewała się rzeka domostw, skłębiona z budynków na 
przedpolu gór i zdługim korytem domków Stoszowic. Czerwo- 
ne dachy widać aż do Ząbkowic, nieco na lewo majaczy Ślęża. 
Pod nami żółty dywan rzepaku. To musi być gdzieś tu. Idziemy 
ścieżką po zboczu Ostroga. To jedno z najlepszych miejsc wi- 
dokowych w tej małej miejscowości, ale my jesteśmy wyjąt- 
kowo wpatrzeni w przeciwną stronę. Jest jakaś hałda, schodzi 
wprost na ścieżkę. Zobaczmy. Wspinamy się w górę, rzucamy 
worki ze sprzętem na ziemię. Na szczycie hałdy samotne drze- 
wo, tuż pod nim dziura. Miesiąc temu ulewne deszcze rozmyły 
to miejsce, ziemia zapadła się, odsłoniła zimne wnętrze. Wiszą 
olade witki korzeni, wszędzie roją się złośliwe muszki. W głąb 
ziemi prowadzi otwór, zupełnie nam nieznany, nowość w gór- 
niczych dziejach srebrnego miasteczka. Otwór nie wygląda 
zbyt solidnie, „bochenki” ziemi wiszą nad otworem. Strącamy 
nogą jeden kawałek, głucho spada na wilgotną ziemię. Patrzy- 
my po sobie. Może jutro pojawi się zły leśniczy, każe zasypać, 


zabezpieczyć. Zary- 
zykujmy. 

Darek wiąże linę 
do drzewa, wbija- 
my się w cuchnące 
gumą kombinezony. 
Ilość złośliwych mu- 
szek mogłaby się te- 
raz potroić, tak sku- 
teczny jest skafander 
OP-1. Rękawice, kask, 
latarka. Wszystko na 
miejscu. Kto pierw- 
szy? Wchodzimy. Zsu- 
wam się po brązowej 
glinie, lina to już je- 
dyny łącznik z zalanym słońcem światem (zdj. 3). Tuż za wlo- 
tem stoi wbita skalna kolumna, przechylona, z zadziorem. Le- 
piej jej nie ruszać, wydaje się, że trzyma przypadkiem ciężki 
strop nad otworem, to nasza naturalna, podziemna „obudo- 
wa”. Ktoś był tu przed nami, niedawno, pewnie miejscowi, któ- 
rych historia dotarła potem do Z., widzę ślady na ziemi, drep- 
tanie w kółko. Komora ma ponad 2 metry wysokości, mogę 
w niej swobodnie stanąć. Posuwamy się wolno, krok za kro- 
kiem, obserwujemy każdy detal. Żelazny drut, stylisko narzę- 
dzia. Kawałki drewna w kącie, przy ociosie. Ściany poszarpa- 
ne, brązowe, nierówne. Wstążki białego barytu na ścianach. 
Podobne do „Józia. Dokąd prowadzi? W świetle latarki wi- 
dzę przodek. Całość ma zaledwie kilkanaście metrów. Czy to 
już koniec? Może i nie: po lewej ręce zwalone kamienie, ni to 
płonna skała, ni glina zmieszana. Nie jest tego dużo, ale nie 
mamy narzędzi. Przy innej okazji można spróbować, odkopać, 
pogodzić się, że za zwałem skała, ale wcześniej pożyć przez 
chwilę życiem odkrywcy. Mierzymy całość, rysujemy plan. Nie 
wiemy jeszcze, że jesteśmy tu chyba ostatni raz. Idziemy z po- 
wrotem, chwytamy za linę. Z plaśnięciem spada wielki kawał 
ziemi, sypie się żwir na białe kaski. Lina przywiązana do drze- 
wa pod zbyt ostrym kątem, przy pociągnięciu podcięła wiszą- 
cą ziemię. Nie jest nam do śmiechu. Przekładamy linę na dru- 
gą stronę otworu. Drapiemy się powoli po zwalonej ziemi. Jest 
światło, liście i niebo. W twarz uderza fala gorąca, różnica wy- 
nosi 25 stopni. Powrót do świata jest wyjątkowo miły. Wlot do 
nieznanej znazwy podziemnej komory zawalił się doszczętnie 
dwa tygodnie później. Do dzisiaj miejsce to jest niedostępne. 
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Studnia 

Miejsce jest bardzo nietypowe. Tuż obok droga, krzaki i już 
zaczyna się podwórko pewnego gospodarstwa. Od jak dawna 
nikt tu nie zaglądał? Na pierwszy rzut oka nic szczególnego nie 
widać. Ot, rozłożyste drzewo, poucinane konary, wszechobec- 
ne pokrzywy. Co się więc dzieje? Stojąc przed drzewem czuję, 
że ziemia się ugina, wyraźnie, niczym materac. Rozglądam się 
baczniej, wyłapuję interesujące detale. Pod drzewem, tuż nad 
ziemią poprzeczne belki. To nie gałęzie, które z potrzeby uro- 
sły poziomo — stara belka wygląda niczym zapomniany, drew- 
niany szlaban wciśnięty pod korzeń. Co tu jeszcze widać? Na 
prawo i lewo żelazne paliki, zardzewiałe, przewrócone, scze- 
pione ze starą siatką. Jej plecione oczka rozsypują się ze staro- 
ści, kiedy próbuję je odgiąć od palików; musiało tu być ogro- 
dzenie, płot z siatką na metrowych drążkach. Co ogrodzono? 
Klękam pośpiesznie, rozgarniam ziemię na „materacu, może 
lepiej zejdę na bok, nie wiadomo przecież nad czym stoję (zdj. 
5). Pod warstwą ściółki i suchych gałęzi słyszę metaliczny głos. 
Płyta. Rozgarniam dalej. Dwie płyty, jedna nachodzi na dru- 
gą. Jakieś półtora na półtora metra. Ziemia przeszkadza, nie 
mam jak jej odsunąć z płyt, te z kolei, przyciśnięte, nie chcą się 
unieść, by choćby zerknąć. Jest! Odgarniam ziemię ze spoje- 
nia płyt, jedna z nich daje się odsunąć. Kładę się na brzuchu, 
przyciskam głowę do szpary. Kleszcze będą miału używanie. 
Uderza mnie chłód bijący spod płyt, ciemność i wilgoć. Przez 
szparę wkładamy aparat, spróbujemy zrobić cyfrowe zdjęcie. 
Spust, ostrość, klik! Przed kilkunastu zaledwie laty nie byłoby 
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możliwe spojrzeć od razu na efekt fotografii, wielomilionowa 
matryca daje nam tę szansę od razu, pod drzewem, leżąc na 
brzuchu. Na ekranie studnia, kamienie ułożone w okrąg, na 
dnie brudna woda, liście, robaki (zdj. 6). Zaskakujące odkry- 
cie. Odchylamy jeszcze nieco płytę, będzie można zajrzeć, po- 
świecić dokładnie czołówką. Studnia! Kilka ich jest rozsianych 
w miasteczku, starsze i nowsze, nie wszystkie do końca zbada- 
ne. Ta tutaj nie występuje na żadnym znanym nam opisie. Mie- 
rzymy głębokość, raczej próbujemy, bo nie za bardzo mamy 
ku temu sprzęt. Gdzieś pod nogami, w kamieniach i krzakach 
leży stara klamka. Jeśli przymocujemy ją do rozwijanej taśmy 
mierniczej będziemy mieli prymitywne urządzenie miernicze. 
Zahaczamy klamkę, opuszczam powoli. Do lustra wody — ja- 
kieś dwa metry. Klamka znika pod wodą. Tuż pod taflą maja- 
czy jakiś kształt, może to gałąź wrzucona do wody, może ja- 
kaś belka, niewyraźna, wyszczerbiona przez czas. Nagle linka 
wiotczeje. Dno? Ciągnę do góry, niestety. Klamka przepadła. 
Spoczęła na dnie i może kiedyś będzie zagadką dla archeolo- 
ga... Jeszcze jeden podręczny odważnik, opuszczam znowu. 
Dwa metry do tafli, kolejne dwa pod wodą. Koniec? Za płyt- 
ko na studnię wysoko na zboczu. Może zawalona? To bardziej 
prawdopodobne, a może nasz osprzęt nieprecyzyjny... Dzi- 
siaj nie odgadniemy tajemnic studzienki. Przykrywamy płyty, 
zasypuję ziemią, kładę gałęzie i druty. Nie ma 
A śladu po naszych „badaniach” tylko całe miej- 
sce znów ugina się jak materac. 


Kolejne zagadki 

I znów klęczymy nad mapą (zdj. 7). Wszyst- 
ko się zgadza — nasze przypuszczenia, pomia- 
ry, potwierdzone zostają ponad wątpliwość. 
Gdzieś tu, pod nami, jest korytarz sztolni. Wej- 
dziemy tam. Na pewno. » 


«7 Krzysztof Krzyżanowski, 

Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiektów 
podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowania — daw- 
ne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęć o tematy- 
ce podziemnej. Od 2003 roku autorzy i współautorzy publikacji 
eksploracyjnych. Prywatnie: prawnik i ekonomista. 
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TEKST 
ZDJĘCIA: 


Madz, 9 tropienie śladów przeszłości, miał w ży- 
„iu mómieht, wktóryńtżałował, że trzymany w rękach zabytko= 
nie może przemówić własitym głosem — ileż dzię- 
Pitdałoby się poznać fascynujących historii, ile zagadek 
enie rozwiązać... Niewątpliwie te najbardziej dramatycz- 
re, ekscytujące historie ukryte są w przedmiotach nierozerwai- zę 
nie złączonych z konfliktami zbrojnymi. Archeologia pól bitew- E 
nych badająca stanowiska z ńimi związane = głównie pola bitew, 
lecz także obozowiska, mogiły, drogi przemarszów, miejsca kata - ; 
strof itp, — stara się różnymi metodami zmusic ewych milczących a PH ć 


” 


świadków do podzielenia się znami skrywanym sekretem. . 4 = Poż t zę 


rsenał środków jakie pozostają 
A: dyspozycji archeologów pod- 

czas badań pobojowisk jest im- 
ponujący. Obok tradycyjnych metod 
wykopaliskowych, wykonywane są od- 
wierty, analizy fosforowe, prospekcje 
terenowe z wykorzystaniem detekto- 
rów metali oraz aparatury geofizycznej. 
W celu lokalizacji stanowisk dokonywa- 
ne są analizy map oraz zdjęć lotniczych 
i satelitarnych, zaś w dalszej interpretacji 
znalezisk często korzysta się z pomocy 
badaczy zajmujących się innymi dziedzi- 
nami, jak np. antropologia, kryminali- 
styka czy historia. Wszystkie te metody 
i działania mają na celu wydobycie jak 
największej liczby informacji z każde- 
go odkrytego zabytku. Rezultaty bywa- 
ją równie nieprzewidywalne, jak chęć 
współpracy świadków podczas przesłu- 
chania. Część chętnie dzieli się posiada- 
nymi informacjami, inni, po długiej per- 
swazji, zgadzają się udzielić jedynie kilku 
ogólnych wskazówek, są też tacy, którzy 


mogą wprowadzić w błąd. Mimo tych 
trudności, zdając sobie sprawę z wsze|- 
kich czyhających pułapek, w tym tej naj- 
groźniejszej — „nadinterpretacji” — ar- 
cheolodzy, na podstawie uzyskanych 
w toku prowadzonych „przesłuchań 
formacji, podejmują trud odtworzenia 
przebiegu wydarzeń, które miały miej- 
sce na polach bitew. O tych właśnie prt 
bach chciałbym opowiedzieć w niniej- 
szym artykule. 

Jak już wspomniałem, pobojowiska 
nie są jedynym typem stanowisk bada- 
nym przez archeologów pól bitewnych, 
z pewnością jednak są jednym z najważ- 
niejszych. Dokładne ich zlokalizowa- 
nie często stanowi pierwszy krok przed 
podjęciem prac. Odszukanie historyc: 
nych pobojowisk było jednym z założeń 
badań prowadzonych m.in. pod Cedy- 
nią (972), na Psim Polu (1109), na Legnic- 
kim Polu (1240), pod Mohaczem (1524) 
czy w Lesie Teutoburskim (9 n.e.). Wbrew 
powszechnej opinii, przekazy historycz- 


ne często okazują się daleko niewystar- 
czające do wskazania lokalizacji danego 
pobojowiska, stąd też wiele pól bitew- 
nych wciąż czeka na swoje odkrycie. We- 
dług rejestru pobojowisk, prowadzone- 
go na obszarze Wielkiej Brytanii, aż 70 
bitew stoczonych przed 1066 rokiem, co 
do których istnieją przekazy historycz- 
ne, nie zostało jeszcze zlokalizowanych 
w terenie. 

Wokół niejednej ze słynnych bitew 
narosło wiele mitów, które niekiedy 
mogą także potęgować trudności w lo- 
kalizacji pobojowiska. Wykorzystywanie 
znaczenia bitew do celów propagando- 
wych dodatkowo zaciemnia obraz. Do- 
brym przykładem jest bitwa na Psim 
Polu (1109), która w rękach propagan- 
dy stała się symbolem zwycięstwa oręża 
polskiego nad niemieckim ekspansjoni- 
zmem, stając się po 1945 roku, jednym 
z licznych dowodów legitymizacji przy- 
należności Dolnego Śląska do Polski. 
Najprawdopodobniej właśnie te czyn- 
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POSZUKIWANIA 


niki legły u podstaw decyzji o zorgani- 
zowaniu pod koniec lat 50. badań mają- 
cych na celu odnalezienie pobojowiska. 
Jako obszar prac archeologicznych, wy- 
znaczony został teren w pobliżu dzielni- 
cy Wrocławia — Psie Pole. Niestety, efekty 
przeprowadzonych prac nie były satys- 
fakcjonujące, nie udało się bowiem od- 
naleźć żadnych dowodów, które po- 
twierdziłyby istnienie w tym miejscu 
pola bitwy z 1109 r. Należy zaznaczyć, że 
powierzchnia wykopalisk była stosunko- 


ślanym mianem Grodów Czerwieńskich. 
Podczas prac archeologicznych natrafio- 
no na ślady zniszczeń, porzuconą broń 
oraz szkielety mieszkańców grodu. Ana- 
liza odkrytych zabytków oraz szczątków 
wykazała, że stanowią one ślady drama- 
tycznych wydarzeń związanych z najaz- 
dem tatarskim w 1240 roku. Szczegóło- 
wa dokumentacja lokalizacji znalezisk, 
prowadzona podczas wykopalisk, po- 
zwoliła na podjęcie próby odtworze- 
nia przebiegu oblężenia, zapewne krót- 


„ŚLADY CIĘĆ SZABLĄ widoczne na kości piszczelowej są 
świadectwem makabrycznego procederu odzierania ciał 
zmarłych oraz umierających żołnierzy”. 


wo niewielka, co też z pewnością w ja- 
kiś sposób zaważyło na wynikach. Jako 
ciekawostkę warto dodać, że były to jed- 
ne z pierwszych badań archeologicz- 
nych, podczas których użyto wykrywa- 
czy metali. Z oczywistych względów nie 
możemy porównywać współczesnych 
detektorów z wykrywaczami min, jaki- 
mi w istocie były detektory użyte pod- 
czas badań na Psim Polu, co nie zmienia 
faktu, że jest to przykład zastosowania 
nowoczesnych, jak na ówczesne czasy, 
technik prowadzenia badań. Brak znale- 
zisk, które można powiązać z bitwą z po- 
czątku XII w., zdaje się potwierdzać opi- 
nie niektórych historyków, którzy coraz 
częściej skłaniają się do twierdzenia, że 
bitwa na Psim Polu nigdy nie miała miej- 
sca... i została wymyślona przez kroni- 
karza Wincentego Kadłubka, lub też jej 
wielkość i znaczenie zostały przez niego 
znacznie wyolbrzymione, a starcie, do 
którego być może doszło w tym czasie 
w okolicach Wrocławia, miało zaledwie 
incydentalny charakter. 

Czasami jednak mamy do czynienia 
z sytuacją odwrotną, kiedy archeolodzy 
odnajdują pobojowisko, na temat któ- 
rego próżno by szukać informacji w źró- 
dłach historycznych, lub też są one zbyt 
lakoniczne, aby móc odtworzyć prze- 
bieg starcia. Takie odkrycia zdarzają się 
bardzo często podczas badania osad, 
zwłaszcza pradziejowych, w przypad- 
ku których, z oczywistych względów, 
nie dysponujemy innymi źródłami niż 
archeologicznymi. Przed takim proble- 
mem stanęli archeolodzy badający od 
lat 50. grodzisko Czeremno nad Hucz- 
wą. Znane dawniej jako Czerwień, było 
głównym ośrodkiem na obszarze okre- 
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kiego, ale jakże tragicznego w skutkach 
dla mieszkańców grodu. Miejsca odkryć 
grotów strzał nanoszone były na ogól- 
ny plan, dzięki czemu po zakończeniu 
prac możliwe było wyróżnienie obsza- 
rów koncentracji tego typu zabytków. 
To z kolei stanowi przesłankę do rekon- 
strukcji sposobu prowadzenia ostrza- 
łu przez napastników. W tym przypadku 
głównym celem ataku była brama gro- 
du. 

Rozpoznanie pola bitwy nie zawsze 
jest tak oczywiste jak by się to wydawa- 
ło. Fakt odkrywania militariów na danym 
obszarze niekoniecznie musi oznaczać, 
że teren był miejscem bitwy. Znane są 
stanowiska archeologiczne, na których 
odkryto znaczne, dochodzące niekie- 
dy do tysięcy egzemplarzy ilości uzbro- 
jenia: tarcze, miecze, włócznie, znalazły 
się w tym miejscu, ponieważ stanowi- 
ły dar dla nieznanego nam dziś bóstwa. 
Najsłynniejsze tego typu odkrycia po- 
chodzą z Danii, gdzie specyficzne wła- 
ściwości torfu, wpłynęły na świetny stan 
zachowania wielu przedmiotów spośród 
depozytów bagiennych. 

Jednak brak militariów nie zawsze 
musi upoważniać nas do twierdzenia, 
że dane miejsce nie mogło być polem 
bitwy. Z pobojowiska pod Cedynią, jak 
dotychczas nie są znane żadne zabyt- 
ki, które można by bezpośrednio wią- 
zać z bitwą. Udało się za to, w 1972 roku, 
odkryć ślady ognisk, które przez niektó- 
rych badaczy interpretowane są jako 
pozostałości obozu wojsk polskich, któ- 
re miały w tym miejscu oczekiwać na 
bitwę. Z zachowanych węgli pobrano 
próbkę do datowania metodą C14 (me- 
toda badania wieku przedmiotów orga- 


nicznych oparta na pomiarze proporcji 
między izotopem promieniotwórczym 
węgla C14 a izotopami trwałymi C12 
i C13). Wyniki takiego datowania zawsze 
obarczone są granicą błędu. W przypad- 
ku węgli z Cedyni, uzyskano datę 920 r. 
+/-70 lat. Mogą więc to być pozostałości 
z okresu bitwy, choć oczywiście w tym 
przypadku nie można tego stwierdzić 
z całą pewnością. Nie jest to ostateczny 
dowód lokalizacji obozowiska, czy też 
części pobojowiska, ale jedna z poszlak, 
którą należy brać pod uwagę. 

Badając pobojowisko archeolodzy 
starają się odtworzyć i poznać wszelkie 
aspekty wydarzenia, do którego w tym 
miejscu doszło. Trzeba pamiętać, że bi- 
twa to nie tylko starcie walczących ze 
sobą stron, składające się z szeregu po- 
sunięć taktycznych i strategicznych, ale 
także fragment obrazu społeczeństwa 
danego okresu. Dlatego analizując pole 
bitwy archeolodzy starają się uchwy- 
cić także jej społeczny, obok militarne- 
go, charakter. Nie poprzestają jedynie 
na stwierdzeniu, czy dany przedmiot zo- 
stał znaleziony na polu bitwy czy też nie, 
dążąc do poznania wszelkich zależności, 
w jakich pozostawał on z innymi artefak- 
tami oraz miejscem odkrycia. Sieć takich 
powiązań nazywana jest „kontekstem 
archeologicznym” i jest niezwykle istot- 
na podczas wszelkich badań archeolo- 
gicznych. Niejednokrotnie zdarzało się, 
że w jednym miejscu dochodziło do kil- 
ku bitew, czasami w bardzo krótkim od- 
stępie czasu, co utrudnia stwierdzenie, 
z którą z nich możemy wiązać dany arte- 
fakt. Odpowiednie uchwycenie kontek- 
stu archeologicznego, niejednokrotnie 
ma decydujące znaczenie w udzieleniu 
prawidłowej odpowiedzi na to pytanie. 
Pozwala także badaczom na dokonywa- 
nie prób rekonstruowania przebiegu bi- 
twy lub jej poszczególnych epizodów, 
czego przykładem są odkryte podczas 
badań prowadzonych w latach 2006- 
2007 na polu bitwy z 1806 roku pod Puł- 
tuskiem, elementy wyposażenia typo- 
wego dla kawalerii francuskiej z tego 
okresu. W trakcie prac, prowadzonych 
z użyciem wykrywaczy metali, miej- 
sce odkrycia każdego z zabytków nano- 
szone było na mapę przy wykorzysta- 
niu GPS-u. Powstały w ten sposób plan 
posłużył za podstawę do odtworzenie 
przebiegu jednego z epizodów bitwy, 
kiedy to francuska kawaleria szarżowała 
na pułki rosyjskiej piechoty. Dzięki pla- 


nigrafii odkrytych zabytków określono 
kierunek ataku kawalerii, zlokalizowano 
miejsce, w którym zwarła się ona z od- 
działami rosyjskiej piechoty oraz punkt, 
w którym dostała się pod ostrzał wra- 
żych armat. Niestety, w przypadku pola 
bitwy pod Pułtuskiem, jak i wielu innych 
pobojowisk doby napoleońskiej w Pol- 
sce, liczba informacji na temat przebie- 
gu starcia, jakie mogą uzyskać archeolo- 
dzy, stale maleje. Dzieje się tak m.in. za 
Sprawą poszukiwaczy, którzy penetrując 
te miejsca, siłą rzeczy zmniejszają szansę 
archeologów na odkrycie przedmiotów 
związanych z bitwą. Najprawdopodob- 
niej nie uda się już zdobyć material- 
nych dowodów, które wskazałyby miej- 
sca gdzie spoczywali ranni, 
gdzie zabici, gdzie znajdowa- 
ły się pozycje poszczególnych 
oddziałów, kierunki ostrzału 
i wielu innych informacji. 
Podczas badań pobojowisk 
udaje się niekiedy natrafić ar- 
cheologom na mogiły bitew- 
ne. Odkrycie grobów zbioro- 
wych pod Visby na Gotlandii, 
związanych z oblężeniem tego 
miasta w 1361 roku, ukaza- 
ło jak wiele informacji może- 
my uzyskać dzięki takim zna- 
leziskom. Wyjątkowo upalna 
pogoda, która miała miejsce 
podczas oblężenia, spowodo- 
wała znaczne przyspieszenie 
procesu rozkładu zwłok, co 
skutecznie odstraszało od 
ograbiania ciał poległych. Aby 
zapobiec zarazie, zwłoki na- 
tychmiast po bitwie pocho- 
wano w pięciu zbiorowych 
grobach. Na początku XX w. 
zostały one odkryte przez ar- 
cheologów i okazały się istną 
kapsułą czasu. Dzięki precyzji, 
wieloaspektowemu  opraco- 
waniu odkrywanego materiału 
oraz interdyscyplinarności, ba- 
dania te do dzisiaj mogą ucho- 
dzić za wzór wykopalisk arche- 
ologicznych. Studium urazów 
bitewnych widocznych na 
szkieletach, stanowiło waż- 
ny krok w odtworzeniu wyglą- 
du średniowiecznych bitew. 
Zróżnicowana charakterysty- 
ka urazów widoczna pomię- 
dzy szczątkami pochodzący- 
mi z poszczególnych grobów, 
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skłoniła badaczy do przypuszczenia, że 
podczas bitwy w konkretnych miejscach 
dominowały określone rodzaje broni, lu- 
b/i posługiwano się inną techniką walki. 
Zaobserwowane na kościach obrażenia 
pozwoliły określić m.in., którzy z wojow- 
ników walczyli konno, którzy zaś zmaga- 
li się pieszo. Odkryte fragmenty uzbroje- 
nia oraz ekwipunku stały się bezcennym 
materiałem źródłowym do studiów nad 
rozwojem i zastosowaniem uzbrojenia 
w drugiej połowie XIV wieku. 

Mogiły nie zawsze jednak muszą 
znajdować się na właściwym polu bitwy 
- przykładem mogą być masowe gro- 
by żołnierzy napoleońskich z 1812 roku 
odkryte przez litewskich archeologów 
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archeologiczne. 
Bronów 2008. 
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w Wilnie w 2002 roku. Chociaż pocho- 
wani w nich żołnierze zmarli podczas od- 
wrotu spod Moskwy, z zimna i chorób, to 
badania takich obiektów jak najbardziej 
wchodzą w zakres archeologii pól bitew- 
nych. Informacje uzyskane dzięki bada- 
niom szczątków żołnierzy, poszerzyły 
naszą wiedzę na temat wielu aspektów 
całej kampanii 1812 roku. Nie do prze- 
cenienia jest zwłaszcza fakt odkrycia 
znacznej liczby fragmentów umundu- 
rowania. W trakcie wykopalisk natrafio- 
no na szereg dowodów potwierdzają- 
cych niektóre z relacji pamiętnikarskich. 
Na przykład ślady cięć szablą widoczne 
na kości piszczelowej jednego ze szkie- 
letów są świadectwem makabrycznego 
procederu odzierania ciał zmar- 
łych oraz umierających żołnierzy 
z odzieży oraz obuwia, którego 
opisy często pojawiają się w pa- 
miętnikach opisujących odwrót 
spod Moskwy. Wspomniane śla- 
dy najprawdopodobniej pozo- 
stawili rabusie próbujący odrą- 
bać nogi zmarłego żołnierza, aby 
ściągnąć jego buty, które zdą- 
żyły już przymarznąć do zwłok. 
Innymi  wstrząsającymi  świa- 
dectwami dramatycznego od- 
wrotu są szczątki umundurowa- 
nia. Na niektórych z nich widać, 
jak żołnierze próbowali radzić so- 
bie z przenikliwym zimnem. Je- 
den z oficerów nałożył na siebie 
aż 5 warstw odzieży licząc na to, 
że uchroni go to przed morder- 


POSZUKIWANIA 


czym mrozem. 
Resztki tych tka- 
nin także zostały 
zabezpieczone 
przez archeolo- 
gów. Tego typu 
odkrycia stano- 
wią nierzadko 
jedyną szansę 
na rozwiązanie 
pewnych zaga- 
dek dotyczących 
barwy i _ bro- 
ni z danego okresu. W przypadku od- 
krycia w Wilnie jest to niezwykle ważny 
aspekt badań dotyczących umunduro- 
wania jednostek polskich z tego okresu. 
Według obecnego stanu wiedzy, w zbio- 
rach muzealnych nie zachował się żaden 
mundurszeregowegożołnierza piechoty 
z okresu Księstwa Warszawskiego. Dlate- 
go też, pomimo istnienia przepisów dot. 
umundurowania, wszelkie próby odtwo- 
rzenia wyglądu szeregowego żołnierza 
piechoty doby napoleońskiej mają cha- 
rakter mniej lub bardziej hipotetyczny. 
W mogile w Wilnie odkryto wiele szcząt- 
ków umundurowania, w tym także takie, 
które mogły należeć do polskich żołnie- 
rzy - ich opracowanie być może pozwoli 
z czasem uzupełnić pewną lukę w naszej 
wiedzy. Warto w tym miejscu zwrócić 
uwagę, że prace takie wymagają olbrzy- 
miego zaplecza logistycznego oraz sta- 
nowią wielkie wyzwanie dla konserwa- 
torów, którzy zabezpieczają artefakty 
przed postępującymi procesami rozkła- 
du. Prace wykopaliskowe w Wilnie trwa- 
ły niecały miesiąc — opracowanie i za- 
konserwowanie przedmiotów zakończy 
się dopiero w 2012 roku. Tyle czasu wy- 
maga udokumentowanie i analiza 3269 
szkieletów oraz kilku tysięcy przedmio- 
tów. Dzięki temu jednak udało się oca- 
lić i zakonserwować wszystkie fragmen- 
ty mundurów oraz wyposażenia, które 
zostały pozyskane w trakcie wykopalisk. 
W tej chwili stanowią one jeden z ostat- 
nich śladów po żołnierzach Wielkiej Ar- 
mii z 1812 roku. 

Archeolodzy starają się odszukiwać 
ślady przeszłości nie tylko w mogiłach 
żołnierzy. Częściej niż groby odkrywa- 
ne są militaria. Do najliczniej występują- 
cych znalezisk, w przypadku pobojowisk 
nowożytnych oraz czasów najnowszych, 
należy amunicja — naboje, łuski oraz po- 
ciski. Badacze stosują kilka metod, któ- 
re pozwalają na uzyskanie dzięki tym 
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przedmiotom cie- 
kawszych informacji, 
niż sam fakt znale- 
zienia. Na pobojowi- 
skach z XVII-XIX w. 
odkrywane kule ka- 
rabinowe są namie- 
rzane poprzez na- 
niesienie na plan, 
dzięki czemu można 
określić _ intensyw- 
ność ostrzału, jego 
kierunek czy ruchy 
oddziałów. Dzięki 
badaniom jesteśmy 
w stanie powiedzieć, 
które z kul zostały 
wystrzelone, które 
zgubione, które po- 
gryzione przez czło- 
wieka, a które przez zwierzęta (bo i na 
takie przypadki natrafiano). Zniekształ- 
cenia wystrzelonych kul pozwalają okre- 
ślić, czy kula trafiła w karabin, w inną 
kulę, w ścianę, a może powstrzymał ją 
metalowy guzik od munduru? Wszystkie 
te przypadki są analizowane i ujmowane 
w statystyki pozwalające nam operować 
konkretnymi informacjami, np. na temat 
skuteczności ognia karabinowego. 
Podążając śladami wielkich bitew, ar- 
cheologów nie mogło zabraknąć na po- 
bojowiskach konfliktów z czasów naj- 
nowszych. Wyniki niektórych z takich 
badań były już prezentowane na łamach 
„Odkrywcy, jak np. badania mogiły nie- 
mieckich żołnierzy w Bronowie, czy To- 
porowie. Wielu interesujących odkryć 
dokonują archeolodzy badający linie 
fortyfikacji z I wojny światowej na tere- 
nie Francji i Belgii. Specjalny zespół ba- 
daczy od pewnego czasu zajmuje się 
eksploracją m.in. odcinka frontu nad 
Sommą. Wyn h prac stanowią istot- 
ne uzupełnienie dotychczasowej wiedzy 
na temat tego konfliktu, na który patrzy- 


Mury miejskie Vis- 
by, zbudowane 
w połowie XIIIw. Są 
oneobecniezacho- 
wane prawie na ca- 
łej długości 3,5 km. 
(Westholm G. „Go- 
tlandia w centrum 
Bałtyku”, informa- 
tor o wystawie. 
PMA Warszawa 
1988). 


Kaptur kolczugi z grobów w „Korsbetningen', odnale- 
ziony poza murami miejskimi, gdzie polegli i zostali po- 
grzebani w decydującej bitwie w 1361 r. (Westholm G. 
„Gotlandia w centrum Bałtyku”, informator o wystawie. 
PMA Warszawa 1988). 


my, jak się wydaje, zbyt schematycznie. 
Odkrywane artefakty począwszy od bro- 
ni i amunicji, na opakowaniach po żyw- 
ności i przedmiotach do higieny osobi- 
stej kończąc, przybliżają różne aspekty 
codziennego frontowego życia i jego 
prozaicznych niekiedy problemów, jak 
dbanie o higienę, odpowiednie poży- 
wienie, czy załatwianie potrzeb fizjolo- 
gicznych. Zlokalizowane podczas prac 
wykopaliskowych transzeje, oraz wsze|- 
kie inne obiekty związane z aktywnością 
wojskową z tego okresu, eksplorowa- 
ne są tradycyjnymi metodami archeolo- 
gicznymi, tzn., że w każdym miejscu za- 
kładany jest wykop i w jego granicach 
archeolodzy odsłaniają kolejne nawar- 
stwienia. Dzięki takiej metodzie stało się 
możliwe określenie, z którego roku po- 
chodzi dana cześć linii fortyfikacji, jakie 
było jej dokładne przeznaczenie oraz 
żołnierze jakich jednostek walczyli i gi- 
nęli w tym miejscu. Stwierdzono także, 
że technika budowy okopów ulegała 
ewolucji w trakcie trwania działań wo- 
jennych, dzięki czemu możliwe jest np. 


odróżnienie okopów z 1915 roku od po- 
chodzących z 1916. Wiele z przedmio- 
tów odkrywanych w okopach należy do 
rzeczy osobistych żołnierzy. Nie zawsze 
jednak, mimo wszelkich starań, można 
ustalić do kogo dany przedmiot należał. 
W wielu przypadkach udaje się to osią- 
gnąć. Do takich przykładów należy hi- 
storia związana z odnalezieniem ame- 
rykańskiego zegarka, na pasku którego, 
podczas konserwacji, odkryto napis „En- 
gland”. Początkowo przypuszczano, że 
być może nie jest to wskazówka, co do 
miejsca produkcji, a raczej nazwisko 
właściciela. Dzięki kwerendzie archiwal- 
nej ustalono, że porucznik John England 
walczył w szeregach 4. batalionu 5. puł- 
ku Black Watch, który zajmował pozycje 
dokładnie w miejscu, w którym prowa- 
dzone były wykopaliska. Oficer zginął 
31.VII.1917 r. a jego ciało nie zostało ni- 
gdy odnalezione, W archiwum natra- 
fiono na list napisany przez ojca Johna 
England'a skierowany do Ministerstwa 
Wojny z informacją, że wśród rzeczy 
syna, które otrzymał po jego śmierci bra- 
kuje zegarka. Dalsza konserwacja odsło- 
niła fragment napisu „made in” poprze- 
dzający wyraz „England”. Nie jest to więc 
nazwisko właściciela, a określenie miej- 
sca produkcji. Nie zmienia to jednak fak- 
tu, że zegarek mimo wszystko mógł na- 
leżeć do rzeczonego porucznika. 
Archeologia pól bitewnych nie ma 
wyznaczonej cezury chronologicznej. 
Zainteresowania archeologów  obej- 


mują zarówno bitwy starożytne jak i te 
z czasów najnowszych - z różnych okre- 
sów i o różnym charakterze. Mamy do 
czynienia z potyczkami i walnymi star- 
ciami, z oblężeniami i masowymi groba- 
mi. Oczywiście prace archeologiczne za- 
wsze obarczone są pewną dozą ryzyka, 
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i trzeba się liczyć z faktem, że ich wyniki 
nie zawsze będą spektakularne. W tym 
wypadku sądzę jednak, że jest to cecha 
wspólna działań archeologów i poszuki- 
waczy — nie zawsze przecież odkrywamy 
Bursztynową Komnatę. 

Kończąc, nie sposób nie odnieść się 
do zagadnienia współpracy poszukiwa- 
czy i archeologów. Niestety, w moim od- 
czuciu, pozyskiwanie militariów w sposób 
w jaki zazwyczaj czynią to poszukiwacze 
jest marnowaniem bezcennego zasobu 
jaki stanowią informacje związane z wy- 
dobywanymi przedmiotami. Nie chodzi 
więc o wartość materialną przedmiotów, 
a wyjątkowe dane, które mogą nam do- 
starczyć. Dla archeologów badających 
pola bitewne, prawdziwymi skarbami są 
wszelkie przedmioty, np. tubka pasty do 
zębów, łyżka, czy łuska — wszystkie one 
opowiadają fragment historii o ludziach, 
którzy ich używali, są częścią „tamtej” rze- 
czywistości. Każdy taki przedmiot wy- 
ciągnięty z ziemi, bez odpowiedniej do- 
kumentacji, ekspertyzy i konserwacji, to 
stracony bezpowrotnie fragment histo- 
rycznej układanki. Zadziwiające jest to, 
że wielu poszukiwaczom zależy na tym 
samym do czego dążą archeolodzy — na 
rozwikłaniu wszelkich zagadek przeszło- 
ści, nawet tych dotyczących najdrobniej- 
szych szczegółów. Paradoksalnie jednak 
sami pozbawiają się tej możliwości. Do- 
brze widoczne jest to podczas lektury fo- 
rum „Odkrywcy”, gdzie niejednokrotnie 
poszukiwacze prezentujący swoje zna- 
leziska zastanawiają się, jak dany przed- 
miot trafił do ziemi, kiedy, do kogo na- 
leżał, czy został zgubiony czy celowo 
zakopany, czy to jeden depozyt czy wię- 
cej itp. Na większość z tych pytań odpo- 
wiedź można było znaleźć już w trakcie 
eksploracji. Jednak po fakcie, przy bra- 
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ku jakiejkolwiek dokumentacji, jeste- 
śmy skazani tylko i wyłącznie na domysły, 
a chyba nie o to nam chodzi? Naszym — 
archeologów i poszukiwaczy — jedynym 
wrogiem powinien być upływający czas 
i ostrze koparki wykonującej dół pod ko- 
lejną inwestycję — a nie my sami. » 
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latach 30. minionego wieku, 'EK ADAMCZEWSKI, WSPÓŁPRACA: DARIUSZ GARBA 
W: starej części tego miasta nad 
Łabą kursował specjalny tram- 


[EK ADAMCZEWSKI, PIOTR ADAMCZEWSKI, ARCH. AUTORA 
waj turystyczny. Z jego okien można było H 5 
obejrzeć wiekowe zabytki Drezna, miasta Grube mury chronią dzisiaj wjazd do dawnego tu- 
sztuki, „Florencji północy” Tylko barba- ALAGDMIUGNANNYTCNO SACO CHC 
rzyńca odważyłby się zniszczyć przepięk- „AATTEMNZTENLENINOCIEDNIEJ 
ną stolicę Saksonii — uważali zjeżdżają SARNY Z CLINAROC JA 


cy tu zimą 1945 roku uchodźcy ze Śląska, RPO » GE 2 3 
a ich zdanie podzielali sami Drezdeńczycy. Ś którymi wypływa woda, a na wysokości niespeł- 


„Chociaż Dresden znowu będzie oszczędzo- ŚMIE] dwóch metrów otwór wentylacyjny w kształcie 
ne, dla zasady musimy zejść do piwnicy”- te 
słowa swej ciotki, wypowiedziane późnym A ETATNOYNNOANGOLIENOGAC ICY 
wieczorem we wtorek 13.1.1945 roku, za- WETTTYTECW NA OWCUNSCONOA 
pamiętał piętnastoletni wówczas mieszka- 4 

niec Lipska Gerhard Kuehnemund. Wcze- 
śniej uciekł mu ostatni pociąg do Leipzig 
i noc zamierzał spędzić u drezdeńskiej ro- 
dziny przy Serrestrasse. Ranny, młody Ger- 
hard będzie świadkiem apokalipsy. 


Ń > i 


Miasto bez schronów 

Do 13.I1.1945 roku alianci oszczędza- 
li Drezno. Może dlatego, że w mieście nie 
było ważnych zakładów przemysłu zbroje- 
niowego, a były zabytki pamiętające czasy 
świetności za panowania zwłaszcza elek- 
torów saskich i królów polskich. Władze 
hitlerowskie sądziły, że alianci nie odważą 
się zaatakować takiego miasta. Tym tylko 
można tłumaczyć, że w Dreźnie nie zbu- 
dowano schronów (zaadaptowano nań 
tylko niektóre piwnice) i nie ustawiono 
baterii artylerii przeciwlotniczej. Zadbano 
jednak o skarby kultury. Zabytkowych ko- 
ściołów i pałaców nie da się ewakuować — 
rozumowali nazistowscy dygnitarze Sak- 


Widok na odbudowaną część _ Zamurowany wjazd do dawnego tune- 
zabytkowej dzielnicy Drezna. lu kolejowego Lohmgrund w dzisiejszej 
wiosce Cotta koło Drezna. 


sonii na czele z miejscowym gauleiterem 
NSDAP Martinem Multschmannem — ale 
ich wyposażenie należy wywieźć na pro- 
wincję i zabezpieczyć przed nieprzyja- 
cielskimi bombami. Saksończycy nie szu- 
kali jakichś odległych miejsc od Drezna. 
Wybrali przede wszystkim okolice sąsia- 
dującego od wschodu ze stolicą Saksonii 
miasta Pirna. To w jego szeroko pojętym 
rejonie leżały miejscowości, do których 
kierowano transporty ze skarbami. Jedną 
z najważniejszych była zagubiona na gór- 
skich stokach na południe od Pirny wioska 
Grosscotta. Niemieccy miłośnicy starych 


kolei ustalili, że pierwsze pociągi pojecha- 
ły z Pirny do Grosscotty 21.II1.1894 roku. 
Wkrótce potem oddano do użytku jedno- 
torowy tunel kolejowy o długości 256 me- 
trów. Łączył on dworzec w Grosscotta ze 
stacją przeładunkową Lohmgrund i obsłu- 
giwał tylko ruch towarowy. Nim bowiem 
wywożono urobek z miejscowego kamie- 
niołomu. Tunel był tak niski, że nie mieści- 
ły się w nim kryte wagony towarowe z wy- 
stającą ponad dach budką hamulcowego 
(takie wagony można obejrzeć już tylko 
w muzeach kolejnictwa). 


Madonna w specjalnej skrzyni 

Gdy wybuchła Il wojna światowa ruch 
pasażerski na linii Pirna-Grosscotta był już 
od kilku lat wstrzymany, ale tą trasą nadal 
jeździły pociągi towarowe. Czynny był też 
tunel Lohmgrund. I w nim właśnie latem 
1944 roku postanowiono zabezpieczyć 
przed bombami najcenniejsze obrazy sta- 


Kościół Najświętszej Marii Pan- 
ny zrekonstruowano po zjedno- 
czeniu Niemiec, wykorzystując 
tysiące oryginalnych bloków ka- 
miennych, które w czasach NRD 
tworzyły ruinę nazwaną „pomni- 
kiem okropności wojny”. 


wana w specjalnej skrzyni„Madonna 
Sykstyńska” Rafaela. 

W okolice, gdzie zwożono skar- 
by drezdeńskie, przywożono także 
zabytki z innych regionów Rzeszy. 
Wszak w poddrezdeńskim zamku 
Weesenstein funkcjonowała jedna 
ze składnic, w której gromadzono 
dzieła sztuki dla Muzeum Fiihrera 
w Linzu. Do leżącej w pobliżu We- 
esenstein wioski Reinhardtsgrimma 
sporo zabytków wysłał z Posen dy- 
rektor poznańskiego Kaiser-Friedrich 
Museum, doktor Siegfried 


W DREŹNIE ROSJANIE natrafili na bogato rzeźbio- 
ną szafę, w której leżał dziwny arkusz papieru ozdo- 
biony pieczątką Geheim! Ich uwagę przykuła kręta 
nań linia oraz jakieś tajemnicze cyfry i litery. 


rych mistrzów z Galerii Drezdeńskiej. Róż- 
ne źródła podają różne szczegóły tego 
podziemnego skarbca. Były to albo jeden 
lub dwa kryte wagony towarowe ze skar- 
bami, a - według innej wersji — jeden wa- 
gon i zbudowany wewnątrz tunelu barak 
0 32-metrowej długości, w którym miesz- 
kało dwóch drezdeńskich konserwato- 
rów, i w którym również składowano 
część obrazów. Na obu wlotach do tune- 
lu zamontowano drewniane drzwi. Ślady 
po nich widoczne są do dzisiaj... 
Wszystkie relacje mówią także o zain- 
stalowanej tam klimatyzacji w ówczesnym 
znaczeniu tego słowa. Najprawdopodob- 
niej elektrycznie ogrzewano i wentylo- 
wano cały, niezbyt przecież długi tunel. 
W identyczny wszak sposób ogrzewano 
i wentylowano podziemne komory w for- 
tyfikacjach międzyrzeckich, gdzie prze- 
chowywano część poznańskich skarbów. 
Wspomniani konserwatorzy na bieżąco 
kontrolowali warunki magazynowania 
obrazów. W tunelu Lohmgrund codzien- 
nie sprawdzano więc temperaturę po- 
wietrza, wilgotność, i czy na przywiezio- 
nych tu zabytkach nie pojawiły się ślady 
grzybów lub pleśni. A było co sprawdzać 
i chronić, bo wśród wysłanych do Gros- 
scotty dzieł sztuki była m.in. przechowy- 


Riihle. Inne poznańskie 
skarby przywieziono do 
leżącej na wschód od Dre- 
zna miejscowości Gross- 
grabe. Do niej miała także 
trafić słynna Bursztynowa 
Komnata. W związku ztym 
jesienią 1944 roku Gross- 
grabe odwiedził króle- 
wiecki opiekun komnaty, 
doktor Alfred Rohde. Do 
dzisiaj nie ustalono, dla- 
czego to arcydzieło sztuki barokowej po- 
zostawiono w Kónigsbergu na — jak się 
okaże w kwietniu 1945 roku — zatracenie. 


Z Gliwic do Drezna 

O godzinie 22.13 we wtorek, 13 lutego 
Gerhard Kuehnemund przebywał w piw- 
nicy domu przy Serrestrasse, gdy na Dre- 
zno spadły pierwsze bomby. „Gdy odwoła- 
no alarm, wyszliśmy przed dom. Było ciepło 
jak w lecie i jasno jak w dzień. Paliło się całe 
miasto" — wspominała drezdeńska rzeźbiar- 
ka Roswitha Brautigam, która tamtą lutową 
noc przeżyła jako siedmioletnia dziewczyn- 
ka w piwnicy jednorodzinnego domku 
z dala od centrum. To, czego w nocy nie 
zniszczyli Brytyjczycy podczas dwóch fal 
nalotów, dokończyli Amerykanie przed po- 


Ruiny drezdeńskiego Zwingeru na kolorowym zdję- 
ciu autorstwa Waltera Frentza, fotoreportera i ope- 
ratora filmowego z Kwatery Głównej Fiihrera. 


łudniem w środę popielcową 14 lutego. 
Zginęło — według najnowszych ustaleń ko- 
misji historyków niemieckich działającej na 
zlecenie władz miejskich — nie więcej niż 
25 tysięcy osób, chociaż wcześniej skrajna 
prawica niemiecka powtarzała za propa- 
gandą hitlerowską, że podczas bombardo- 
wań Drezna poniosło śmierć do pół miliona 
mieszkańców i uchodźców. — Proszę — krzy- 
czał Adolf Hitler na wiadomość o zbombar- 
dowaniu Drezna — równają z ziemią gmach 
opery i mordują uchodźców, a nie ruszają Za- 
lewu Szczecińskiego zapchanego transpor- 
towcami z wojskiem. 

Minęły prawie trzy miesiące. 8.V.1945 
roku, a więc w dniu zakończenia Il wojny 
w Europie, w Dreźnie znalazła się major 
Natalia Sokołowa z tzw. brygady trofiej- 
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Zwinger — słynny barokowy zespół pałacowy z początku 


osiemnastego wieku. Z prawej zbudowany półtora wieku 


później gmach Galerii Malarstwa Dawnych Mistrzów. 


nej Komitetu do spraw Sztuki przy Radzie 
Komisarzy Ludowych ZSRR, w cywilu ku- 
stosz moskiewskiego Muzeum Nowocze- 
snego Malarstwa Zachodniego. Wcześniej 
pracowała ona w podobnej brygadzie, 
która w marcu i kwietniu tegoż roku sta- 
cjonowała w Gleiwitz (Gliwicach), ogała- 
cając ze skarbów kultury miasta i wioski 
Górnego i części Dolnego Śląska, zajęte 
przez wojska 1. Frontu Ukraińskiego. Po 
odwołaniu brygady z Gliwic do Moskwy, 
Sokołową wysłano do Drezna. To ona i jej 
koledzy mieli odszukać i zabezpieczyć” 
skarby Galerii Drezdeńskiej. Major Soko- 
łowa w towarzystwie silnej eskorty zwie- 
dziła ruiny Zwingeru i innych obiektów 
w centrum miasta. „Nie, tu nic nie mogło 
się uratować” - pomyślała na tym mo- 
rzu zgliszcz, które jeszcze niedawno były 
Dreznem. Jednak — jak napisała w opra- 
cowaniu wydanym w NRD w 1961 roku 
— przypomniała sobie, że kustosze Ermi- 
tażu zdołali uratować swe obrazy z oblę- 
żonego Leningradu. I doszła do wniosku, 
że Niemcy zrobili to samo. Rozpoczynało 
się wielkie polowanie. 


Telefon do Stalina 

„Wiele historii, które zostały później 
opowiedziane o ratowaniu skarbów drez- 
deńskich, (...) w sporej części nie odpo- 
wiadało prawdzie” - napisali Konstantin 
Akinsza i Grigorij Kozłow w głośnej na 
Zachodzie pod koniec XX wieku książ- 
ce „Beutekunst” („Łupy kulturalne”). Fan- 
tazjował przede wszystkim Leonid Ra- 
binowicz, porucznik Armii Czerwonej 
ze 164. Batalionu 5. Armii Gwardyjskiej, 
przed wojną artysta-malarz mieszkają- 
cy w Kijowie. W 1958 roku pod pseudo- 
nimem Leonid Wołyński wydał w Mo- 
skwie książkę „Sem dniej” („Siedem dni”), 
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w której główną rolę w odnalezieniu 
„Madonny Sykstyńskiej” przypisał sobie, 
chociaż nie ulega wątpliwości, że uczest- 
niczył w poszukiwaniach. Jak się wyda- 
je, w pierwszym etapie poszukiwań 
skarbów drezdeńskich główną rolę od- 
grywała major Sokołowa, górująca nad 
Rabinowiczem stopniem wojskowym 
i wyniesionym ze Śląska doświadcze- 
niem, a gdy z dalekiej Moskwy nadeszły 
groźne informacje, że losem „Madonny 
Sykstyńskiej” i innych obrazów starych 
mistrzów z Galerii Drezdeńskiej inte- 
resuje się osobiście Józef Stalin, Komi- 
tet ds. Sztuki posłał do Drezna brygadę 
specjalną. W jej skład wchodzili: Micha- 
ił Wołodin, Stepan Czurakow, Aleksan- 
der Rototajew i kolega Sokołowej z Gli- 
wic Siergiej Grigorow. Do poszukiwań 
włączył się też radziecki wywiad wojsko- 
wy, kontrwywiad Smiersz, a nadzór nad 
całością samowolnie przejął dowódca 
1. Frontu Ukraińskiego, marszałek ZSRR 
Iwan Koniew. 

W książce Lynn H. Nicholas „Grabież 
Europy” czytamy, że w zachowanych 
piwnicach Akademii Sztuk Pięknych 
w Dreźnie Rosjanie natrafili na boga- 
to rzeźbioną szafę, w której leżał dziw- 
ny arkusz papieru ozdobiony piecząt- 
ką Geheim! (Tajne!). Ich uwagę przykuła 
kręta nań linia oraz jakieś tajemnicze cy- 
fry i litery. Zagadkę tej ślepej mapy albo 
zdradził któryś z Niemców, albo Rosja- 
nie sami się domyślili, że owa kręta linia 
przedstawia Łabę. Teraz wystarczyło tyl- 
ko znaleźć mapę topograficzną o odpo- 
wiedniej skali i przenieść na nią ozna- 
czenia ze znalezionego arkusza papieru. 
Wskazały one miejscowość Grosscotta, 
zamek Weesenstein i twierdzę Kónigste- 
in, miasto Freiberg oraz jeszcze kilka in- 


nych miejsc w szeroko pojętych okoli- 
cach Drezna. 

Historia z tajemniczą mapą byłaby 
piękna, gdyby była prawdziwa. A nie 
jest. Po opublikowaniu w „Literaturnoj 
Gazecie” w 1955 roku artykułu Rabino- 
wicza-Wołyńskiego (napisanego wspól- 
nie z dawnym dowódcą 164. Batalionu 
Władimirem Pieriewotszikowem) „Kak 
eto było” („Jak to było”) w Moskwie roz- 
gorzał spór, kto odegrał główną rolę 
w ratowaniu skarbów drezdeńskich. 
Urzędnicy Ministerstwa Kultury ZSRR 
(następcy Komitetu ds. Sztuki) w 1955 
roku przesłuchali m.in. wspomnianego 
Michaiła Wołodina z brygady specjalnej. 
| on obalił fantazje Rabinowicza. 


A było to tak. 

Do znajdującego się w Pillnitz koło 
Drezna (obecnie Pillnitz leży w granicach 
tego miasta) pałacu nad Łabą, gdzie znaj- 
dowała się centralna wojskowa składni- 
ca „zabezpieczonych” na terenie Saksonii 
dzieł sztuki, któregoś dnia na przełomie 
wiosny i lata 1945 roku przyjechała gru- 
pa oficerów Armii Czerwonej wraz z ge- 
nerałem Sztykowem. Poprosili o możli- 
wość obejrzenia „Madonny Sykstyńskiej" 
— Teraz mamy trochę wolnego czasu, więc 
przyjechaliśmy zobaczyć to, cośmy urato- 
wali — powiedział któryś z oficerów. - Jak 
to, uratowali? — zdziwili się przebywający 
w pałacu oficerowie z brygad trofiejnych. 
| opowiedzieli zasłyszaną od Rabinowicza 
historię tajemniczej mapy. — To nieprawda 
— oświadczył generał Sztykow i przedsta- 
wił im zupełnie inną wersję zdarzeń. Jesz- 
cze przed zdobyciem Drezna czerwonoar- 
miści, po krótkiej potyczce z esesmanami, 
zajęli poddrezdeński zamek Weesenstein 
i wzięli do niewoli doktora Hermanna Vos- 


sa, dyrektora Galerii Drezdeńskiej i spe- 
cjalnego pełnomocnika Hitlera do spraw 
Muzeum Fiihrera w Linzu. | Voss zdradził 
Rosjanom, że cenne skarby kultury są 
zmagazynowane nie tylko w zamku We- 
esenstein, ale także w tunelu kolejowym 
w miejscowości Grosscotta, gdzie ukryta 
jest,Madonna Sykstyńska” Pełen skarbów 
zamek natychmiast otoczyli żołnierze ba- 
talionu trofiejnego, a o skarbcu w tunelu 
poinformowano marszałka Koniewa, któ- 
ry w tej sprawie zatelefonował do Stalina. 
Wynikiem rozmowy było przysłanie do 
Drezna z Moskwy specjalnej brygady tro- 
fiejnej, o której była już mowa. 


Nie podpisane arcydzieło 

Początek czerwca 2010 roku. Z Dre- 
zna jedziemy do Pirny, skąd drogowska- 
zy prowadzą nas jak po sznurku do Cot- 
ty. Dopiero w tej górskiej wiosce, dawniej 
nazywającej się Grosscotta, tracimy nie- 
co czasu na poszukiwania tunelu, dzi- 
siaj ukrytego za ścianą zieleni, opusz- 
czonego i zamurowanego z obu stron. 
26.V.1945 roku nie grube mury, lecz 
drewniane drzwi broniły dostępu do tu- 
nelu, przed którym stawili się Sokołowa 
z Rabinowiczem z jednej strony, a z dru- 
giej przybyli z Moskwy członkowie bry- 
gady specjalnej. Poczynania poszuki- 
waczy skarbów obserwował marszałek 
Koniew ze swoim szefem sztabu, gene- 
rałem Pietrowem. Alfred Unger z Galerii 
Drezdeńskiej, który wraz z konserwato- 
rem o nazwisku Heese pilnował zgro- 
madzonych w tunelu skarbów, kluczem 
otworzył drzwi. „Otoczyła nas ciemność 
i wilgoć —- wspominała Sokołowa. W tu- 
nelu stał zwykły wagon towarowy. Nie- 
miec (czyli Unger — przyp. L. A.) podał mi 
świeczkę. Rabinowicz włączył latarkę elek- 


tryczną. W półmroku zobaczyliśmy gęsto 
oparte o siebie pozłacane ramy obrazów”. 

Od końca kwietnia 1945 roku, gdy 
podczas nalotu bomba uszkodziła elek- 
trownię w Pirnie, w tunelu nie było prą- 
du. Nie działały więc ani ogrzewanie, ani 
wentylatory. Temperatura wynosiła zaled- 
wie 8 stopni Celsjusza. Rosjanie rozpoczę- 
li więc natychmiastową ewakuację obra- 
zów. „Wszyscy żołnierze wiedzieli, że mają 
do czynienia z dziełami sławnych mistrzów — 
napisał później Stepan Czurakow. Brygada 
spędziła noc w domu Ungera i następnego 
dnia kontynuowano załadunek. Elektrownia 
wPirnie znowu pracowała i mieliśmy światło 
w tunelu. 28 maja ostatnie obrazy przewieź- 
liśmy do Pillnitz”. Dzień wcześniej o godzi- 
nie 12.30 radzieccy poszukiwacze skarbów 
zebrali się w głównej sali pałacu w Pillnitz, 
ze czcią spoglądając na skrzynię z„Madon- 
ną Sykstyńską” „Staliśmy wokół niej jak war- 
tahonorowa przy trumnie ważnego człowie- 
ka — wspominała Sokołowa. Rozpoczęła się 
skomplikowana procedura otwarcia skrzy- 
ni i stopniowego wyciągania obrazu Rafa- 
ela. - To ona — szepnął ktoś. 

Z tunelu kolejowego Rosjanie przy- 
wieźli do Pillnitz kilkaset obrazów, a wśród 
nich: „Uwiedzenie Ganimeda" Rembrand- 
ta, „Śpiącą Wenus” Giorgionego, „Damę 
w bieli” Tycjana i wspaniały „Ołtarz drez- 
deński” Durera. Kilka dni po wyjęciu arcy- 
dzieła Rafaela ze skrzyni, do Pillnitz przyje- 
chał marszałek Koniew. Natalia Sokołowa 
zapamiętała marszałka siedzącego przed 
obrazem i słuchającego wyjaśnień Rotota- 
jewa i Grigorowa. Ich kolega Michaił Wo- 
łodin w nie opublikowanym pamiętniku 
(jego drobne fragmenty znajdziemy tylko 
w „Beutekunst” Akinszy i Kozłowa) napisał: 
„Marszałek przybył po raz drugi. Ostrzegał 
nas, że jesteśmy w Niemczech, i że być może 
Niemcy zamiast oryginału podstawili nam 
kopię”. Nie za bardzo wierzył w wyjaśnie- 
nia historyków sztuki z brygady trofiejnej, 
że Rafael „Madonny Sykstyńskiej"nie pod- 
pisał... Wsiadając przed pałacem w Pillnitz 
do swej limuzyny, Koniew zapewne my- 
ślał tylko o jednym. Że skarby drezdeńskie 
bezpieczne będą dopiero w Związku Ra- 
dzieckim. | że jak najszybciej trzeba będzie 
je tam wyekspediować. 


Fantazje sfrustrowanego weterana 
26 czerwca 1945 roku Józef Stalin jako 
przewodniczący Państwowego Komitetu 
Obrony ZSRR podpisał ściśle tajne rozpo- 
rządzenie numer 9256, w którym zobo- 
wiązał „towarzysza Michaiła Chraptczen- 


POSZUKIWANIA 


kę” z Komitetu ds. Sztuki, by „najbardziej 
wartościowe obrazy, rzeźby i przedmio- 
ty sztuki użytkowej, a także do 2000 anty- 
kwarycznych i muzealnych przedmiotów 
wystawowych z drezdeńskich składnic, 
zdobycznych dzieł sztuki, przetransporto- 
wać do moskiewskiego magazynu Komi- 
tetu (do spraw Sztuki — przyp. L.A.) w celu 
uzupełnienia państwowych zbiorów”. Od- 
powiedzialnym za załadunek i transport 
uczyniono znanego nam już płk. Aleksan- 
dra Rototajewa. I to na niego można zrzu- 
cić odpowiedzialność, iż specjalnym, sil- 
nie chronionym pociągiem pojechały do 
Moskwy również ewakuowane w oko- 
lice Drezna poznańskie skarby kultury. 
O ich wywiezieniu do ZSRR dowiedziała 
się przebywająca w Saksonii polska ekipa 
rewindykacyjna. Natychmiast interwe- 
niowało Ministerstwo Kultury i Sztuki RP 
i Rosjanie — o dziwo! - jeszcze w latach 40. 
zwrócili je nam w dwóch turach: w 1946 
i 1948 roku. Ponoć wyraził na to zgodę 
sam Stalin. Ale to już inna historia... 
Minęły lata. 31 maja 2006 roku wycho- 
dząca w Rosji w języku niemieckim „Mo- 
„ skauer Deutsche Zeitung” zamieściła arty- 
kuł Tino Kiinzela, któremu wypowiedzi 
udzielił 87-letni wówczas weteran Armii 
Czerwonej. Posiłkując się starymi notat- 
kami Białorusin, kapitan Iwan Bjako po- 
wiedział, że to on pierwszy odkrył skarby 
drezdeńskie w tunelu w Grosscotta. Pod- 
czas objazdu okolic Drezna jego uwagę 
przykuły tory kolejki wąskotorowej koń- 
czące się w tunelu. Faktycznie —- dodam — 
było to torowisko o normalnej szerokości 
szyn i praktycznie nie do odróżnienia „na 
oko” od szerokich torów w ZSRR. Towa- 
rzysząca Bjakowi rosyjska robotnica przy- 
musowa od kogoś z wioski zdobyła klu- 
cze od bram tunelu, w którym zobaczył 
„dwa wagony z papierami wartościowymi. 
Z tyłu osobnego wejścia i osobnych drzwi 
(? - przyp. L. A.) stały kolejne cztery wa- 
gony pasażerskie. Nie było w nich siedzeń, 
za to stały i leżały poszukiwane obrazy”... 
Stop! To fantazje sfrustrowanego wetera- 
na, który może i coś widział, ale po latach 
wszystko mu się pokręciło. Ale to też do- 
wód, że legenda skarbów drezdeńskich 
jest ciągle żywa. » 


47 __ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik „Od- 
krywcy” Autor wielu popularnych książek o tematyce 
eksploracyjnej i historycznej. Ostatnio na rynku wydaw- 
niczym ukazała się kolejna pozycja tego Autora pt. „Skar- 
by w cieniu swastyki” 
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TEKST: TOMASZ RZECZYCKI "bę 
ZDJĘCIA, MAPY: AUTOR LARCH. AUTORA 


Wiosną w „Odkrywcy” (nr 5/20 
na temat domniemai 
ziemiach MRU. Ni 


zisiejszym Pnie- 
i i rozebrany- 


jsko niemiec- 
ach MRU rozpo- 
po wprowadze- 
ż RO sce st: 8 ach gazety Jerzy 

ehk Po" ż , a tracji podziemi 
j udział jego informa- 

tor - Henryk V  Nitz przedstawiony 
został w artykule jako dawny Konfyfi przymusowy 
zakładów przemysłowych w podziemiach MRU i świa- 
dek przywiezienia tam w grudniu 1944 r. transportu 
skrzyń z napisem Kónigsberg. W relację Henryka Nitza 
powątpiewał Leszek Adamczewski, dziennikarz, ba- 
dacz m.in. dziejów skarbów wielkopolskich przecho- 
wywanych w MRU podczas okupacji niemieckiej. Zda- 
niem L. Adamczewskiego, Henryk Nitz swą opowieść 
o skrzyniach zbudował nie w oparciu o fakty, lecz suge- 
rując się lekturą pewnego artykułu z „Die Zeit” z 1984 
r. Nie do końca zgadzajac się z tezą L. Adamczewskie- 
go, przywołałem informację z książki Wł. Antkowiaka 
o tym, że na początku lat 90. około trzydziestu skrzyń 


o 


OE wmbtatany walą l bem 724 


umie wychodzące ma 1 a R k j 
powie dnie z napisem Kónigsberg znaleźli poszukiwacze w jednym 

Plam Uumek uykonat este C. z szybów MRU. 

8 parłciemiku A918 —. Przejdźmy teraz do informacji przekazanych przez Czy- 


telnika „Odkrywcy”. Twierdzi on, że w temacie ukrytych 
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skrzyń wiarygodne informacje posiadał były robotnik przymu- 
sowy z MRU cytowany w „Expressie Wieczornym” Przy czym, 
nazwisko AŚ 


iało Nitz, lecz zostało przekręcone 
Czy celowo, czy przez omyłkę, 

będzie nie Henryk Nitz, 
deł — Henryk Nycz. 


obozie pod Hochwalde 
tałem w liście 


ca. 


| jestosobą wia- 


cjonowała winda, obok niej szły 

Przypuszcza, że skrzynie powędro 

muilowanych ruchomą ścianą [ 

się pod ziemią w pobliżu tego szybu. Ot d 

było około 50 metrów. Faktyczna odle 

Opisany teren, podziemne tunele i magazył 
Nietoperska. Redaktor Jaśkowiak stwierdziły 

że relacje Henryka N. są prawdziwe. Ja równih 
lacje Henryka N. są zgodne z terenem i plat a 
nie Pętli Nietoperskiej”. Ponadto Czytelnik stw 
1945 r. Rosjanie znaleźli jedynie skarby ukryte” 
Boryszyńskiej i, że nic więcej ukrytego nie udało: 
że podziemia Pętli Nietoperskiej nie były spra 
Rosjan, ani przez Polaków. Można się z tym zgo 
metodą OAM trudno udowodnić „że R 


map, podpisanej jako „Plan niemiecki” — „Oznać 
Planiużywany na etapie projek 


prowadzącym od strony bunkra nr 722 w kierun 
opisanego jako „Nr 2560”, czyli bunkra 721. Na dni 
opisanej jako „Plan wykonany w październiku 1948r. 
tra Cygę, wspomniany korytarz jest prosty, bez żadnych wnęk. 
Również bez żadnych wnęk korytarz ten zaznaczony został 
we wśpółczesnych publikacjach, np. autorstwa Anny Kędry- 
ny i Roberta Jurgi. Nie dowiedziałem się skąd pochodzi „Plan 
niemiecki” z oznaczeniami czterocyfrowymi. Łatwiej zlokalizo- 
wać plan z 1948 r. Wiadomo, że 26 października 1948 r. inspek- 
torzy penetracyjni Leonard Rogala, Władysław Hortig i Piotr 
Cyga z Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych sporządzi 
li sprawozdanie z wizyty w Międzyrzeckim Rejonie Umocnio- 
nym. Do Archiwum Państwowym we Wrocławiu, oprócz tego 
sprawozdania, trafiły także dwie mapy podziemi MRU ogólnie 
określone jako dotyczące rejonu Boryszyna i Wysokiej sporzą- 
dzone w tamtym czasie. 

Czytelnik, który się ze mną skontaktował, wskazał także na 
inny trop. Twierdzi, że w 1948 r. na przedłużeniu korytarza pro- 
wadzącego prosto od podziemnego dworca Martha w stronę 
bunkrów 725 i 726 widniał napis „Nach A9”. Aby dojść do obiek- 
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tu 726 należało w pewnym momencie skręcić w lewo, bo pro- 
sto korytarz był zakończony ścianą. Intrygujący napis „Nach A9” 
mógłby więc wskazywać drogę do nieistniejącego lub plano- 
wanego obiektu. A może był kamuflażem? Oto pytanie... 

Być może poszukiwanie jakichkolwiek skrzyń w Pętli Nie- 
toperskiej przypominać będzie przysłowiowe dzielenie skóry 
na niedźwiedziu, którego tam nie ma. Zbigniew Rekuć z War- 
szawy, jeden z bardziej doświadczonych poszukiwaczy a zara- 
zem gospodarz podziemnej trasy turystycznej w mazowiec- 
kim Forcie Legionów uważa, że żadnych skrzyń w MRU nie 
należy się spodziewać: — Skrzynie były w MRU, tylko, że po woj- 
nie zostały wyjęte przez Sowietów — stwierdza Zbigniew Rekuć. 
Mogą się tam trafić obiekty zasypane, lub wysadzone podczas 


_ działań wojennych. Teraz są zatopione, ale mogą posiadać ory- 


ginalne wyposażenie niemieckie. Zbigniew Rekuć poddaje też 
w wątpliwość informację z książki Włodzimierza Antkowiaka 
na temat domniemanego odnalezienia skrzyń kaliningradz- 
kich na przełomie 1992 i 1993 roku przez nieznanych z nazwi- 
Ska poszukiwaczy. Podobnie uważa Tadeusz Świder z Między- 
rzecza, przewodnik po podziemnej trasie turystycznej MRU 
niewie, a zarazem człowiek, który po 1983 r. jako pierwszy 
rzegł społeczeństwo przed planami przekształcenia czę- 
ści podziemi MRU w składowisko nisko- i średniotoksycznych 
odpadów radioaktywnych z elektrowni atomowej w Żarnow- 
cu. Zdaniem Tadeusza Świdra rozpowszechniona przez Antko- 
wiaka wiadomość o rzekomym znalezieniu skrzyń z napisem 
Kónigsberg była rodzajem kaczki dziennikarskiej. Mianowi- 


_ cie pewni poszukiwacze chcieli dać sygnał władzom konser- 


watorskim, że są gotowi do poszukiwań w podziemiach MRU 
agnęli w ten sposób wywrzeć presję w celu uzyskania sto- 
vnych zezwoleń. Natomiast jeżeli chodzi o różnice w prze- 
gu korytarza do panzerwerku nr 721 (inaczej: nr 2560) 
jędzy dwiema mapami, to Tadeusz Świder nie jest skłonny 
kładać do nich specjalnej wagi. Jego zdaniem wiele jest 
w MRU, gdzie znajdują się ślepe wnęki nie rozpoczę- 
mór czy korytarzy. 

e chciałbym absolutnie, aby tekst ten stał się zachętą do 
!Mmnego wandalizmu i amatorskiego rozbijania kolej- 
ścian w poszukiwaniu ukrytych skarbów. Natomiast ma- 
y mi się, aby wreszcie władze gmin, którym podlega MRU 
rganizowały poważne, naukowe i zgodne z prawem bada- 


nie całości podziemi, w celu wykrycia ewentualnych zamu- 


rowanych komór i ostatecznego rozwiania wszelkich mitów 
i domysłów dotyczących ukrytych skarbów. Niejednokrot- 
nie prowadzone były różne działania, np. z użyciem georada- 
ru, ale nie dały one satysfakcjonujących odpowiedzi. Czas już 
chyba na kompleksowe badania. Uważam, że warto je prze- 
prowadzić i raz na zawsze rozwiązać zagadkę MRU. » 


Literatura: 
1. Kędryna A, Jurga F 
s) Odcinek centrali 


estungsfront Oder-Warthe-Bogen Kata- 
Z 2006, str. 85 

- Lubicz-Woyciech owski M. „lajemnicza działalność Przedsię- 
Bos Poszukiwań Terenowych w świetl obów Archiwum 
Państwowego we Wrocławiu”, Szczecin 2006, str. 112-113 


Tomasz Rzeczycki 
Autor książki „Góry Polskie” i autor strony internetowej www.polskiepodziemia.pl. Ba- 
dacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów w Polsce Ludowej. 
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Najczęstszymi pytaniami zadawanymi przez poszukiwaczy, 
chcącymi prowadzić swoje akcje, badania zgodnie z obowią- 
zującą ustawą o ochronie zabytków są: jak kopać legalnie? 
Czy robię wszystko zgodnie z prawem? By rozwiać wszystkie 
wątpliwości i odpowiedzieć na te i inne pytania, 12 czerwca 
br. Centrum Kultury i Turystki w Walimiu, przy współpracy So- 
wiogórskiej Grupy Poszukiwawczej i miesięcznika „Odkrywca”, 
zorganizowało szkolenie na temat przepisów prawnych doty- 
czących poszukiwań w świetle aktualnego ustawodawstwa 
obowiązującego w Polsce. 


archeolog, pracownik Urzędu Ochrony Zabytków, De- 
legatury w Wałbrzychu. Gwarantowało to odpowied- 
ni poziom szkolenia jak i rzetelne przekazanie wiedzy. Oprócz 
członków SGP i innych poszukiwaczy na szkolenie przybył cze- 
ski przyjaciel SGP — Milan Kucera z grupy poszukiwawczej Je- 
sen, częsty gość Zjazdów Eksploratorów w Walimiu. Przybył 
specjalnie, by dowiedzieć się i porównać prawo i przepisy do- 
tyczące poszukiwań i poszukiwaczy w Polsce i Czechach. 
Szkolenie miało formę wykładu, w którym oprócz czysto 
prawnych aspektów nie mogło zabraknąć przykładów z na- 
szych terenowych wypraw oraz przypadków znanych urzę- 
dowi konserwatorskiemu. Już w trakcie szkolenia wyszło, że 
nie taki konserwator straszny... Pan Marek Kowalski starał 
się wszystkim uczestnikom uświadomić, że przepisy ustawy 
o ochronie zabytków są tak skonstruowane, by nie utrudnić 
życia poszukiwaczom, a przede wszystkim chronić zabyt- 
ki jako dobro narodowe. Przedstawił dokładny plan czynno- 
ści jakie powinny być wykonane w trakcie poszukiwań w tere- 
nie, a następnie, co trzeba zrobić by wszystkie działania miały 
potwierdzenie w wykonanej przez nas dokumentacji. W trak- 
cie spotkania zaprezentowane zostały także techniki poszu- 
kiwawcze stosowane np. przez archeologów. Bardzo ciekawą 
metodą, która szczególnie zainteresowała uczestników, było 


G;::-: poprowadził specjalista, P. Marek Kowalski — 


WSZYSTKICH, KTÓRZY CHCĄ ZAGŁĘBIĆ SIĘ W PRZEPISY 
dotyczące m.in. poszukiwań odsyłam do tych podstawowych: 


1. Ustawa z dnia 23 lipca 2003 r. o ochronie zabytków i opiece nad zabytka- 
mi. Dz. U. 72003 Nr 162, poz. 1568 

2. Rozporządzenie Ministra Kultury z dnia 9 czerwca 2004 r. w sprawie pro- 
wadzenia prac konserwatorskich, restauratorskich, robót budowlanych, 
badań konserwatorskich i architektonicznych, a także innych działań przy 
zabytku wpisanym do rejestru zabytków oraz badań archeologicznych i po- 
szukiwań ukrytych lub porzuconych zabytków ruchomych. 

3. Rozporządzenie Ministra Kultury z dnia 1 kwietnia 2004 r. w sprawie na- 
gródza odkrycie lub znalezienie zabytków archeologicznych. 
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Poszukiwacze a prawo, 
czyli nie taki konserwator straszny... 


PATRONAT M 


AUTOR: PIOTR KAŁUŻA 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM SGP 


Szkolenie w Centrum Kultury i Turystyki w Walimiu. 


wykorzystywanie zdjęć lotniczych. Prowadzący w wyczerpu- 
jący sposób podał, m.in. jakie warunki atmosferyczne są naj- 
dogodniejsze do wykonania zdjęć, a także, jaki kąt i wysokość 
należy zachować, by na fotografiach pojawiło się jak najwięcej 
szczegółów. | jeszcze jeden, istotny fakt — na wykonanie zdjęć 
lotniczych potrzeba posiadać zgodę wojska. 

Wczasie spotkania pojawiło się mnóstwo pytań dotyczących 
dokumentów i procedur, które poszukiwacze muszą spełnić, aby 
legalnie prowadzić swoje akcje. Zawsze zaczynamy od uzyska- 
nia zgody właściciela terenu, obiektu itp. Następnie, w zależno- 
ści od założeń, staramy się o pozwolenie konserwatora na po- 
szukiwania, składając wniosek w odpowiednim, przynależnym 
terenowi poszukiwań urzędzie konserwatorskim (biurze woje- 
wódzkim lub delegaturze). Wszelkie prace poszukiwawcze wy- 
magają zgody konserwatora zabytków. Wyjątkiem są akcje pro- 
wadzone na terenach, gdzie nie występują zabytki w rozumieniu 
ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami, organizo- 
wane w celu weryfikacji danych źródłowych, akcje, nie wymaga- 
jące prac inwazyjnych (kopania, odwiertów sondażowych itp.). 
W tych przypadkach wystarczy zgłosić konserwatorowi (listow- 
nie) ten fakt, wskazując miejsce i czas. Po zakończeniu działań, 
należy je udokumentować, sporządzić notatkę i przesłać kon- 
serwatorowi zabytków. Nie zapominajmy jednak o zgodzie wła- 
ściciela terenu! W Górach Sowich potrzeba m.in. zgody władz 
gminy, Regionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska — oddział we 
Wrocławiu, Lasów Państwowych (odpowiedniego leśnictwa) 
oraz na niektórych obszarach — instytucji nadzorującej program 
Natura 2000. A skąd wiemy, że na„naszym”terenie nie ma zabyt- 
ków? Tę wiedzę uzyskamy w urzędzie konserwatorskim. W każ- 
dym innym przypadku wymagana jest zgoda konserwatora. 

Urząd, do którego zwracamy się o pozwolenie, zobowiąza- 
ny jest przedstawić nam swoje stanowisko (zgodę lub jej brak) 
stosownie do zapisów ustawy — kodeks postępowania admi- 
nistracyjnego. Termin podstawowy na załatwienie sprawy to 2 


tygodnie od dnia doręczenia wniosku. Je- 
żeli w określonym terminie (plus 3-4 dni 
czasu dla poczty na dostarczenie pisma) 
nie otrzymamy odpowiedzi, ani uzasad- 
nienia przyczyny zwłoki, czy wskazania 
nowego terminu załatwienia sprawy mo- 
żemy poinformować urząd o przystąpie- 
niu do eksploracji. Mamy jednak nadzie- 
ję, że takie przypadki pozostaną jedynie 
w sferze teorii. 

Patrząc przez pryzmat prac jakie pro- 
wadzi Sowiogórska Grupa Poszukiwaw- 
cza, naszym celem jest poszukiwanie nie- 
znanych sztolni i kompleksów w górach 
Sowich. Sztolnia jako taka jest trudna do 
zdefiniowania jako zabytek archeologicz- 
ny. Jednak to, co się w niej może znajdo- 
wać, już jest. Dlatego zgoda konserwatora 
przy każdych tego typu pracach jest nie- 
odzowna. I tak też robimy. Na zakończenie 
4-godzinnego szkolenia, uzgodniliśmy, że 
odbędzie się jeszcze jedno spotkanie, tym 
razem już w terenie, gdzie zostaniemy po- 
instruowani jak postępować w przypadku 
znalezienia stanowiska archeologicznego, 
i jak dokładnie opracować dokumentację 
z prac terenowych. » 

Dziękujemy dyr. Wiesławowi Zalaso- 
wi za zorganizowanie szkolenia oraz mie- 
sięcznikowi„Odkrywca” za wsparcie. 
śŹ__ Piotr Kałuża 
Geolog, badacz tajemnic związanych z Górami Sowimi, 
współautor książki „»Riese« — poszukiwanie największej ta- 
jemnicy Ill Rzeszy: Przewodnik po Sudetach i Jaskini Niedź- 
wiedziej. 
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W czasie naszych prac Pan Marek Kowalski bardzo interesował się stro- 
ną techniczną naszych badań. 


Po skończonym szkoleniu wszyscy udali się pod Sztolnie Walimskie na ciepły po- 
siłek i oczywiście na zrobienie wspólnej fotografii. Na pierwszym planie (po le- 
wej) p. Marek Kowalski. 
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NOMNIEN itajemnie 


Książka poświęcona jest przede wszystkim wymarzonej 
i dobrej przygodzie. Pragnę na jej kartach ukazać nojbordziej 
tajemnicze i ekscytujące hobby jakim jest eksploracja. Chcę 
opowiedzieć o niezwykle ciekawych wątkach histori, o skry- 
wanych przez wiele lat opowieściach i tajemnicach, o także 
o miłycznych skarbach. Strony, które będą mogli Państwo 
przejrzeć, pozwolą poszerzyć wiedzę o naszej historii, w której 
pojawiają się wątki kryminolne oraz miłosne. 

Pod koniec pierwszej połowy lat 40. XX w. w wielu miej: 

scach Dolnego Śląska Niemcy ukryli znaczną liczbę dzieł sztu- 
ki, wyrobów rzemiosła artystycznego, numizmatów oraz zło- 
to i biżuteri, a także wiele cennych dokumentów, woluminów 
i przeróżnych archiwaliów. Gdy skończyła się wojna Niemcy 
utradli Dolny Śląsk, a wraz z nim schowany tu majątek. Po 
1945 roku, wraz z upływem lat, rzeczywiste i domniemdne 
miejsca ukrycia tych nieprzebranych skarbów zaczęły obrastać 
mnóstwem najprzeróżniejszych legend. Nie dziwi więc, że na 
tereny Dolnego Śląska ściągały ekipy poszukiwaczy skarbów 
i tajemnic — profesjonaliści i amatorzy. 
ledną z wielu czołowych postaci, która zaznaczyła się 
na kartach histori. był konserwator zabytków prowincji Dolny 
Śląsk Giinter Grundman. Na nazwisko to natrafia każdy, kto 
zabiera się za szukanie śladów ukrytych zabytków oraz zagi: 
nionych bezcennych dzieł sztuki. Grundmann bowiem odpo- 
wiadoł za zabezpieczanie zabytków sztuki Dolnego Śląska. 
|. ista Grundmonna zawiera wykaz 80 przygotowanych 
przez niego skrytek, w których gromadził najcenniejsze przed- 
mioty. Wiele wskazuje jednak na to, że lista w rzeczywistości 
była o wiele dłuższa. .. 
Lota powojenne były okresem licznych sukcesów komisji 
rewindykacyjnych. Odzyskano wiele spośród ukrytych bezcen- 
nych zabytków kultury i sztuki, lecz liczba przedmiotów po- 
szukiwanych od dziesiątków lat w dalszym ciągu jest ogrom- 
na. O wielu z nich wiadomo jedynie, że zostały zabezpieczone 
i schowane w którymś z wielu schowków na Dolnym Śląsku. 
Trzeba przy tym pomiętać, że to tę prowincję uważano za naj- 
bezpieczniejszy rejon Rzeszy Niemieckiej. Dlatego właśnie tu- 
taj wykonano kilkadziesiąt bezpiecznych schowków, w któ- 
rych ukryło setki ton dzieł sztuki. Tylko nieliczne spośród 
poukrywanych tu przedmiotów odzyskano, a po większości 
z nich do dzisiaj nie ma żadnego ślodu. 

Spróbujmy i my zatem pójść tym tropem, śludami poszu- 
kiwaczy i odkrywców. 


Mieczysław Bojko 


h ©Q Kamienna Góra 


Kamieniołom czy tajemnicza skrytka 
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Pod koniec Il wojny światowej, w różnych miejscach na Dolnym Ślą- 


sku Niemcy ukryli wiele cennych depozytów, m.in. dzieła sztuki, 

wyroby rzemiosła artystycznego, złoto, biżuterię. Także dokumen- 

ty oraz tajne archiwa. Tereny Dolnego Śląska obfitowały we wszelkiego rodzaju pa- 
łace, stare zamczyska, lochy, sztolnie pokopalniane, czy niepozorne kamieniołomy 
— tereny idealnie nadające się na bezpieczne ukrycie wszelkich dóbr. Wraz z upły- 
wem czasu rzeczywiste i domniemane schowki zaczęły obrastać wieloma legenda- 
mi, ściągając uwagę profesjonalnych i amatorskich poszukiwaczy przygód, skarbów 


i tajemnic. Tak też było i tym razem... 


czerwca br. w Kamiennej Górze 
Ą:: ul. Wiejskiej, nieopodal byłej 

filii obozu Gross-Rosen rozpoczę- 
to prace poszukiwawcze. Prace mające 
na celu wyjaśnienie i weryfikację zeznań 
byłych więźniów tego obozu, a także re- 
lacji ludności zamieszkałej w dawnym 
Landeshut (Kamienna Góra taką nosi- 
ła nazwę do 1945 roku), dotyczących za- 
gadkowych obiektów Kamiennej Góry, 
a także jej okolic. Jednym z takich tajem- 
niczych miejsc był kamiennogórski ka- 
mieniołom. Wytypowana lokalizacja nie 
była przypadkowa. Wskazywało na nią 
wiele informacji, nie tylko pochodzących 
bezpośrednio od więźniów z kamienno- 
górskiej filii obozu Gross Rosen, pracują- 
cych przy budowie obiektu militarnego 
znajdującego się wewnątrz góry królu- 
jącej nad kamieniołomem. Dysponowa- 
łem także relacją pewnego Niemca Al- 
freda S., niegdyś mieszkańca Kamiennej 


Góry. Człowiek ten potwierdzał zezna- 
nia więźniarek ukraińskiego pochodze- 
nia oraz więźniów Polaków o istnieniu 
w tym właśnie miejscu podziemnych ko- 
rytarzy. Alfred S. twierdził, iż te podziem- 
ne wyrobiska przystosowano do prze- 
chowywania wielu cennych depozytów, 
m.in. tajnej dokumentacji kamiennogór- 
skiego Magistratu, a także krzeszowskie- 
go klasztoru. Wiodącą informacją było 
jednak opowiadanie człowieka do dzisiaj 
zamieszkującego rejon Kamiennej Góry, 
mówiąca o tym, iż po zakończeniu Il woj- 
ny, w czerwcu 1945 roku, będąc młodym 
chłopcem przypadkowo odkrył, wraz 
z kolegami, interesujące wejście w tym- 
że kamieniołomie. Wejście było zamasko- 
wane belkami i kamieniami. Gdy weszli 
dość niskim przesmykiem do środka, mo- 
gli jedynie zauważyć poustawiane w nie- 
ładzie skrzynie oraz kamienie sprawiają- 
ce wrażenie jakby niedawno oderwały 


się od sufitu. Wewnątrz, co potwierdza 
pan Janusz, jedno z pomieszczeń było na 
tyle wysokie, że w świetle świec nie wi- 
dzieli jego końca. Nie próbowali iść da- 
lej, w obawie przed minami pułapkami, 
o których często mówiono w ich gronie- 
Nie powrócili w to miejsce nigdy, słyszeli 
jedynie, że w kamieniołomie był jakiś wy- 
buch i ktoś prawdopodobnie zginął. 

Po latach, pewnego wiosennego 
dnia pan Janusz szedł do pracy. Mija- 
jąc kamieniołom był świadkiem cieka- 
wej rozmowy oficerów Wojska Polskiego 
z Niemcami, którzy pokazywali na ścia- 
nę wyrobiska mówiąc, że za tą Ścianą są 
pomieszczenia, gdzie ukryto zrabowa- 
ne z Kamiennej Góry i okolicznych miej- 
scowości depozyty. Jeden z oficerów był 
przyjacielem jego Ojca, więc po powro- 
cie do domu, opowiedział Ojcu wszyst- 
ko co słyszał. Po jakimś czasie, gdy wspo- 
mniany oficer był gościem w ich domu, 
dyskusja siłą rzeczy zeszła na temat roz- 
mowy w kamieniołomach. Ojciec pana 
Janusza wypytywał się o to, czy będą 
coś kopać. Oficer odpowiedział stanow- 
czo, że teraz na pewno nie, dopiero jak 
Rosjanie odejdą, bowiem nie da się ina- 
czej... Rosjanie odeszli. Wraz z nimi pol- 

R 


skie wojsko, a opowieści wciąż 
żywepozostały. Pewnegodnia, 
jedna z nieformalnych grup, za 
cichym przyzwoleniem pew- 
nych wpływowych osób spró- 
bowała szczęścia. Wyprawa 
zakończyła się fiaskiem i po- 
ważnym wypadkiem jednego 
z uczestników. 

Obecnie pracę podjęło na- 
sze Stowarzyszenia „Talpa” 
przy współpracy z archeolo- 
giem, P. Jackiem Grabowskim. 
Pierwszy sondaż terenowy 
wykazał, iż w czołowej ścianie 
został obsunięty olbrzymi płat 
skalny, zaś w lewej części wy- 
robiska, na głębokości około 3 
metrów znajdują się nieziden- 
tyfikowane betonowe ukształ- 
towania. Po wstępnej analizie 
dotychczasowych wyników przeprowa- 
dzonych prac, działania w najbliższym 
czasie zostaną wznowione. Projekt za- 
kłada dalsze prace badawcze, do któ- 
rych się przygotowujemy. » 


Za pomoc chciałbym podzięko- 
wać P. Krzysztofowi Świątkowi, Burmi- 
E K L A 


POSZUKIWANIA 


strzowi miasta Kamienna Góra; Ryszar- 
dowi Kotowiczowi, miłośnikowi Ziemi 
Kamiennogórskiej; Paniom Barbarze 
i Danucie Sawickiej z Muzeum Gros- 


s-Rosen w Wałbrzychu oraz P. Woj- 
„ciechowi Kapałczyńskiemu, Konser- 
watorowi Zabytków, kier. Delegatury 
Jelenia Góra. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NOWY RUTUS 
PROvWma 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 
* automatyczne strojenie do gruntu 

* zmiana częstotliwości 

* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 

* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 

* znakomite zasięgi 

* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 

* dwa mikroprocesory 


| BJRUTUS 


DETEKTORY METALI 


Gdynia 
tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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= Odjazd pierwszego pociągu ze stacji 
— Griinthal do Tannwaldu, 30.VI.1902 r. 
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Elektryczny wagon ET 89 Riibezahl 
na moście nad Izerą. 
Ren 00 
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Pociąg na trasie Piechowice-Szklarska Poręba 
wyjeżdża z tunelu k. Górzyńca, początek XX w. 


108 lat kolei 


Będąc nastolatkiem zacząłem poznawać szlaki Gór Izerskich, i jedną z pierwszych niezwykłości, bardzo intrygujących, były... 
tory w Jakuszycach. Jeżdżąc często do Szklarskiej Poręby pociągiem, dziwiło mnie dlaczego muszę wysiadać na stacji Szklar- 
ska Poręba Górna skoro tory biegną dalej, a na trasie stoją stare słupy trakcyjne. Dlaczego pociąg nie jeździ tam gdzie jest bar- 
dzo potrzebny? Ta zagadka wymagała zbadania. Po wieloletnich i żmudnych dociekaniach okazało się, że ułożone na żelaznych 


podkładach tory mają niezwykłą i bogatą historię... 


jowych w tej części Europy, na bogatym i prężnie rozwi- 
jającym się Śląsku, którego gospodarka potrzebowała 
szybkiego i nowoczesnego transportu. W końcu XIX w. pano- 
wała doskonała koniunktura na eksport węgla z Waldenburga 
do Cesarstwa Austro-Węgierskiego. Okolice Liberca i Jablon- 
ca nad Nisou - znaczący ośrodek przemysłowy w północnych 
Czechach — zużywały ogromne ilości czarnego paliwa. Fabry- 
kanci domagali się transportu, którym można było zaspokoić 
wilcze apetyty ich zakładów. Doskonałym miejscem na prze- 
kroczenie Sudetów była Przełęcz Szklarska. Wszak od roku 
1880 do Jeleniej Góry (Hirschberg) docierała Śląska Kolej Gór- 
ska (linia magistralna ze Zgorzelca i Węglińca do Lubania, da- 
lej przez Jelenią Górę do Wałbrzycha i Kłodzka o długości 197 
km). Dodatkowym argumentem, gwarantującym rentowność 
przedsięwzięcia były rozrzucone na całej długości planowanej 
trasy, po obu stronach granicy, popularne kurorty, stacje kli- 
matyczne i miejscowości wypoczynkowe. 
Budowę rozpoczęto w 1888 r. od najłatwiejszego odcinka, 
położonego na dnie płaskiej Kotliny Jeleniogórskiej: Jelenia 


y 4 się ona, podobnie jak wiele innych szlaków kole- 
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Góra-Cieplice Śląskie (oddany 1.VIII.1891 r.) -Piechowice (ko- 
niec budowy w roku 1891). Prace na dalszym etapie, znacznie 
trudniejszym z uwagi na górski teren, zostały zastopowane 
przez spory z posiadaczami gruntów. Po rozwikłaniu proble- 
mów własnościowych, wytrasowano linię w terenie i prace po- 
nownie ruszyły. Do pokonania było wiele przeszkód tereno- 
wych: góry, doliny, stoki i podjazdy. Ciasne łuki o promieniu 
nawet 198 m (!), nachylenia sięgające 26 promili, konieczność 
wydrążenia dwóch tuneli oraz trudny profil spowodował, że 
pięciokilometrową odległość dzielącą Piechowice i Szklarską 
Porębę Górną, pociąg pokonuje jadąc 15 km! Imponująca jest 
również różnica poziomów między ostatnią stacją podgórską 
— Piechowicami a Jakuszycami - najwyżej położonym punk- 
tem na trasie (886 m n.p.m.). To niemal 500 metrów. Oddanie 
do użytku linii opóźnił, o 4 miesiące, wypadek, który miał miej- 
sce podczas budowy mostu na Ilzerze. Do rzeki wpadła ważą- 
ca 86 ton mostownica. Nie mniejsze kłopoty opóźniały bu- 
dowę po południowej stronie granicy. Choć pod koniec XIX 
stulecia gotowe już pociągi z Liberca, przez Jablonec, Lućany, 
Smizovkę, Desnę do Tanvaldu pokonywały najdłuższy odci- 


Zima 1905 roku. Pociąg ratunkowy z potężnym frezem 
usuwającym zaspy na stacji w Szklarskiej Porębie. 


Stacja Strickerhduser (później Tkacze, obecnie 
Harrachov) w latach 20. XX w.. 


nek, toczące się wciąż spory o przebieg dalszej trasy 
do granicy z Prusami opóźniały realizację międzyna- 
rodowego połączenia. Zrezygnowano z odgałęzienia 
do Rokytnic nad Jizerou i kiedy ostatecznie ustalono 
dzisiejszy przebieg, 15 grudnia 1899 r., wraz z wydaniem kon- 
cesji rozpoczęto prace. 

Odcinek Tanvald-Griinthal (stacja w Wurzelsdorf, dzisiej- 
szym Kofenovie) sprawiał jeszcze więcej trudności, niż odci- 
nek śląski. Odległość zaledwie 6,7 km wymagała wydrążenia 
czterech tuneli o łącznej długości 1425 m co stanowi 20% całej 
trasy. Najdłuższy, 940-metrowy tunel Polubenski jest drugim 
pod względem długości w całej Republice Czeskiej. Urozma- 
icony teren wymagał budowy licznych mostów i wiaduktów. 
Pochylnie osiągają nawet 58 promili (!). Tak duże spadki czyni- 
ły jazdę tradycyjną koleją adhezyjną (opartą na zjawisku tarcia 
kół o szyny) niebezpieczną. Dlatego też na najtrudniejszych 
odcinkach, o łącznej długości 4,43 km, zdecydowano się na 
zastosowanie pośrodku torowiska dodatkowej, trzeciej szyny, 
zwanej „zębatką” (czeska „zubaćka”). Dwuczęściowa listwa zę- 
bata systemu Abta wymagała oczywiście specjalnej lokomo- 
tywy. Dodatkowe koło, podczas jazdy zazębiające się z listwą, 
ułatwiało zachowanie przyczepności nawet ciężkim składom 
towarowym i to podczas złych warunków atmosferycznych 
kiedy szyny są śliskie. 

Ostateczne otwarcie ruchu po śląskiej stronie trasy nastą- 
piło 25.VI.1902 r., 30 czerwca odcinka czeskiego, a połączenie 
międzynarodowe uruchomiono 1.X1.1902 r. Choć regularnie 
pociągi zaczęły przemierzać trasę w połowie 1903 roku. Od tej 
pory wywóz z czeskich ośrodków przemysłowych produktów 
tekstylnych i szklarskich oraz w odwrotnym kierunku trans- 
port węgla stał się znacznie szybszy i łatwiejszy. Oczywiście 
skorzystali na tym także pasażerowie. Dzięki kolei w Górach 
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sra ia Griińthal (Polubny) ; 
i wjazd do najdłuższego 
tunelu na trasie. 
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' Só SA Z 
Elektryczny wagon ET 89 Riibezahl na trasie między Hutą (Josephi- 
nenhiitte) a Jakuszycami (Jacobsthal) przejeżdża obok schroniska 
Gebertbaude. Ok. roku 1928. 


Izerskich możliwy stał się przejazd pociągiem, np. z Wrocławia 
do Pragi najkrótszą trasą przez Jelenią Górę. 

W tym samym czasie, po północnej stronie Gór Izerskich, 
przedłużono do Czech inne odgałęzienie Śląskiej Kolei Gór- 
skiej: z Lwówka Śląskiego przez Gryfów do Mirska. Tę urucho- 
mioną w 1882 r. linię planowano połączyć z Frydlantem od po- 
czątku jej istnienia. Tutaj prace po stronie czeskiej zakończono 
szybciej - już 2.VIII.1902 roku. Jednak pruski odcinek o długo- 
ści 7,6 km ukończono dopiero 1.XI.1904 roku. Obie linie ko- 
lejowe, jeleniogórsko-liberecka oraz frydlantsko-gryfowska 
utworzyły w początku XX w. wielką pętlę okalającą całe Góry 
Izerskie. Choć z przesiadkami i w ciągu kilkudziesięciu go- 
dzin, można było przejechać z Jeleniej Góry przez Piechowice, 
Szklarską Porębę, Jakuszyce, Tanvald, Jablonec nad Nisou, Li- 
berec, Hejnice, Raspenavę, Frydlant Nove Mósto pod Smrkem 
Jindfichovice, Mirsk, Gryfów Śląski i Starą Kamienicę znów do 
Jeleniej Góry. 

Kolejnym etapem historii kolei izerskiej w Cesarstwie Nie- 
mieckim, zwanej Zackenbahn (w odróżnieniu od mirsko-świe- 
radowskiej, prywatnej Isergebirgsbahn A.G - Kolei Izerskiej 
S.A.) było jej eksperymentalne zelektryfikowanie. Aby zbadać 
wpływ surowych warunków atmosferycznych w okolicach 
Jakuszyc, zamontowano 1,5 km trakcję o napięciu 15 kV już 
w 1911 roku! Z testów wyciągnięto pozytywne wnioski skoro 
w 1914 r. rozpoczęto regularną elektryfikację. Realizację pro- 
jektu przerwała jednak wojna. Powrócono do niego w latach 
20. i już 15.11.1923 r. na stacji Griinthal pojawił się pierwszy po- 
ciąg elektryczny. Różnica między taborem utrzymała się do 
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końca Il wojny światowej — po niemieckiej stronie jeździły bar- 
dzo nowoczesne lokomotywy elektryczne E 905, zaś po stronie 
czeskiej — stare parowozy zębate serii,G” przemianowane póź- 
niej na 404.0. Wprowadzenie na obu niemieckich odcinkach 
kolei w Górach Izerskich wagonów silnikowych, podyktowane 
było podnoszeniem rentowności. O ile państwowa kolej Jele- 
nia Góra-Kofenov z pewnością w mniejszym stopniu odczu- 
wała wahania ruchu pasażerskiego i towarowego, o tyle Kolej 
Izerska S.A. musiała szukać oszczędności. Zamówienie z 1934 
roku w zakładach WUMAG w Zgorzelcu wagonu motorowego 
(Dieselmotor Triebwagen) VT-1031 okazało się trafną inwesty- 
cją. Wkrótce, zabierający 31 osób wagon, okazał się zbyt mały 
i dokupiono dwa podobne, większe, serii VT-1170, mieszczą- 
ce po 70 osób. VT-1031 sprzedano pobliskiej Kolei Zgorzelec- 
kiej. Innego typu wagony, początkowo ET 51, a później ET 89 
wrocławskich zakładów Linke-Hoffmann Werke wprowadziła 
w 1927 r. kolej państwowa na trasie przez Szklarską Porębę. 
Bardzo udany model elektrowozu ET 89, nazwany na tej tra- 
sie RUbezahl („Liczyrzepa”) zestawiano w składy, np. z dwóch 
jednostek i ośmiu wagonów pasażerskich, a po drodze odcze- 
piano kolejne elementy wraz z malejącą liczbą pasażerów. Do 
Jakuszyc docierał już pojedynczy Riibezahl. W drodze powrot- 
nej zabierał pozostawione na poszczególnych stacjach człony 
i wracał do Wrocławia w komplecie. „Liczyrzepy” przystosowa- 
ne dla podróżnych z nartami i sankami oferowały przedziały 
3 i 4 klasy — skromne, acz bardzo funkcjonalnie wyposażone, 
świetnie zdawały egzamin na turystycznej trasie. Dzięki za- 
stosowaniu coraz nowocześniejszych składów i jednostek na- 
pędowych podróż z Wrocławia do Jakuszyc trwała ok. 3,5 go- 
dzin (!). Trasę do Jeleniej Góry pociągi pokonywały w niespełna 
2 godziny. Pędziły z prędkością 120 km/h. Jeśli porównamy to 
z dzisiejszym czasem przejazdu trwającym z Wrocławia do Je- 
leniej Góry 3,5 godziny, a do Szklarskiej Poręby o kolejną go- 
dzinę dłużej i dodamy następną godzinę (uwzględniając prze- 
siadkę w Szklarskiej Porębie) jazdy do Jakuszyc... 

Po Il wojnie światowej nastąpiła całkowita zapaść na tra- 
sie Jelenia Góra-Kofenov. Problemy zaczęły się od wysadze- 
nia przez Niemców mostu kolejowego na Bobrze, przez co 
niemożliwy był odjazd ze stacji Jelenia Góra. Pociągi zaczyna- 
ły bieg ze stacji Jelenia Góra Zachodnia. Wszystko co nowo- 
czesne i związane z koleją elektryczną zostało wywiezione 
do ZSRR: lokomotywy, zespoły trakcyjne, urządzenia elektro- 


trakcyjne, a nawet drut jezdny. Pozostały tylko słupy trakcyj- 
ne świadczące o wspaniałej przeszłości trasy. Usunięto je do- 
piero w zeszłym roku, podczas rewitalizacji odcinka Szklarska 
Poręba-Granica Państwa. Na trasę w latach 40. XX w. powróci- 
ły parowozy. To był regres o niemal 50 lat. Zważywszy na brak 
modernizacji infrastruktury przez wiele dziesięcioleci i opłaka- 
ny stan niektórych fragmentów linii, gdzie jadące dziś pociągi 
z Wrocławia muszą zwalniać do 20 km/h, mamy do czynienia 
z niemal stuletnim cofnięciem postępu. Polsko-czechosłowac- 
ka„Granica Przyjaźni”od początku miała za zadanie dzielić. Nie 
było więc mowy o wznowieniu połączeń transgranicznych. 
Zwłaszcza, że w pierwszych latach powojennych całkowicie 
niemal zamarła wymiana handlowa, a powiązania gospodar- 
cze zostały zerwane na długie lata. 

Kursy do stacji Tkacze, bo tak nazwano dawną osadę Stric- 
kerhauser, ostatniej stacji na polskim odcinku górskiej linii ko- 
lejowej, prędko zawieszono. Z oczywistych powodów - Tkacze 
zostały całkowicie wysiedlone, regulacje prawne zabraniały 
poruszania się w strefie nadgranicznej, a kilku stacjonujących 
tu pograniczników nie mogło zagwarantować połączeniu ra- 
cji bytu. 

Podobnie zresztą rzecz się miała ze wszystkimi przystanka- 
mi kolejowymi w górę od centrum Szklarskiej Poręby. W 1947 
r. kursowania pociągów definitywnie zaniechano. 11 lat póź- 
niej Tkacze oddano Czechosłowacji w ramach regulacji granic 
w Górach Izerskich i Karkonoszach. Od 1959 r. stacja Tkacze 
otrzymała nazwę Harrachov, a całą trasę kolejową po czeskiej 
stronie poddano gruntownemu remontowi łącznie z granicz- 
nym dotąd mostem na lzerze. 26.V.1963 r. ponownie do stacji 
Harrachov w osadzie Mytiny przyjechały czeskie pociągi. Zgo- 
ła odmienny los spotkał odcinek od Szklarskiej Poręby Górnej 
do nowej granicy państwowej. Ruch pasażerski został całko- 
wicie zlikwidowany, zabudowania kolejowe zaczęły popadać 
w ruinę, zaś tory położone wyżej, zarastać bujnym lasem. Uło- 
żone na żelaznych podkładach dotrwały co prawda do XXI w. 
ale cała infrastruktura ulegała powolnej, lecz nieuchronnej de- 
wastacji. Tylko w dolnej części trasy tory wykorzystywano do 
celów przemysłowych — do czasu, gdy pracowała huta szkła 
„Julia” (dawna „Józefina”) i kamieniołom „Stanisław”. Jednak 
i ten odcinek z czasem przestał być eksploatowany - defini- 
tywnie po likwidacji obu zakładów. Resztki drewnianej stacji 
kolejowej w Jakuszycach rozebrano w latach 90. XX w., aczko|- 
wiek już wcześniej przedstawiała stan opłakany. Peron i wszel- 


Pozostałości po stacji 
w Jakuszycach. Jesień 2007. 


Czeski pociąg pędzący do Kofe- 
nova na moście nad izerą. 


kie urządzenia zupełnie się rozsypały targane przez dzie- 
sięciolecia wichurami, deszczami i mrozami. W pobliżu 
ośrodka biegowego Stowarzyszenia „Bieg Piastów" dla wy- 
gody tory zasypano żwirem, zaś na odcinku Jakuszyce-Grani- 
ca Państwa stanowiły regularnie utrzymywaną trasę zimową, 
po której chętnie biegano na nartach. Chyba tylko najwięksi 
optymiści wierzyli, że kiedykolwiek tę górską linię kolejową da 
się jeszcze przywrócić turystom. 

Czeska część linii niestety również przeżywała kłopo- 
ty. Choć gruntownie zmodernizowana, kilkakrotnie stawała 
przed groźbą wstrzymania ruchu. Mimo, że ze stacji Koenov 
wciąż odprawiano składy towarowe — głównie przywożono 
węgiel, a wywożono drewno. Z pewnością dyskusyjna była 
rentowność stacji Harrachov oddalonej od centrum miejsco- 
wości o ok. 2 km, ze znikomym ruchem turystycznym. Tym 
zapewne została podyktowana decyzja podjęta przez CĆeske 
Drahy (Czeskie Koleje) o likwidacji połączeń na tej trasie od 
27.X.1997 r. Na szczęście przerwa w ruchu pasażerskim trwała 
tylko do 23.V,1998 r. Stowarzyszenie okolicznych gmin i spół- 
ka GJW wznowiły kursy wypożyczonym taborem ĆD. Dzięki 
determinacji lokalnych działaczy Jizerskd drdha (Kolej Izerska) 
wróciła do łask Czeskich Kolei ĆD i dzisiaj można skorzystać 
z kilku par pociągów do Harrachova i jeszcze kilku dodatko- 
wych do Kofenova. 

Po demontażu systemu socjalistycznego, czescy i polscy 
„Zieloni” podjęli intensywne działania na rzecz uruchomienia 
międzynarodowego połączenia kolejowego w Górach Izer- 
skich. Historyczne spotkanie w dniu 13.VII.1991 r., na torach 
przy słupie granicznym, dało początek 18-letnim staraniom. 
Małymi sukcesami działalności miłośników Kolei Izerskiej 
były jazdy okolicznościowe, które miały na celu udowodnie- 
nie wszystkim pesymistom (zwłaszcza urzędnikom i PKP), 
„że się da” Pierwszy przejazd z Harrachova do Szklarskiej Po- 
ręby Górnej, z okazji 90. rocznicy oddania trasy do ruchu, po 
oczyszczeniu torów i prowizorycznych naprawach, miał miej- 
sce 27.VI.1992 r. W tym samym roku czeskie pociągi jeździły 
jeszcze 3 razy, a raz nawet do Jeleniej Góry (19.1X.1992 r.). Za- 
wiązane na fali tego sukcesu polskie Towarzystwo Kolei Izer- 
skiej oraz czescy partnerzy systematycznie, z uporem przeko- 
nywało przez długie lata, że pociągi jeżdżące przez Przełęcz 
Szklarską to nie kaprys zakochanych w kolejnictwie marzy- 
cieli, ale realna potrzeba, atrakcja turystyczna i prawdziwa 
nić wiążąca oba kraje. W latach: 1998, 1999, 2000, 2001 od- 
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Tory_w Jakuszycach przed rewitali 
cją, lato 2008. 


bywały się kolejne jazdy okolicznościowe. W 2002 r. miłośni- 
cy Kolei Izerskiej świętowali uroczyście 100-lecia połączenia 
kolejowego Tanvald-Jelenia Góra. Dzięki zapałowi wielu wo- 
lontariuszy karczujących roślinność porastającą tory, licznym 
sponsorom i lokalnym działaczom udało się zorganizować ju- 
bileuszowy przejazd. Na stację Szklarska Poręba Górna trium- 
falnie wjechał zatłoczony czeski szynobus motorowy. Działa- 
nia na rzecz wznowienia ruchu kolejowego w Górach Izerskich 
nabrały tempa po spotkaniu w Libercu ówczesnego marszałka 
województwa dolnośląskiego Andrzeja Łosia i hejtmana libe- 
reckiego kraju Petra Skokana. Padła wówczas obietnica, że na 
Mistrzostwa Świata w Narciarstwie Klasycznym (Liberec, luty 
2009) polscy kibice przyjadą pociągiem. Obietnicy marszałek 
nie zdołał spełnić, mimo to podjęto realne działania na szcze- 
blu regionalnym aby połączenie wznowić. 29.1.2008 r. odcinek 
linii kolejowej nr311 od stacji PKP Szklarska Poręba do Granicy 
Państwa formalnie przekazano, przez Skarb Państwa, na rzecz 
województwa dolnośląskiego, a już w tydzień później odby- 
ło się pierwsze robocze spotkanie przedstawicieli Żeleznićni 
Spolećnost Tanvald i Dolnośląskiej Służby Dróg i Kolei we Wro- 
cławiu. Owocem było planowanie zadań i wyłonienie partne- 
ra projektu pn. „Rewitalizacja linii kolejowej Szklarska Poręba- 
Harrachov". Wiosną 2008 r. został złożony przez Dolnośląską 
Służbę Dróg i Kolei wniosek o dofinansowanie projektu ze 
środków UE w ramach Programu Operacyjnego Europejskiej 
Współpracy Transgranicznej Republika Czeska-Rzeczpospoli- 
ta Polska 2007-2013. 

W lutym roku następnego DSDiK ogłosiła przetarg na wy- 
konanie projektu. Wyłoniono wykonawcę, który przez 12 mie- 
sięcy od maja 2009 wykonał wszystkie zaplanowane prace. 
Podczas rewitalizacji ułożono nowe torowisko. Wyremonto- 
wano mosty, przepusty, w sumie wykonano renowację 20 róż- 
nych obiektów inżynieryjnych. Ponadto zbudowano nowe 
przejazdy kolejowe oraz perony na przystankach w Hucie i Ja- 
kuszycach. Niestety, nie zaplanowano budowy jakiejkolwiek 
wiaty czy stacyjki w Jakuszycach, co z pewnością odbije się 
na zdrowiu pasażerów-narciarzy oczekujących pociągu na lo- 
dowatym wietrze wiejącym często w Jakuszycach. Może uda 
się w przyszłości, podczas przygotowań do Pucharu Świata 
w narciarstwie biegowym Jakuszyce 2012? 
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Mytiny (dawne Tkacz), stacja Har- 
rachov — pierwsza stacja za grani- 
cą jadąc pociągiem z Polski. 


cjami kursuje autobus, choć tory 
sprawne) oraz w Kofenovć. Miej- 
my jednak nadzieję, że to proble- 
my wieku dziecięcego i choć nie- 
potrzebne, wkrótce przeminą. 

Po 108 latach i kilku tygo- 
dniach być może będziemy mogli 
cieszyć się w pełni pięknymi wi- 
dokami, turystyczną wygodą oraz 
ekologicznym charakterem izer- 
skiego żelaznego szlaku. A kto 
wie — może w 2012 r. po stu dzie- 
sięciu latach od uruchomienia 
połączeń czesko-śląskich, kibi- 
ce przyjadą z Pragi na wrocławski 
stadion pociągiem w 4 godziny? » 


2 lipca 2010 uroczyście, z udziałem wielu gości i dzienni- 
karzy, najwyższy odcinek linii kolejowej 311 oddano do użyt- 
ku (patrz artykuł „Para w gwizdek”) zaś od następnego dnia „* Arkadiusz Lipin 
ruszyła regularna komunikacja kolejowa na trasie Jelenia Gó- Mieszka w stolicy Dolnego Śląska — Wrocławiu, lecz urodził się u stóp Gór lzerskich, Nie 
ra-Liberec. Niestety, z kilkoma przesiadkami w Szklarskiej Po- miał wyjścia — musiał si w nich zakochać. W 2008 r. postanowił podzielić się ze światem 
rębie, Jakuszycach i Harrachovie (pomiędzy tymi dwoma sta- iuruchomił internetowy magazyn krajoznawczy GÓRY IZERSKIE 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci; RUCH, EMPIK, HDS, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress'w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Białystok — Muzeum Wojska. ul. j. Kilińskiego 7; 
Bielsko-Biała — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/1B 
Boleslawiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 
Bydgoszcz — Sklep Militamy „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1; 
Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 
ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 
Gdańsk — sklep „Militaria”. ul. Czerwony Dwór (targowisko). 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: księgarnia 
„Muza”, ul. Garncarska 33; „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B, 
ul. Łagiewniki 52, Świętojańska; 

mia — „Desant”, ul. Portowa 4; 
Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 
Jedlina Zdrój — Pałac. ul. Zamkowa 8; 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11: 
Józefów — „Historyton”, ul. Wawerska 33b. www.historyton.pl; 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 
1; 


Kolobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego: Oddział Historii Miasta, ul. Armii 
Krajowej 13, Oddział Dzieje Oręża Polskiego. ul. E. Gierczak 5; 

i ia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

ul. Sławkowska 13-15: 


Wojskowa, ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Oleśnica — sklep „Mosin”, ul. Paderewskiego 5G: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: 
księgarnia „Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia 
Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”, 
ul. Mostowa 26: 


Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk, ul. Bro- 
niewskiego k/pawilonu Merkury: 
Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2; 
Słubice — Sklep „Patagonia”, ul. Kościuszki ŻA: 
Szczecin — PHU-Paul Dż, al. Wyzwolenia — Przejście Pod- 
ziemne; 
Szczecinek — „Eurocamp” Wilcze Laski; 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9, 
Stara Chata Walońska: 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 
Walim — Sztolnie, ul. 3 Maja 26: 
Wałcz — „Bar u Majora”, ul. Dolne Miasto 10/43: 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; sklep „Mapa”. ul. 
Ostrobramska 109; „Sklep Podróżnika”, ul. Kaliska 8/10; 
Włodarz — trasa turystyczna: 
Wroclaw — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: 
księgarnia „Eureka”, ul. Kołłątaja 34: księgarnia „Marco Polo”, 
ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf ”. ul. Krupnicza 6/8: 
„Księgarnia Podróżnicza”. ul. Wita Stwosza 19: księgarnia .„Sfe- 
ra”. ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PKS: sklep „Skalnik”, 
ul. Polaka 20; Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9; księgarnia „Traffic 
Club”, ul. Powstańców Śl. 2-4 (Arkady Wrocł.) 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „.Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
jorzelec — księgarnia „Verbum, ul. Piłsudskiego 8; 

Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy 
w stopce redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 do 26 w atrakcyjnej 
cenie 8 zi/egz.. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach preferencyjnych. 


TEKST: ARKADIUSZ LIPIN (WWW.GORYIZERSKIE.PL) 
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Był początek lat 90. XX w. — likwidowanie połą- 
czeń kolejowych jeszcze nie było tak powszechne. 
A jednak pasażerskie pociągi w Górach Izer- 
skich ze Szklarskiej Poręby w kierunku Gra- 
nicy Państwa nie jeździły. Mijała piąta deka- 
da od ostatniego kursu. Wydawało się, żenie 
ma żadnych szans na przywrócenie ruchu na 
najwyżej położonej trasie kolejowej w Pol- 
sce. Jednak grupa marzycieli pod wodzą Woj- 
ciecha Grzybowskiego nie mogła się z tym 
pogodzić, Zrzeszyli się w Towarzystwie Kolei 
lzerskiej, a za cel obrali turystyczne przejaz- 
dy na legendarnej już wówczas trasie kolejo- 


wej 311 łączącej Śląsk i Czechy od 1902 r. 


P 18 latach starań, 2.VII.2010 miło- 
O:ncy kolei i turyści mieli się po- 
czuć najszczęśliwszymi ludźmi w okolicy. 
Tego dnia na godzinę 13:00 zaplanowa- 
no pierwszy polski przejazd pociągu ze 
Szklarskiej Poręby Górnej do Kofenova — 
stacji w Republice Czeskiej i zarazem wę- 
zła kolejowego, zktórego można dotrzeć 
do Liberca i w głąb kraju południowych 
sąsiadów. Niecierpliwie czekaliśmy na 
moment otwarcia. Nic dziwnego, że każ- 
demu zaangażowanemu w projekt moc- 
niej zabiło serce na myśl o regularnej ko- 
munikacji kolejowej przez Góry Izerskie. 
WRESZCIE! Na izerskie szlaki od połu- 
dniowej strony będzie można dojechać 
najtańszym i najbardziej ekologicznym 
transportem masowym — pociągiem. Na 
rower, na narty, by powędrować lub po- 
jechać w dalszą wycieczkę zwiedzać Li- 
berec... 

Powitani przez dyrektora Dolnoślą- 
skiej Służby Dróg i Kolei we Wrocławiu, 
Romana Głowaczowskiego goście, m.in.: 
poseł do Parlamentu Euro- 
pejskiego Piotr Borys, po- 
słanka na Sejm RP Elżbie- 
ta Zakrzewska, wiceszef 
Sejmiku _ Województwa 
Dolnośląskiego Wojciech 
Smoliński, przewodniczą- 
cy Senatu Parlamentu Re- 
publiki Czeskiej Premysl 


Pierwszy polski pociąg 
na stacji Kofenov. 


Sobotka, ambasador RP w Czechach 
Jan Pastwa oraz starosta jeleniogór- 
ski Jacek Włodyga i starosta Harracho- 
va, a także dziennikarze i pracownicy 
kolei —- wszyscy wsiedliśmy do pociągu 
nie byle jakiego, bo eleganckiego szy- 
nobusu w barwach Kolei Dolnośląskich. 
Pan Zbigniew Szczygieł, członek Zarzą- 
du Województwa Dolnośląskiego - tego 
dnia honorowy kierownik pociągu — dał 
znak maszyniście i ruszyliśmy! Na trasie 
całkiem sporo gapiów, miłośników kolei 
z wielkimi aparatami, kamerami video, 
a na przystanku Szklarska Poręba Huta, 
dzieci z przedszkola z balonikami. Wszy- 
scy machali i pozdrawiali. Nawet mun- 
durowi ze Straży Granicznej. Nigdy nie 
jechałem pociągiem w milszej atmosfe- 
rze i lepszym towarzystwie. Na pokła- 
dzie mnóstwo osób, dla których Góry 
Izerskie lub Kolej to całe życie. 
Pokonaliśmy Dolinę Kamiennej, od 
której przed wojną ten odcinek tra- 
sy nosił nazwę Zackenbahn („Kolej Ka- 


Zbigniew Szczygieł, członek Zarządu 
Województwa Dolnośląskiego zapraszał 
zgromadzonych gości na stacji w Szklar- 
skiej Porębie do wspólnego przejazdu. 

miennej”). Zatrzymaliśmy się „na fotkę” 
w Jakuszycach — na najwyżej położo- 
nym przystanku kolejowym w Polsce. 
Przemknęliśmy tunelem i tuż za nim, 
spinającym dawne graniczne brze- 
gi Izery, mostem kolejowym. Następny 
krótki postój na stacyjce w Mytinach- 
Harrachovie. Jeszcze kilka kilometrów 
i osiągamy .Kofenov. Tam zwiedziliśmy 


„ skromne muzeum kolejnictwa izerskie- 


go, prezentujące eksponaty i historię 
najbardziej niezwykłej trasy kolejowej 
w okolicy — słynnej Zubaćki („zębatki”) 
łączącej Kofenov z Tanvaldem. Powrót 
już bez postojów był nieco szybszy. Na 
stacji w Szklarskiej Porębie Górnej cze- 
kał poczęstunek, przy którym można 
było podzielić się wrażeniami. | kiedy 
już wytworzyła się miła, mniej oficjalna 
atmosfera, gruchnęła wiadomość: za- 
powiadane od soboty (3 lipca) kursy po- 
ciągów do Czech — wstrzymane! Zgro- 
madzonych ogarnęło niedowierzanie. 
W chwilę później po peronie przetoczy- 
ło się gorzkie: „wiedziałem, to zbyt pięk- 
ne by było prawdziwe”. Okazało się, że 
z uwagi na brak łączności telefonicznej 
pomiędzy polską, a czeską stacją nie- 
możliwe są kursy transgraniczne. Po- 
ciągi więc mogą dojeżdżać tylko do Ja- 
kuszyc. Stamtąd operator uruchomił 
autobusową komunikację zastępczą. 
Nie wiadomo kiedy sytuacja stanie się 
normalna i po nowych torach będą 
jeździć pociągi na czeską stronę. 
Cóż... chciałem Państwu zdać re- 
lację z radosnej uroczystości otwie- 
rającej nowy rozdział w izerskiej tu- 
rystyce. Opuścił mnie już jednak ten 
entuzjazm, z którym jechałem do 
Szklarskiej Poręby na otwarcie linii 
kolejowej nr 311... » 
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egoroczna aura pokrzyżo- 
T"' plany organizatorów VI 
rekonstrukcji Bitwy Wyrskiej. 
Wyznaczony na 22.maja termiń 
okazał się nierealny ze względu na 
powódź, która dotknęła południe 
(i nie tylko) kraju. Impreza zosta- 
ła przesunięta na 19 czerwca. Tym 
razem obyło się bez niespodzia- 
nek. Od wczesnych godzin połu- 
dniowych tłumnie zaczęli ściągać 
goście, na których oczekiwało kil- 
kanaście dioram zorganizowa- 
nych przez grupy rekonstrukcyj- 
ne. Doskonale przygotowane 
i zaprezentowane, mogły 
każdego obserwatora „_S72 
zachwycić bogac- 
twem _ szczegó- 


łów umundurowania i wyposa- 
żenia. Również Schron Bojowy 
„Sowiniec” otwarł swoje po- 
dwoje dla zwiedzających. Na 
spragnionych i głodnych 
tradycyjnie oczekiwały licz- 


ne stoiska gastronomiczne. 


Dzięki zaangażowaniu orga- 


PATRONAT 


nizatorów - Urzędu Gminy Wyry oraz 
Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków For- 
tyfikacji „Pro Fortalicium', tegoroczna 
impreza zgromadziła imponującą liczbę 
uczestników. 


Ok. godz 15. po krótkim wprowa- 
dzeniu Pani Wójt Gminy Barbary Prasoł, 
inscenizacja się rozpoczęła. Wojska Pol- 
skie spokojnie kończyły stawianie zasie- 
ków i kopanie okopów wokół zabudo- 
wań wsi. Mieszkańcy zajęci byli swoimi 
sprawami. Nagle do wsi wkroczyły od- 
działy Policji Państwowej. Rozpoczęła się 
ewakuacja. Do wioski wjeżdża wojsko- 
wy Fiat 508 ze wsparciem. Niemcy są co- 
raz bliżej. Po alarmowych okrzykach pa- 
dają pierwsze strzały i pierwsi zabici po 
obu stronach. Z lasu wyjeżdża niemiecki 
czołg Panzer Il, ostrzeliwuje zabudowa- 
nia, demoluje stodołę, jednak w centrum 
wsi dostaje się pod ogień polskiej arma- 
ty ppanc. 37 mm. Trafiony, płonie. Niem- 
cy „pokładają” wieś ogniem moździerza. 
Polska piechota podrywa się do walki 
wręcz, spychając Niemców na pozycje 
wyjściowe. Ponowny ostrzał moździerzo- 
wy i ponowny atak Niemców. W powie- 
trze wylatują grudy ziemi i kępy trawy, 
huk rozrywających się granatów moź- 
dzierzowych odbija się głośnym echem 
od ściany lasu potęgując dramatyzm sy- 
tuacji. Z lasu wyjeżdża kolejny Panzer II, 
lecz nie udaje mu się dotrzeć do zabudo- 
wań, trafiony celnymi pociskami 
polskich artylerzystów płonie 
jak jego poprzed- 


udział wzięli: 
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SRH 73. pułk piechoty GRH II. Batalionu 18. puł- _ GRHAufklrungsabteilung 7 

GRH „Siedemnasty” ku piechoty GRH Die Kampfgruppe Hoffmeyer 

SRH „Wrzesień 39” ŚRH Policja Województwa _ GRKKampfgruppe „Schlesien” 

Batalion Obrony Narodo- Śląskiego 1922-1939 GRH „17. Infanterie Division 21. In- 

wej Żywiec SH „Cytadela” fanterie Regiment" 

GRH 2-go Morskiego Pułku SR-H 9. Pułk Piechoty le- Poznańska GRH „Warta” 

Strzelców gionów 

SH „Pionierzy 40. Puł- GRH Batalion Obrony Na- 

ku Piechoty Dzieci lwow- rodowej „Oświęcim” l 

skich” 4. Pułk Strzelców Podha- 

GRH Grupa Operacyjna lańskich z Cieszyna GRH „Karpaty” 

„Śląsk” GRH Narew GRH 101. Airborne z Cieszyna 
GRH 101st Airborne Tychy. 


nik. Na pozycje niemieckie spadają pol- 
skie granaty moździerzowe. Dochodzi 
do długiej wymiany ognia pomiędzy 
stronami. Płoną domy we wsi. Niemcy 
podchodzą bliżej polskich pozycji. Pada 
rozkaz podrywający polską piechotę do 
kolejnej walki wręcz. Wśród trzaskają- 
cych w ogniu zabudowań słychać krzyki 
walczących żołnierzy, kolejnych rannych 
wyprowadzają z pola bitwy sanitariusz- 
ki. Zabici po obu stronach leżą w oko- 
pach i na polu walki. 


Polskie wojsko wypiera w końcu Niem- 
ców. Bitwa dobiega końca. 

Dopiero po godzinie zmagań re- 
konstruktorów widzowie mogli ode- 
tchnąć. Po ciut przydługim wstępie, 
przeznaczonym na budowę umocnień, 
akcja mocno się rozkręciła, a pirotech- 
nicy wespół z rekonstruktorami za- 
pewnili widzom sporo emocji i hałasu. 
Z roku na rok inscenizacja nabiera roz- 
machu. Po raz pierwszy pojawił się ory- 
ginalny Polski Fiat 508/Ill w wersji Fur- 
gon. Również repliki dwóch Sd.Kfz. Il 
spisywały się znakomicie. Duża licz- 
ba inscenizatorów zapełniła pole 
bitwy, co znacznie poprawi- 
ło realizm odtwarzanej bitwy. 
Po zakończeniu inscenizacji, 
w dynamicznych pokazach za- 
prezentowali się żołnierze 18. 
Bielskiego Batalionu Desanto- 
wo Szturmowego. Jeszcze ty|- 
ko defilada grup rekonstrukcyj- 
nych przed trybuną honorową, 
odebranie dyplomów honoro- 
wych przygotowanych przez 
Organizatorów i zabawa do 
późnych godzin wieczornych 
na Pikniku Fortecznym. Zapra- 
szamy za rok. » 
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XII Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów Wojskowych 


Czy jeszcze Zlot, 
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TEKST: IZABELA KWIECIŃSKA 
ZDJĘCIA: MONIKA KRZYŻAŃSKA, ARCH, REDAKCJI 


ganizatorów z klasycznej formuły zlotu historycznych pojazdów 

wojskowych na rzecz masowego festynu z militariami w tle. Kon- 
sekwencją tego jest brak jasnej koncepcji umożliwiającej, licznie odwie- 
dzającej imprezę publiczności, rozeznanie się w wartości prezentowa- 
nych sprzętów i pojazdów, ich walorów zabytkowych, brak historycznej 
narracji i kontekstu historycznego. Ze szkodą tak dla odwiedzających, 
jak i kolekcjonerów, którzy widzą, że ich wysiłek w przygotowanie szcze- 
gólnie cennych obiektów nie jest dostrzegany i„ginie” w masie opatrzo- 
nych sprzętów. — Czy przywieziemy zabytkową „perełkę; czy pospolite eg- 
zemplarze, mało kto to zauważy — twierdzą. Coraz częściej kolekcjonerzy, 
czy rekonstruktorzy stają się jedynie pretekstem do„przyciągnięcia"ma 
sowej publiczności, jak w słynnej piosence Wojciecha Młynarskiego „Lu- 


Pr. wszystkim z powodu zauważalnego wycofywania się Or- 
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dzie to lubią, ludzie to 
kupią.... Ale w ten 
właśnie sposób  za- 
przepaszcza się szanse 
na edukację historycz- 
ną i popularyzowanie 
tematyki. Może war- 
to przypomnieć frag- 
menty regulaminu 
Zlotu: „(...) umożliwie- 
nie spotkania się kolek- 
cjonerów i miłośników 
zabytkowej techni- 
ki wojskowej, szerzenie 
i promocję zaintereso- 
wań militarno-kolekcjonerskich, aktywiza- 
cję wymiany doświadczeń i eksponatów, 
propagowanie zainteresowań kolekcjo- 
nerskich, kształtowanie postaw patrib- 
tycznych poprzez pokazanie dorobku ko- 
lekcjonerskiego miłośników zabytkowych 
pojazdów wojskowych (...)”. 

Można zrozumieć Organizatorów, że 
chcą przyciągnąć jak największą publicz- 
ność i być może ceną tego muszą być 
pewne elementy jarmarku czy festynu, 


to więc zadbać o merytoryczną stronę 
Zlotu, by utrzymać jego rangę i znacze- 
nie oraz zapewnić przychylność władz 
miejskich Darłowa, gospodarza tere- 
nu (1) bezsprzecznie zainteresowanych 
masową imprezą, która będzie pełni- 
ła na stałe rolę wizytówki 
miasta. To tylko wów- 
czas jest możliwe, je- 
śli sukcesowi maso- 
wości towarzyszyć 
będzie walor edu- 
kacyjny i popula- 
ryzatorski na odpo- 
wiednim poziomie. 
W przeciwnym ra- 
zie, w którymś 


ale wydaje się, że nie musi to stać 


łożeniami, które wiele lat temu 


uruchomiły i stworzyły pozy- 
tywne emocje, dzięki którym 
darłowski Zlot zaistniał, zarów- 
no w świadomości odwiedza- 
jących wakacyjne wybrzeże, 
jak i środowisk kolekcjoner- 


momencie Zlot 
utraci swój pier- 


w sprzeczności z pierwotnymi za- 
wotnywizerunek 
A liczącej się impre- 
Y h zy, a gdy odwró- 
cą się od niego 
| prawdziwi ko- 
skich, restauratorów pojazdów | : lekcjonerzy 
i miłośników militariów. War- 
UNIKATOWE POJAZDY HISTORYCZNE, 
obecne na tegorocznym Zlocie: 
Stuart — amerykański czołg lekki (1942 r.). Zbiory Muzeum Ma- 
cieja i Stanisława Kęszyckich, Warszawa. 
Daimler Dingo — brytyjski samochód pancerny (Il w. św.). Kolek- 
dja Sławomira Handke, Gostyń. 
Tankietka TKS — polski, lekki czołg rozpoznawczy (Kampania 
Wrześniowa). Zbiory Muzeum Wojska Polskiego, Warszawa. 
a Half Track — półgąsienicowy transporter opancerzony (ll w. 
św.). Kolekcja Aleksandra Hebig'a (Darmstadt, Niemcy). 


odwróci się też pozbawiona 
spodziewanych atrakcji pu- 
bliczność, zostanie tylko wata 
cukrowa, piwo i Miss Mokre- 
go Podkoszulka. A to znaleźć 
można wszędzie... i nie tylko 
0 to chodzi. » 


Miejsce po dawnym obozie 
koncentracyjnym KL Gross- 
Rosen w Rogoźnicy, pod 
Strzegomiem na Dolnym 
Śląsku, od kilku lat przecho- 
dzi gruntowne zmiany. Zo- 
stały w tym celu opracowa- 
ne dwa wielkie projekty: 
konserwatorsko-budowla- 
ny i architektoniczno-prze- 
strzenny. Pierwszy etap 
„Kamiennego Piekła” jest 
niemal ukończony, losy dru- 
giego wciąż się ważą. 


[OTR MASZKOWSKI 
WIZUALIZACJA: 


w świadomości społecznej tragicznej i niestety, mało 
znanej historii obozu koncentracyjnego Gross-Rosen 
oraz upamiętnienie tysięcy więźniów z całej Europy, którzy gi- 
nęli i cierpieli w obozie w latach Il wojny światowej. Tym bar- 
dziej, że w świetle badań i relacji więźniów był to jeden z cięż- 
szych obozów nazistowskich, nastawiony na eksterminację 
poprzez wyniszczającą pracę, zarówno w obozie macierzy- 
stym w Rogoźnicy, jak i ok. 100 filiach rozmieszczonych na 
Dolnym Śląsku, Ziemi Lubuskiej i płn. Czechach. 
Dzięki funduszom unijnym, dofinansowaniu z budżetu pań- 
stwa i Województwa Dolnośląskiego udało się pozyskać 10 min 
zł na realizację pierwszego etapu projektu konserwatorsko-bu- 


GR przedsięwzięcia ma na celu silniejsze utrwalenie 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA | 


ZAZIE 


dowlanego „Kamienne Piekło' W jego ramach przeprowadzono 
szereg prac, m.in. wykonano zabezpieczenia przeciwwilgocio- 
we w tzw. baraku francuskim i dawnej łaźni więźniarskiej, pod- 
dano konserwacji budynek kuchni więźniarskiejj wykonano 
obmurowanie zarysu 18 baraków oraz odsłonięto część „oświę- 
cimską” obozu, do tej pory zarośniętą dziką roślinnością. O ile 
ten etap został niemalże ukończony, o tyle z realizacją projektu 
„Kamienne Piekło II" są pewne problemy natury finansowej. Za- 
kłada on wzniesienie niezwykle wymownej, symbolicznej insta- 
lacji architektoniczno-rzeźbiarskiej na terenie historycznego ka- 
mieniołomu, nieopodal KL Gross-Rosen. Niestety, jest to bardzo 
kosztowne przedsięwzięcie, wyceniane na ok. 30 mln zł, mające 
jednak kluczowe znaczenie dla wartości edukacyjnych i histo- 


Wizualizacje projektu „Kamienne Piekłof 
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| — 
do Gross-Rosen 


„Plac Pamięci”. 


* _ zeum Gross-Rosen, jako atrakcyjnego turystycz- 
nie „produktu”, który ma przyciągnąć masowo 
zwiedzających. Delikatna, bowiem w przypad- 
ku tego typu obiektów trudno mówić o walo- 
rach turystycznych, gdyż miejsce to skłania do 
refleksji i zadumy, ma na celu upamiętnienie tra- 
gicznego wymiaru Il wojny światowej, a przede 
wszystkim martyrologię wielu tysięcy ofiar. Z in- 
nej jednak strony, to także przedsięwzięcie biz- 
nesowe, które będzie musiało utrzymać się 
samodzielnie. A to zapewnią jedynie odwiedza- 
jący to miejsce turyści. Dlatego też planuje się 
stworzenie swoistego konsorcjum, w którego 
skład wejdą: „Muzeum Sztolni Walimskich', „Ta- 


rycznych tego miejsca. Obecnie realizacja tego projektu odło- 
żona jest w czasie, gdyż nadal znajduje się na liście rezerwowej 
projektów indywidualnych Programu Operacyjnego Infrastruk- 
tura i Środowisko. Trwają intensywne starania przesunięcia pro- 
jektu na listę podstawową, m.in. została zainicjowana kampa- 
nia społeczna zbierania podpisów pod petycją do Ministerstwa 
Rozwoju Regionalnego i Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Na- 
rodowego. Pozostaje mieć nadzieję, że owe działania zakończą 
się sukcesem. 

Ogromnym wyzwaniem intelektualnym jest niezwy- 
kle delikatna kwestia sposobu promocji odnowionego Mu- 


_ Autor podpisuje list intencyjny 
w sprawie wpisania projektu „Ka- 


mienne Piekło” na listę podstawowi ' 


ENIZE 


jemnicze Miasto Osówka”, oraz Zamek Książ. Merytorycznie 
ma to swoje uzasadnienie tym bardziej, że obiekty budowa- 
ne w ramach projektu Riese, były drążone przez więźniów AL 
Riese, a więc filii Gross-Rosen. Miejmy nadzieję, że połączenie 
sił przyniesie oczekiwane efekty, tym bardziej, że historycz- 
nie placówki te wzajemnie się uzupełniają. Co więcej, całość 
wpisuje się w lansowany od kilku lat promocyjny wizerunek 
„Tajemniczego Dolnego Śląska”, którego jedną z podstaw są 
m.in. Il wojenne sekrety regionu. Można w tym momencie 
zastanawiać się nad słusznością takiej koncepcji w obliczu 
martyrologicznego wymiaru Muzeum Gross-Rosen, jednak 
faktem pozostaje, że obecnie jest to jedyna sensowna idea, 
mogąca przynieść wszystkim stronom wymierne korzyści. b 


ga 
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Historyczny moment po zawarciu po- 
rozumienia, od lewej Piotr Kruszyński, 
dyr. portalu regional.pl Piotr Panfil, 
prezydent Wałbrzycha Piotr Kruczkow- 
ski, dyr. Discovery Poland Barbara Bi- 
lińska, prezes Zamku Książ Piotr Tutaj 
i przedstawiciel firmy Georadar Domi- 
nik Kaletta. 


adania wojennych tajemnic Zam- 
B: Książ były w mniejszym lub 

większym stopniu podejmowa- 
ne dość często w ciągu ostatnich kilku 
lat. Również dzięki wsparciu i aktywnym 
udziale miesięcznika „Odkrywca”, udało 
się doprowadzić do zinwentaryzowania 
i oczyszczenia szybów windowych oraz 
udokumentowania etapów przebudo- 
wy z lat 1942-1945, co zaowocowało 
m.in. otwarciem trasy „Śladami Il wojen- 
nych tajemnic”. Lecz najbardziej intere- 
sujące sekrety kryją obszerne podziemia 
drążone pod zamkiem w czasie Il wojny 
światowej. Niestety, możliwości badań 
tej części obiektu przez długi czas były 
nierealne, ze względu na zainstalowane 
tam urządzenia pomiarowe (sejsmogra- 
fy) Instytutu Geofizyki PAN oraz Centrum 
Badań Kosmicznych. Podziemia drążone 
pod Zamkiem Książ robią ogromne wra- 
żenie. Charakteryzują się największym 
stopniem wykończenia i obetonowania 
ze wszystkich obiektów budowanych 
w ramach projektu Riese, do jakiego 
Książ się zalicza. Dlatego też badania li- 
czących w sumie ok. 1000 m długości 
korytarzy mają ogromne znaczenie. Ro- 
kują też spore nadzieje na odkrycie, no- 
wej, być może zamaskowanej części in- 
frastruktury, kryjącej nieznane do tej 
pory pomieszczenia. W, relacjach by- 
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Tajemnice Z 


jeszcze bliższe rozwiązania. 


ZDJĘCIA: ARCH. REDAKCJI "DURRWWG 


DAT > RUM > LIDKA 


W lipcu br. doszło do długo oczekiwanego porozumienia w sprawie badań podziemi 
Zamku Książ zajmowanych do tej pory przez Polską Akademię Nauk. Tym razem ist- 
nieje spore prawdopodobieństwo, że ich tajemnica zostanie ostatecznie rozwiąza- 
na. Patronem medialnym przedsięwzięcia został miesięcznik „Odkrywca”... 


łych więźniów pracujących w cza- 
sie wojny w zamkowych podzie- 
miach, motyw ten pojawia się 
bardzo często, nie wspomina- 

jąc o licznych świadkach prze- 
konanych o istnieniu dodat- 


kowych odnóg. Najwyraźniej nadszedł 
czas na potwierdzenie teorii i hipotez, 
bądź obalenia utrwalonego mitu. 
19 lipca br. zostało podpisane 
porozumienie pomiędzy Miastem 
Wałbrzych, Zamkiem Książ, por- 
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talem regional.pl, firmą Georadar, sta- 
cjami telewizyjnymi Discovery Historia 
oraz Discovery World, dzięki któremu 
zainicjowano zakrojony na szeroką 
skalę projekt badawczy podziemi. Ko- 
ordynatorem merytorycznym przed- 
sięwzięcia został wieloletni badacz 


DAVID G. WILLIAMSON 


Zamku Książ Piotr Kruszyński. Plan 
przewiduje powołanie zespołu i rady 
programowej, zgromadzenie wszel- 
kich dostępnych źródeł oraz wyników 
dotychczasowych ustaleń. Następ- 
nie, po ich przeanalizowaniu, nastąpi 
etap badań bezinwazyjnych przepro- 


wadzonych przez wrocław- 
ską firmę Georadar, która zaj- 
mie się również doborem 
najefektywniejszej metody 
pomiarowej. Całość powyż- 
szych działań ma zakończyć 
się we wrześniu br., kiedy na- 
stąpi podsumowanie dotych- 
czasowych wyników, na pod- 
stawie których wytypowane 
zostaną fragmenty podziemi, 
gdzie będą przeprowadzone 
badania inwazyjne. Ich wyni- 
ki zostaną przedstawione na 
mającej się odbyć w kwietniu 
2011 roku konferencji „Tajem- 
nica i nauka w Zamku Książ". 
Równolegle do prowadzo- 
nych badań, kręcony będzie, 
przez stację Discovery, film 
dokumentujący poszczegól- 
ne etapy prac i miejmy nadzieję odkry- 
cia. Być może zostanie on wyemitowa- 
ny w globalnym paśmie, rozsławiając 
tym samym architektoniczną perłę 
Dolnego Śląska na cały świat. O postę- 
pie badań i ich kolejnych etapach bę- 
dziemy informować na bieżąco. » 


Jeszcze nie tak downo ubolewaliśmy, że militarny wysiłek Polski w czosie Il wojny światowej był w świecie 
marginalizowany, szczególnie w świetle opracowań angloramerykańskich historyków. Od tego czasu 
minęło jednak kilka lat i oto momy istny wysyp zagranicznyd 
wojny światowej. Tytuł książki brytyjskiego historyka dr. Davida Williamsona jest wystarczająco wymowny, 
by jednoznacznie określić stosunek Autora do omawianych przez niego wydarzeń. „Zdradzona Polska. 
Napość Niemiec i Związku Sowieckiego na Polskę w 1939 roku” — to opracowanie, które ukazuje w całej 
rozciągłości Kampanię Wrześniową przez pryzmat brytyjskiej 
poznawczą, choć pozycja z pewnością rewolucyjną nie jest. W sprawach zasadniczych nie dowiadujemy 
się od Willicmsona nic ponad to, co już powszechnie wiadomo. Co jest zatem walorem tej pozycji? Otóż 
oparta jest w całości, na w większości niepublikowanych w Polsce opracowaniach dotyczących omawianego. 
okresu, co więcej, Autor cytuje źródła pochodzące z brytyjskich archiwów, po które niezbyt często sięgają 


publikacji poświęconych polskim wątkom II 


istoriografii. Ma to swoją oczywistą wartość 


rodzimi historycy. Odnosi się do omawianych wydarzeń z oczywistym dystansem, uwypuklając jednak, do 
tej pory niezbyt często eksponowane w literaturze anglo-saskiej, np. postawy Francji i Wielkiej Brytanii jako sojuszników, którzy zawiedli i nie stara się 
tego foktu tuszować, jak bywało w przeszłości. Wiliamson demiiologizuje również utarte prawdy na temat walorów armii niemieckiej, która musiała 
podjąć spory wysiłek, by osiągnąć swe cele w Polsce. Rozprawia się również z obiegową opinią jakoby polskie lotnictwo zostało rozbite na ziemi, czy 
też uwypukla wkład polskich kryptologów w rozpracowaniu „Enigmy”. Wyraźnie pueniuje też opracowanie, w sumie oczywistą dla nas tezą, choć na 
Zachodzie nieco już zapomnianą, że Polska mimo wrześniowej porażki była w stanie wystawić w latach 1939-1945 piątą pod względem wielkości armię 


walczącą podczas Il wojny światowej. 


Jeżeli po książkę sięgnie ktoś, kto chce pogłębić wiedzę z pewnością się nie zawiedzie. Prowadzenie naracji jest płynne, zaś treść tak 
skonstruowana, by nie znudzić Czytelnika. Większość tez Autora znajduje swoje odzwierciedlenie w często przytaczanych na kortach książki tekstach 
źródłowych. Po lekturze najważniejsze jest jednak dobre samopoczucie, a w tym wypadku satysfakcja z historii własnego narodu jest gwarantowana. 
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Żołnierze z prawdziwego zdarzenia, © 
a nie mityczne „Bękarty Wojny” 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 


SR mam 000 


ANIĄ 


p Sum 

„lylko prawda jest ciekawa”. Trafność tej maksymy pióra Józefa Mackiewicza potwier- 

dzają dzieje żydowskich formacji zbrojnych, które brały udział w walkach zzguaj |ygish PRSACE. SRdup 
hitlerowskim siłom zbrojnym w okupowanej Warszawie i na froncie śródziemnomor- Z a 

skim. Państwo Izrael istniało wówczas jeszcze w sferze marzeń najbardziej radykal- sj 
nych zwolenników aliyah (hebr. imigracja), jak nazwano ideę zakończenia odwiecznej 
tułaczki i imigracji Żydów do ich historycznego siedliska na Bliskim Wschodzie. Jed- 
nak starania o prawo do utworzenia własnego organizmu państwowego trwały już 


od dawna. Historia tej walki jest nie mniej interesująca, niż filmowy wytwór 
fantazji scenarzystów z„fabryki snów” w Hollywood. Ma jednak nad nim 
wielką przewagę. Miała miejsce w rzeczywistości. 


'ażde działanie zaczyna się od ma- 
KK" - do takiego wniosku do- 

zedł u schyłku XIX wieku młody 
prawnik i dziennikarz z Budapesztu, The- 
odor Herzl. Żył w czasach, gdy Żydzi w Eu- 
ropie zachodniej, mimo daleko posuniętej 
asymilacji kulturowej, coraz częściej sta- 
wali się celem niechęci swoich współoby- 
wateli. Wobec nasilającej się fali nastrojów 
antysemickich, Herzl stworzył program 
budowy niezależnego państwa żydow- 
skiego, w którym mogliby osiąść przedsta- 
wiciele diaspory, od czasów starożytnych 
żyjący poza swoim historycznym siedli- 
skiem. Zapoczątkowany przez Teodora 
Herzla nurt polityczny, zwany syjonizmem 
— od jerozolimskiej góry Syjon — budził 
mieszane uczucia jego rodaków. Wśród 
bardzo licznej społeczności chasydzkiej, 
zamieszkującej w Europie wschodniej, 
koncepcja założenia świeckiego państwa 
żydowskiego przyjmowana była chłod- 
no. Decydowały o tym względy religijne 
— dla ortodoksyjnych wyznawców religii 
mojżeszowej powstanie Izraela miało bo- 
wiem nadejść dopiero u kresu dziejów, po 
przyjściu Mesjasza. Natomiast zwolennicy 
idei lewicowych wierzyli raczej w rewolu- 
cję światową, która przyniesie rozwiązanie 
wszystkich problemów ludu pracującego. 
Tak więc idee Herzla nie stały się żydow- 
skim programem  ogólnonarodowym. 
Znalazły jednak zwolenników na tyle licz- 
nych, by przemienić się w ruch polityczny. 


W roku 1896 
opublikowano książ- 
kę Judenstaat, ma- 
nifest ideowy Herz- 
la, a już rok później 
w Szwajcarii zebrał się 
I Światowy Kongres Sy- 
jonistyczny, który wysunął 
hasło „ziemia bez ludu dla ludu 
bez ziemi”. Realizację tego programu 
utrudniał znacznie fakt, że historyczna 
Palestyna pozostawała pod władzą Tur- 
cji, państwa islamskiego, a jej obszary 
nie były w istocie „ziemią bez ludu' lecz 
od wielu stuleci zamieszkiwali je Arabo- 
wie. Wybuch I wojny światowej dodat- 
kowo zagmatwał sytuację syjonistów, 
gdyż Europa podzieliła się na walczące 
bloki sojusznicze. Pod wpływem pogro- 
mów i tradycyjnie antysemickiej polity- 


Dov Cohen, Philip Ko- 
egel i Dolph Zentner 
- żydowscy żołnierze 
51. Middle East Com- 
mando. Warto zwrócić 
uwagę na odznakę no- 
szoną przez komando- 
sów na australijskich 
kapeluszach: jest to 
miniatura noża sztur- 
mowego, takiego jak 
broń sergeanta Cohe- 
na (po lewej). 


ki Rosji, początkowo 
w kręgach świado- 
mych narodowo Ży- 
dów Europy i Ameryki, 
przeważało poparcie 
dla Państw Centralnych 
sprzymierzonych z Turcją. 
Jednak jesienią 1917 roku nas. 
stroje zmieniły się. Wpłynęła na nie 
deklaracja brytyjskiego ministra spraw. 
zagranicznych, Artura Balfoura, obiecują= 
cego ustanowienie „domu dla narodu ży- 
dowskiego”, co można było rozmaicie in- 
terpretować. Zwykle bywa jednak tak, że 
słyszy się to, co chce się usłyszeć. Już na 
początku działań wojennych pochodzą- 
cy z Odessy Włodzimierz Ze'ev Żabotyń- 
ski, radykalny działacz ruchu syjonistycz- 
nego, wyjednał u Brytyjczyków zgodę na 


utworzenie Legionu Ży- 
dowskiego. W roku 1915 
powstała więc pierwsza od 
73 roku n.e. odrębna, na- 
rodowa formacja zbrojna, 
występująca pod znakami 
starożytnego Izraela. Szta- 
bowcy brytyjscy podeszli 
do propozycji dość ostroż- 
nie, zezwalając na utwo- 
rzenie jednostek pomocni- 
czych, a nie bojowych. Tak 
powstał Zion Mule Corps 
(Korpus Mulników Syjo- 
nu), grupujący około 500 ochotników, 
zaopatrujących oddziały Ententy, toczą- 
ce bój o strategiczny półwysep Gallipoli, 
_ niemal u wrót Stambułu. Po ewakuacji sił 
_ sojuszniczych znad Dardaneli oddział zo- 
stał rozwiązany, a jego żołnierze trafili na 
_ Wyspy Brytyjskie. W roku 1917 minister 
Balfour podjął decyzję o utworzeniu Le- 
gionu Żydowskiego. Organizację oddzia- 
łu powierzono angielskiemu pułkowi 
Królewskich Fizylierów (Royal Fusiliers). 
W roku 1918 pułk ten powołano pod 
broń bataliony 38., 39. i40. Dwa pierwsze 
składały się z weteranów Korpusu Mulni- 
ków, uzupełnionych przez ochotników 
z diaspory żydowskiej w państwach En- 
tenty. Do trzeciego batalionu dołączono 
także tureckich jeńców wojennych na- 
rodowości żydowskiej, pragnących wal- 
czyć w imię idei własnej państwowości. 
Legion włączono do elitarnej Anzac Mo- 
unted Division, czyli australijsko-nowoze- 
landzkiej dywizji kawalerii. Walczył pod 
Nablusem w Samarii oraz pod Megiddo, 
w decydującej o zwycięstwie Sprzymie- 
rzonych batalii na Bliskim Wschodzie. Po 
zakończeniu wojny nastąpiła demobili- 
zacja Legionu, w czynnej służbie pozostał 
jedynie 38. batalion Royal Fusiliers, nazy- 
wany nieoficjalnie First Judeans (Pierw- 
szy Judejski), stacjonujący w Palestynie. 


46 | Odkoyweadżoto 


„Bękarty Wojny”? Patrol Jewish Brigade zniemieckimi, |jeńca- 
mi wojennymi, Włochy 1945. 


Z woli mocarstw kraj przyznano Wielkiej 
Brytanii, dalekiej już wówczas od zamia- 
ru oddania nowej posiadłości kolonial- 
nej zwolennikom państwa żydowskiego. 


Betar, czyli najpierw armia, potem 
państwo 

Zeev  Żabotyński, rozczarowany 
polityką Londynu powrócił do Euro- 
py wschodniej, gdzie po upadku car- 
skiej Rosji dawna strefa osiedlenia Ży- 
dów znalazła się w posiadaniu nowo 
powstałych państw. W roku 1923 na te- 
renie Łotwy z inicjatywy Żabotyńskie- 
go zawiązał się paramilitarny ruch Betar, 
gromadzący młodych radykałów, zamie- 
rzających czynem zbrojnym poprzeć 
program syjonizmu. Współcześnie może 
zaskakiwać przyjęcie przez betarowców 
form żywo przypominających włoskie 
„czarne koszule” Mussoliniego. Wów- 
czas jednak młody faszyzm uwodził wie- 
le środowisk swoim antykomunizmem, 
dynamizmem i radykalizmem, a sam 
Duce niejednokrotnie wyrażał swoją nie- 
chęć wobec obłędnego antysemityzmu 
Hitlera i jego zwolenników. W roku 1934 
Betar liczył ponad 70 tys. członków w 21 
państwach, a najsilniejszy był w Pol- 
sce, gdzie do organizacji należało około 
40 tys. osób. Dowódcą oddziału polskie- 


go został Menachem Wolfowicz Begin, 
późniejszy premier Izraela. Ówczesne 
władze polskie, jakże często oskarżane 
o antysemityzm, wykazywały znaczną 
przychylność ruchowi Żabotyńskiego. 
Pierwsza Światowa Komenda Beta- 
ru powstała w roku 1929 w Warszawie. 
Nie bez wpływu na ten fakt był zapew- 
ne zdecydowany antykomunizm Beta- 
ru oraz oficjalna linia polityczna organi- 
zacji, głosząca że „żaden Żyd nie będzie 
dobrym obywatelem Izraela, jeśli nie oka- 
że szacunku i wdzięczności dla 
swojej obecnej ojczyzny — Pol- 
ski”. Od roku 1936 młodzi Ży- 
dzi trenowali umiejętności 
żołnierskie w ramach waka- 
cyjnych obozów szkolenio- 
wych pod patronatem pol- 
skich władz wojskowych. 
W ścisłej tajemnicy utrzymy- 
wano współpracę polskiego 
Betaru zkonspiracyjną organi- 
zacją Irgun w Palestynie, przy- 
gotowującą się do przyjęcia 
w przyszłości roli sił zbrojnych 
państwa żydowskiego. Wio- 
sną 1939 roku w okolicach An- 
drychowa odbył się kilkumiesięczny kurs 
bojowy dla najbardziej zaangażowanych 
bojowników Betaru. Pod kierunkiem pol- 
skich instruktorów kursanci poznawali 
tajniki walki partyzanckiej, dywersji i sa- 
botażu oraz podstawowe zasady two- 
rzenia organizacji konspiracyjnych. Na 
rzecz przyszłych oddziałów żydowskich 
wyasygnowano ponad 212 tys. złotych, 
a z zapasów Wojska Polskiego przeka- 
zano betarowcom około 20 tys. karabin- 
ków i 200 karabinów maszynowych. Wła- 
dze w Warszawie przymykały także oko 
na „nielegalną" (bo przekraczającą li- 
mity wyznaczone przez Brytyjczyków) 
emigrację polskich Żydów do Palestyny, 
a nawet pośrednio ułatwiały wyjazdy, or- 
ganizując m.in. stałe połączenie lotnicze 
z Hajfą oraz kolejowe z portem Konstan- 
ca w Rumunii, skąd regularnie kursował 
do Palestyny statek pasażerski Polonia”. 


Wojna Żydowska, czyli braterstwo 
broni w czarnej godzinie 
Niemiecko-sowiecka agresja, rozbiór 
i okupacja Polski w 1939 roku radykal- 
nie zmieniły sytuację Betaru w kraju. Na- 
zistowskie represje obejmowały wszyst- 
kich polskich Żydów, zatem w gettach 
znaleźli się także liczni uczestnicy przed- 
wojennych ćwiczeń paramilitarnych. Już 


= 
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w październiku 1939 roku w porozumie- 
niu z polskim ruchem oporu SZP/ZWZ po- 
wstał Żydowski Związek Wojskowy, kon- 
spiracyjna organizacja, której rdzeniem 
byli przedwojenni oficerowie polscy naro- 
dowości żydowskiej oraz członkowie Be- 
taru. Najliczniejsze komórki ŻZW działały 
w Warszawie, Lublinie, Lwowie i Stanisła- 
wowie, czynnie włączając się w akcję prze- 
rzutu ochotników do polskich formacji 
zbrojnych w Anglii i Francji. 
Do 1943 roku ŻZW liczył nie 
mniej niż 500 bojowców (wg 
niektórych opinii było ich 
nawet do 1500), a przecież 
trzeba pamiętać, że warun- 
ki w jakich przyszło im dzia- 
łać były skrajnie trudne. Do 
okrutnych represji ze strony 
Niemców dochodziły wszel- 
kie konsekwencje izolacji 
w gettach, bardzo utrud- 
niające współpracę z pol- 
skim podziemiem. Ostat- 
nim etapem walki ŻZW było 
powstanie w warszawskim 
getcie. Doszło wówczas do 
sojuszu z lewicową konspi- 
racją, skupioną wokół Ży- 
dowskiej Organizacji Bojo- 
wej, której żołnierze ŻZW 
przekazali część zgromadzonego uzbro- 
jenia. W desperackim boju z Niemcami, 
a zwłaszcza podczas obrony placu Mu- 
ranowskiego (19-22.IV.1943 r.), powstań- 
cy z ŻZW zadali wrogom ciężkie straty. Na 
ostatnim bastionie obrońców zatknięto — 
co znamienne - dwie chorągwie: polską 
i syjonistyczną (izraelską). Trudno o lepszy 
przejaw braterstwa broni w chwilach osta- 
tecznych... Niestety, w czasach PRL obo- 
wiązywała „jedynie słuszna” wykładnia 
o wyłącznych zasługach lewicowej ŻOB, 
walczącej w warszawskim getcie pod czer- 
woną flagą. Prawda jest jednak inna. 


Ramię w ramię wśród sojuszników 
W szeregach Armii Polskiej na 
Wschodzie, utworzonej po uwolnieniu 
z sowieckich łagrów i więzień części ze- 
słańców i więźniów, znalazły się tysiące 
żołnierzy narodowości żydowskiej. Ich 
także, jako obywateli II RP, objęły stali- 
nowskie represje, oszczędzające jedynie 
— niezależnie od pochodzenia — zdekla- 
rowanych kolaborantów „władzy ludu". 
Wśród „andersowców” znalazł się także 
kapral Mieczysław Biegun, czyli Mena- 
chem Wolfowicz Begin, przedwojenny 
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komendant polskiego Betaru oraz wie- 
lu innych uczestników tego ruchu. Aby 
podkreślić polsko-żydowskie  brater- 
stwo broni zamierzano powołać Legion 
Żydowski w ramach Polskich Sił Zbroj- 
nych, jednak polityczny nacisk Brytyj- 
czyków, nieprzyjaznych syjonistom uda- 
remnił te plany. Jesienią 1943 roku, po 
przybyciu Il Korpusu Polskiego z Iraku 
do Palestyny, żydowska konspiracja nie- 
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Żołnierze Legionu Żydowskiego pod „Ścianą Płaczu”, Jerozolima 
1918. Wyraźnie widoczne niejednolite umundurowanie jednostki: 
„metropolitalne” czapki i kolonialne” kaski korkowe. Trzeci od pra- 
wej legionista ma na głowie rogatywkę? 


podległościowa nawiązała w sekrecie 
kontakt z dowództwem polskim. Ustalo- 
no, że pojazdy Polaków będą oznaczane 
w umówiony sposób, by uniknąć omył- 
kowych ataków podczas akcji zbrojnych 
przeciw Brytyjczykom. Miała wtedy też 
miejsce masowa dezercja (wg różnych 
opracowań od kilkuset do 2,5 tysiąca) 
żołnierzy narodowości żydowskiej, któ- 
rzy opuścili swoje oddziały, by przyłą- 
czyć się do niepodległościowej konspi- 
racji w Palestynie. W istocie „dezercja” 
ta miała raczej charakter tolerowanego 
przez dowództwo korpusu odejścia czę- 
ści żołnierzy - ochotników do „innej służ- 
by', w duchu przedwojennej współpracy 
z Betarem. Należy zaznaczyć, że kilkuset 
(wg niektórych publikacji około 800) Ży- 
dów pozostało w szeregach Il Korpusu, 
walcząc i ginąc ramię w ramię z Polaka- 
mi pod Monte Cassino, Ankoną czy Bo- 
lonią. 

Jednym z rodzajów owej tajemniczej 
„innej służby” polskich Żydów był udział 
w formowaniu i frontowych walkach Je- 
wish Infantry Brigade Group (Żydowskiej 
Brygady Piechoty), powołanej decy- 
zją brytyjskiego dowództwa na Środko- 


wym Wschodzie jesienią 1944 roku. Nie 
była to pierwsza taka jednostka wojsko- 
wa. Społeczność żydowska Wysp Bry- 
tyjskich już od początku wojny bezsku- 
tecznie zabiegała o powołanie nowego 
legionu na wzór tego z lat 1917-18. Nie- 
oficjalnie zezwolono, by w ramach pułku 
East Kent powstał batalion złożony z Bry- 
tyjczyków narodowości żydowskiej. 
Część z nich trafiła do oddziałów spe- 
cjalnych, a zwłasz- 
cza batalionów Mid- 
dle East Commando 

7 nr 50, 51 i 52 oraz do 
yy” pododdziału Special! 
Interrogation _ Gro- 
up (Specjalna Gru- 
pa Przesłuchująca), 
grupującego żołnie- 
rzy znających bie- 
gle język niemiecki, 
a później także do X 
troop 10 Inter-Allied 
Commando (kompa- 
nii„X” 10. Międzyna- 
rodowego Batalionu 
Komandosów). Do- 
piero w roku 1942 
powstał Palestine Re- 
giment (Pułk Pale- 
styński), który w za- 
myśle Brytyjczyków miał przygotować 
pojednanie żydowsko-arabskie poprzez 
wspólną służbę wojskową. Powstały trzy 
bataliony żydowskie i jeden arabski, jed-- 
nak wzajemna niechęć była tak silna, że 
do zintegrowania obu nacji w tej samej 
jednostce nie doszło. Ostatecznie trzy. 
żydowskie bataliony piechoty, wsparte 
przez brytyjski pułk artylerii (200th Royal 
Artillery Regiment) połączono w bryga- 
dę, wysłaną na front włoski, gdzie wzięła 
udział w ostatnim natarciu wiosną 1945 
roku. Następnie przeniesiona została do 
Belgii i Holandii, a później do Niemiec, | 
gdzie latem 1946 roku uległa demobi- 
lizacji. Jej żołnierze, doświadczeni i wy- 
szkoleni frontowcy, stali się nieocenio- 
nym zapleczem kadrowym armii Izraela, 
kiedy w roku 1948 uzyskał międzynaro- 
dowe uznanie. 

Po pół wieku spełniło się marzenie 
„ojca syjonizmu” Teodora Herzla. W Pa: 
lestynie powstało niepodległe państwo, 
w którym mogli osiedlać się Żydzi z całego 
świata. Wśród pierwszych żołnierzy Izra- 
ela nie zabrakło dawnych obywateli Pol- 
ski, którzy doskonalili swoje umiejętności 
bojowe pod znakiem Orła Białego. . 
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Uratowany sc 


TEKST: DOMINIK I MARCIN KASPRZAKOWII 


i 5 POZ IkĆ 


SZJ W i z 
„Jakożeo znalezisku poinformowana jest odpowiednia jednostka Urzędu Ochrony Za- 
bytków, mamy nadzieję, że zostaną podjęte odpowiednie kroki mające na celu ochro- 


nę i zachowanie tej unikatowej budowli. ..”. 
Tak kończył się tekst zamieszczony w ubiegłym roku, we wrześniowym numerze 
„Odkrywcy”, informujący o odnalezieniu na terenie Bielska-Białej niemieckie- 
go, unikatowego schronu z czasów Il wojny światowej. Prawie rok po odkopaniu 


obiektu są powody, aby wrócić do opisanego tematu. Ale po kolei... 


lipcu 2009 roku miłośnicy budowli obronnych 
W: sygnał, że podczas prac związanych 
z budową wschodniej obwodnicy miasta (dro- 
gi ekspresowej $-69) natrafiono na sporych rozmiarów be- 
tonowy obiekt. Kiedy już pracownicy firmy budującej drogę 
(konsorcjum firm: Hermann Kirchner, Mosty-Łódź, Intercor) 
odpowiednio „wyeksponowali” budowlę — odkopując ją 
i oczyszczając z błota — nadarzyła się okazja do jej zinwenta- 
ryzowania. Okazało się, że mamy do czynienia z niemieckim 
schronem bojowym z lat 1944-45. Bauform 251 - bo o nim 
mowa, o okrężnym sektorze ognia, docelowo z zamonto- 
waną wieżą czołgową, miał za zadanie wzmocnienie obro- 
ny przeciwpancernej fortyfikacji polowych (szerzej o samym 
obiekcie i jego funkcji w„Odkrywcy” 9/2009). Miejsce, w któ- 
rym umieszczono obiekt nie jest przypadkowe — tutaj właśnie 
przebiegała niemiecka linia obronna b-2 budowana od jesie- 
ni 1944 roku. Interesujący jest fakt wzniesienia w tym miej- 
scu tak „dużej” żelbetowej budowli, jeśli wziąć pod uwagę, 
że na całej linii b-2 można spotkać (naturalnie poza umoc- 
nieniami drewniano-ziemnymi, przewoźnym stanowiskiem 
typu panzernest, czy „zębami smoka”) co najwyżej niewielkie 
betonowe kochbunkry. 
Opisywany Bauform 251 przez blisko rok stał dokładnie 
w osi budowanej drogi, ciesząc oko „branżystów, jak i space- 
rujących do niego mieszkańców. Wiadomo też było, że tylko 
kwestią czasu jest usunięcie schronu z placu budowy. Otwar- 
te pozostawało jednak pytanie o losy obiektu. W gestii grup 
i stowarzyszeń fortyfikacyjnych było zainteresowanie tema- 
tem mediów oraz interwencja w odpowiednich instytucjach 
administracji publicznej. W tym miejscu trzeba wspomnieć 
o bielskiej delegaturze Wojewódzkiego Konserwatora Zabyt- 
ków (godna uwagi współpraca i otwartość na środowisko for- 
tyfikacyjne), która w sposób znaczący przyczyniła się do za- 
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chowania historycznej budowli. To właśnie pod nadzorem tej 
jednostki Urzędu Ochrony Zabytków i zgodnie z jej zalecenia- 
mi, inwestor (Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad) 
podjął decyzję o przeniesieniu obiektu. Aby nie uszkodzić bu- 
dowli, na teren budowy sprowadzono specjalny dźwig, któ- 
ry przesunął ponad stutonowy schron poza obręb drogi - na 
skarpę obok trasy ekspresowej. Obiekt zmienił swoją lokaliza- 
cję o 30 m w kierunku północno-zachodnim względem swego 
pierwotnego położenia. Co ważne, został przeniesiony rów- 
nolegle, z zachowaniem osi wejścia - minimalizując przy tym 
zmianę swego położenia „taktycznego. Cała operacja prze- 
transportowania obiektu kosztowała bagatela... 550 tys. zł. 
Tym sposobem, pod koniec czerwca br. udało się zachować 
cenną pamiątkę z czasów Il wojny światowej. 

Aktualnie wnętrze obiektu nie jest dostępne, wejście do 
schronu, jak i miejsce montowania wieży zostały zabezpie- 
czone i zasypane. Docelowo, kiedy już cała budowana obok 
drogowa infrastruktura powstanie, a Bauform będzie stał tuż 
obok drogi serwisowej, otworzy się szansa na wyeksponowa- 
nie obiektu. Schron, według zapewnień GDDKiA, po zakoń- 
czeniu inwestycji (październik 2011) ma być widoczny także 
z samej drogi $-69. 

Analogicznie do poprzedniego artykułu, także ten zakoń- 
czymy pozytywnym akcentem i nadzieją, że część dalsza na- 
stąpi... » 


Dziękujemy p. Dorocie Marzyńskiej z GDDKiA O/Katowice 
za udostępnienie fotografii. 


Dominik Kasprzak, Marcin Kasprzak 
Badacze i miłośnicy fortyfikacji zrzeszeni w Grupie Operacyjnej „Bielsko-Biała" 
Autorzy publikacji o tematyce fortyfikacji I wojny światowej, www.armiakrakow. 
fortyfikacje.pl 


28. Bateria Artylerii Stałej, Gdynia-Oksywie 


„Oksywskie sztylety” 


TEKST: ARKADIUSZ WOŹNIAKOWSKI 
ZDJĘCIA, INFOGRAFIKA: AUTOR 


Na fortyfikacyjnej mapie Gdyni, górujący nad portem wojennym Cypel Oksywski 
zajmuje ważne miejsce. Jego walory obronne dostrzeżono w latach międzywojen- 
nych, kiedy powstał port handlowy oraz baza główna Polskiej Marynarki Wojennej 
na Oksywiu. W 1930 r., dla obrony wejścia do portu zostają ustawione dwa działa 
kalibru 100 mm tworzące tzw. Baterię „Canet”. Brała ona czynny udział w Kampa- 
nii Wrześniowej i pomimo wysłużonego uzbrojenia, sprawiła Niemcom sporo kłopo- 
tów. Obecnie zachował się po niej jedynie schron amunicyjny, a betonowe podstawy 
armat, o ile nie zostały zniszczone w trakcie kolejnych inwestycji, cierpliwie czeka- 
ją na swojego odkrywcę. 


odczas okupacji, na miejscu pol- STANOWISKO OGNIOWE 
P-” baterii zbudowano co naj- ARMATY 100mm 
mniej jedną zaporową baterię mi RADEONA 
przeciwlotniczą! - element systemu 
obrony przeciwlotniczej ówczesnej | A SZ: MA ME 


ważnej bazy Kriegsmarine jaką stała 
się Gdynia. Pozostały po nich dwa 
schrony kierowania ogniem, na 
których umieszczone były dal- 
mierze w specjalnych opance- 
rzonych wieżach. Na krawę- 
dzi klifu można jeszcze 
znaleźć  działobitnie 
przeciwlotniczychar- 
mat kalibru 105 mm, , 
przystosowane po woj- 
nie na stanowiska armat 
małokalibrowych. W rejo- 
nie portu Niemcy wybudo- 
wali także wiele schronów przeciwlot- 
niczych, w tym największy — tunelowy, 
kryjący się pod wzgórzem oksywskim, 
nieopodal baterii. 

Po wojnie Marynarka Wojenna PRL 
dynamicznie rozwijała artylerię nad- 
brzeżną organizując łącznie je- 
denaście Baterii Ar- 
tylerii _ Stałej 
(BAS), co było 
odzwiercie- 
dleniem radzieckiej kon- 
cepcji „wojny na morzach 
zamkniętych” jakim niewąt- 
pliwie był Bałtyk. Już w pro- 
jekcie z 1950 roku zapropo- 
nowano budowę m.in. lekkiej 
baterii na Oksywiu. Miała to 
być jedna z pięciu tzw. ba- 
terii sztyletowych, 


Wnęki na amunicję 
2s21 nabojów) 


Wręki na 4 Butle ze 
sprężonym powietrzem do 
zasilania dosytacza i 
mechanizau odrzutu 


fotografia arma- 
ty B-34U nasta 
wisku nr 4'hejski 


nazywanych później, z racji ich przezna- 
czenia, przeciwkutrowymi. Zamierze- 
nie to zrealizowano w okrojonej wersji 
dopiero w 1955 roku, kiedy rozpoczę- 
to budowę dwóch bliźniaczych bate- 
rii na Oksywiu i Helu. Obie były 
uzbrojone w cztery armaty 
uniwersalne typu B-34U kali- 
bru 100 mm, za pomocą któ- 
rych miały bronić portów oraz 
okrętów na redzie przed atakami 
kutrów torpedowych, zwalczać 
ewentualny desant oraz wzmoc- 
nić obronę przeciwlotniczą rejonu Oksy- 
wia i Helu. Zamówione jeszcze w 1953 
r. armaty przysłano z ZSRR, w uboższej 
wersji uniemożliwiającej prowadzenie 
ognia przeciwlotniczego, które w ra- 
mach reklamacji trwającej ponad rok 
wymieniono na właściwe. Wraz z nimi 
otrzymano pełną doku- 
Wneki naazije _ mentację budowla- 
42521 nabajów 
ną typowej baterii, 
do której udało się 
niedawno uzyskać dostęp. Dzię- 
ki temu, w połączeniu z pracami 
inwentaryzacyjnymi przy obiek- 
tach, udało się poznać dokładną 
konstrukcję fortyfikacji. Warto nad- 
mienić, że jeszcze do połowy lat 50. 
Marynarka Wojenna opracowywa- 
ła własne projekty obiektów for- 
tyfikacyjnych w bateriach 
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Stanowisko ogniowe 28. BAS w Gdyni-Oksywiu. 


nadbrzeżnych, z reguły lepsze od analo- 
gicznych radzieckich. Tendencja ta ule- 
gła radykalnej zmianie i baterie prze- 
ciwkutrowe, 3. BAS z działami 152,4 mm 
w Helu-Borze oraz obiekty pomocnicze 
w 31. BAS w Ustroniu Morskim i 34. BAS 
na Rozewiu zostały zbudowane wg do- 
kumentacji przekazanej z ZSRR. 
Wszystkie obiekty baterii przeciwku- 
trowych były typu lekkiego, chroniącej 
jedynie przed odłamkami i pociskami 
małokalibrowymi. Zasadnicza grubość 
ścian to 30 cm, a stropu 25 cm. Dla ba- 
terii przewidziano cztery stanowiska 
ogniowe połączone korytarzem (obiek- 
ty nr 701-704 wg numeracji nadawanej 
przez Szefostwo Inżynierii), oraz pod- 
stawowe obiekty zaplecza. Skompliko- 
wana konfiguracja terenu oraz istnieją- 
ce obiekty fortyfikacyjne spowodowały 
bardziej urozmaicony układ korytarzy 
dobiegowych w stosunku do oryginal- 
nego projektu i niewielkie odstępstwo 


Punkt Obserwacji Dwubocznej 11. BAS 
z Gdyni-Redłowa. Działobitnie dzieli- 
ło między sobą ok. 50 m, licząc od ich 
osi. Ośmiokątna platforma działa, spo- 
czywającego na dylatowanym masyw- 
nym fundamencie, otoczona była obie- 
gowym korytarzem szerokości 140-150 
cm służącym komunikacji obsługi działa 
i dystrybucji amunicji. Tworzył on przed- 
piersie o wysokości 140 cm, z którego na 
platformę działa prowadziły dwa wej- 
ścia oraz dwa okna podawcze dla amu- 
nicyjnych. W bocznych ścianach kory- 
tarza umieszczono symetrycznie dwie 
nisze na amunicję podręczną. W każdej 
w dwóch wnękach mieściły się 42 na- 
boje. Łącznie, przy każdym stanowisku, 
znajdowało się 84 szt. amunicji odłam- 
kowej, burzącej i oświetlającej. W tylnej 
ścianie stanowiska mieściły się wnęki na 
8 butli sprężonego powietrza do prze- 
dmuchu lufy i zasilania mechanizmu do- 

syłacza poprzez instalację do- 


od linearnego układu stanowisk. /a£$ / prowadzoną tunelem kablowym 


Dodatkowo, w rejonie stanowisk, 
funkcjonował tzw. 
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„ do podstawy działa. Do 
1, obsługi instalacji słu- 
żyła  studzien- 
ka rewizyjna 
na platformie 
działa. 


tahowiska dowodżenią | 
ŻA 


Wszystkie stanowiska połączone 
były cienkościennymi (15 cm) poterna- 
mi dobiegowymi o łącznej długości ok. 
250 m, z których wyprowadzono 8 wyjść 
na zapole baterii, umożliwiającymi skry- 
te iw miarę bezpieczne przemieszczanie 
się obsługi na stanowiska bojowe. Wej- 
ścia maskowane były siatką rozpiętą na 
szkielecie stalowym lub zadaszeniem 
z blachy. Przy poternach znajdowały się 
komory amunicyjne (po dwie na działo), 
ze względów bezpieczeństwa oddalo- 
ne od stanowisk o ok. 20 m. W każdej na 
dwóch specjalnych stelażach przecho- 
wywano 156 szt. amunicji. Dawało to 
łącznie z niszami przy stanowiskach 396 
szt. amunicji na działo czyli ok. 1,5 jed- 
nostki ognia (jednostka ognia dla dzia- 
ła B-34U 100 mm wynosiła 160 szt. na- 
bojów z pociskiem odłamkowym i 80 
szt. z pociskiem burzącym oraz dodat- 
kowo 10 szt. oświetlających).” Zamiast 
dwóch komór amunicyjnych wykorzy- 
stano dwa istniejące obiekty. Pierwszym 
było przebudowane stanowisko nie- 
mieckiego dalmierza baterii przeciwlot- 
niczej, na którym w 1956 roku ułożono 
strop z dwuteowników i przystosowa- 
no do przechowywania amunicji. Tuż 
obok starego dalmierza znajdowało się 
drugie pomieszczenie o niewyjaśnio- 

nym do końca pocho- 
© dzeniu, połączone 
z systemem kory- 
tarzy.  Bate- 
ria, oprócz 
adapto- 
wanego 
schronu amu- 
nicyjnego  bate- 
rii „Canet” (ob. nr 713), 


Aźdatowsci 


FORTYFIKACJE 


lityczne decyzje zaważyły o losie jede- 
nastu baterii uznanych za nieprzystają- 
ce do nowej doktryny MW, której profil 
z obronnego przekształcono w desan- 
towo-logistyczny mający wspierać ope- 
rację zaczepną w kierunku cieśnin duń- 
skich. 

Lata po rozformowaniu baterii to 
okres powolnej, lecz niestety miarowej 
degradacji. Do końca lat 80. większość 
obiektów znajdowała się na terenie woj- 
skowym i nie wliczając wypro- 
wadzenia z nich cenniejszych 


otrzymała ciekawie rozwiąza- 
ne stanowisko dowodzenia wraz 
z detaszowanym punktem kiero- 
wania ogniem (ob. nr 707/721), 
centralę artyleryjską (ob. nr 705) 
oraz schron załogi (ob. 711). 
Szczegółowe omówienie tych 
schronów przekracza ramy tego 
krótkiego opracowania. 
Oksywska,„sztyletówka"otrzy- 
mała nazwę 28. Bateria Artylerii 
Stałej i została sformowana zarzą- 
dzeniem Szefa Sztabu Generalne- 
go MON nr 07/0rg. z dn. 7.1.1957 
roku. Zapewne bliskość portu 
i położenie w głębi ugrupowa- 
nia artylerii nadbrzeżnej sprawi- 
ło, iż od początku otrzymała ona 
etat skadrowany (16 żołnierzy). 
Również dzięki lokalizacji przy 
głównej bazie floty przypadła jej hono- 
rowa funkcja baterii salutacyjnej, którą 
przejęła od baterii redłowskiej. Niewie- 
le wiadomo na temat służby i szkolenia 
baterii, jednak po widocznych do dzi- 
siaj malunkach sylwetek okrętów i amu- 
nicji na stanowiskach ogniowych oraz 
punkcie kierowania ogniem sądzić moż- 
na, iż była częstym celem inspekcji. Nie- 
wielką liczbę stałej załogi powiększono 
w 1968 r. do 24 wojskowych. Praktycz- 
nie przez cały okres służby baterii jej do- 
wódcą był kpt. mar. Józef Sadowski, któ- 
rego pod koniec zastąpił chor. mar. Jan 


SCHEMAT STANOWISK OGNIOWYCH 


Pawelec. Baterię nakazano rozformować 
zarządzeniem Szefa SG MON nr 029/Org. 
z dn. 12.II1.1974 r. - trzy lata wcześniej 
niż jej helską bliźniaczkę. Co było przy- 
czyną rozwiązania tak rozbudowanego 
i doskonale zorganizowanego systemu? 
Podaje się różne przyczyny — od moral- 
nego zestarzenia się uzbrojenia i brak 
części zamiennych, przez dynamicz- 
ny rozwój rakietowych środków rażenia 
w latach 50. i 60., oraz wzrost znaczenia 
lotnictwa, a także strategiczne — wejście 
w struktury Układu Warszawskiego. Ta 
ostatnia wydaje się najważniejsza — po- 


28.BAS GDYNIA-OKSYWIE 


Darkadiusz Wośniokowski 2002 


przyrządów i urządzeń jak cen- 
trale artyleryjskie, agregaty prą- 
dotwórcze itp. przez administra- 
cję wojskową, stan zachowania 
był bardzo dobry. Prawdopo- 
dobnie nie było pomysłu co po- 
cząć z rdzewiejącymi działami 
i porastającymi roślinnością for- 
tyfikacjami. Zmiany w podejściu 
- i to bynajmniej nie na lepsze - 
przyniósł początek lat 90., kiedy 
to dostrzeżono w bateriach po- 
tencjał... złomu. W 1993 r. po- 
informowano opinię publiczną 
o sprzedaży armat w cenie 250 


y Ob a... > tys. zł za tonę.* Nie do końca ja- 
4 Mapa Zatoki Gdańskiej 
z sektorami ognia baterii! 
„sztyletowych'. 


sny jest los dział z baterii oksyw- 
skiej - prawdopodobnie jedno 
z nich zostało przetransporto- 
wane na wystawę plenerową 
Muzeum Oręża Polskiego w Ko- 
łobrzegu, a drugie do Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie. Jeszcze jeden 
egzemplarz znajduje się w Muzeum Ma- 
rynarki Wojennej w Gdyni, lecz możliwe, 
że któryś egzemplarz pochodzi zwycofa- 
nego niszczyciela,Burza” również uzbro- 
jonego w ten typ dział. Od lat 90 proces 
niszczenia nabrał rozpędu — katalizato- 
rem był i jest znaczny popyt na metalo- 
we surowce wtórne oraz ogólna niechęć 
do spuścizny po PRL. Ginęło wszelkie 
wyposażenie metalowe dotychczas nie 
zdemontowane - zwłaszcza tam, gdzie 
obiekty były ogólnodostępne. Część te- 
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Mapka rozmieszczenia obiektów 
28. BAS na Kępie Oksywskiej. 


centralę artyleryjską, która obec- 
nie jest całkowicie zasypana i służy 
jako fundament grobowca z urna- 
mi prochowymi. Jedynie jedno, 
skrajne lewoskrzydłowe stanowi- 
sko ogniowe pozbawione armaty 
jest dostępne tuż przy płocie por- 
tu wojennego Oksywie. 

Bateria wciąż czeka na lepsze 
czasy i pomysł na jej „drugie ży- 
cie: Oprócz historii wrześniowych 
walk, samych fortyfikacji i cmenta- 
rza, gdzie pochowani są wybitni lu- 
dzie morza związani z Marynarką 
Wojenną, miejsce to kryje w sobie 
jeszcze kilka ciekawostek. Istniała tu 
do 1939 r. latarnia morska, niedale- 
ko której wzniesiono mauzoleum na 


126 | - pamiątkę tragicznej śmierci generała 


renu byłej baterii przejął Cmentarz Ma- 
rynarki Wojennej. Zamurowano wejścia 
do punktu kierowania ogniem, zasypa- 
no posterunek dalmierza (2003 r.), a rok 
później także wyjście ewakuacyjne, czy- 
niąc obiekt całkowicie niedostępnym. 
Podobny los spotkał znacznie wcześniej 


R 


Orlicz-Dreszera w 1936 r. Może war- 
to wykorzystać te atuty i pomyśleć, aby 
Cypel Oksywski znalazł się na turystycz- 
nych szlakach, jak to stało się z 11. Baterią 
Artylerii Stałej w Gdyni-Redłowie? » 


«2__ Arkadiusz Woźniakowski 
Architekt i grafik, badacz i hobbysta fortyfikacji. 


E K L A 


Wejście do schrohu załogi 28.BAS;Do- 
brze widoczny numer abiektu. 


Przypisy: 

' Bateria zaporowa (niem. sperrbatterie) była bate- 
rią przeciwlotniczą usytuowaną na wybrzeżu, któ- 
ra oprócz podstawowej funkcji obrony przeciwlot- 
niczej, była zdolna do zwalczania także okrętów. 

2 W założeniach planowano następujące propor- 
cje rozmieszczenia amunicji „na jedną lufę" w bate- 
rii: w parkach na stanowiskach ogniowych 0,4 j.o, 
w komorach przy stanowiskach 1 j.o., w magazy- 
nie przybateryjnym 0,6 j.o., co w sumie dawało 2 
j.o. w baterii na działo (500 szt. amunicji). 

* Tym samym zarządzeniem sformowano bliźnia- 
czą 27.BA5 na Helu. 

* „Gazeta Morska” 1993, nr 280; „Wieczór Wybrzeża” 
1993, nr 234. 


10-11 WRZESNIA 2010 


ŁÓDŹ - STADION "START" - UL.TERESY 56-58 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
dawna technika, 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
ubiory, literatura, 
dawna technika, 
wystawy. 


piątek 9.00 - 21.00 
sobota 8.00 - 16.00 


NAJWIEKSZA GIEŁ 


DA KOLEKCJ 


Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m2, 
niepowtarzalna 
atmosfera, 

17-letnia tradycja. 
Zapraszamy do Łodzi 


Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 42 2054433 
tel. 602 328837 


NERSKA 


Austro-węgierski krzyż zasługi dla kapelanów 


wojskowych 1801-1918 


PIIS MERITIS 


nadawanych w armii habsburskiej 

aż do rozpadu dualistycznego ce- 
sarstwa w roku 1918 był Verdienstkreuz 
fiir Militiirseelsorger — krzyż zasługi dla ka- 
pelanów wojskowych. Trzeba pamiętać, 
że w dbałych o tradycje siłach zbrojnych 
Monarchii Naddunajskiej od dawna ce- 
niono rolę duchownych, którzy nie ogra- 
niczali się do „pokojowej” pracy dusz- 
pasterskiej, lecz podczas wojen zwykle 
towarzyszyli żołnierzom, dzieląc z nimi 
trudy i niebezpieczeństwa, niosąc im po- 
ciechę duchową, ale i pomoc medyczną. 
Stare żołnierskie porzekadło uczy zresztą, 
że„w okopach nie ma niewierzących”... 


J" z najstarszych odznaczeń, 


W cieniu haszkowskiego feldkurata 
Katza 

W krzywym zwierciadle „Przygód do- 
brego wojaka Szwejka” pióra Jarosława 
Haszka, najsłynniejszego chyba dzieła li- 
terackiego ukazującego ostatnie lata Au- 
stro-Węgier, kapelani wojskowi prezen- 
tują się zdecydowanie źle. Pamiętajmy 
jednak, że Haszek znany był z poglądów 
radykalnie lewicowych i antyklerykal- 
nych, więc nie dziwi jego tendencyjny 
wizerunek feldkuratów, jak wówczas 
nazywano duchownych wojskowych. 
Zresztą, przykładając współczesną 
miarkę politycznej poprawności do 
haszkowskiej satyry, należałoby wyso- 
ko ocenić tolerancję sił zbrojnych, któ- 
re akceptowały w roli katolickiego ka- 
pelana wywodzącego się z żydowskiej 
mniejszości narodowej Otto Katza, nie- 
wierzącego libertyna, hulakę i hazardzi- 
stę. Spoglądając na sprawę bardziej serio, 
należy uwzględnić fakt, że potrzeby reli- 
gijne przed stu laty były — jak się wydaje — 
znacznie silniejsze niż w zlaicyzowanych 
czasach nam współczesnych. Dawna, tra- 
dycyjna pobożność żołnierzy sprawiała, 
że posługi kapłańskie, a zwłaszcza roz- 
grzeszenie w obliczu śmiertelnego ryzy- 
ka, były bardzo ważne. Jak pisał później 
ks. Józef Gawlina, biskup polowy Wojska 
Polskiego, jeszcze jako kleryk uczestnik 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA | 


wielkiej Wojny: „przeżycia wojenne nisz- 
czyły zdrowie i psychikę wielu uczestników 
tamtych frontów. Wielu z nich widząc bez- 
ustannie krew, brud, wszy, wieczne błoto 
okopów i śmierć towarzyszy, ulegało cho- 
robom psychicznym; niektórzy chcieli za 
wszelką cenę pozbywać się umundurowa- 
nia sądząc, że to właśnie ono jest przyczyną 
tych niemal apokaliptycznych nieszczęść. 
Szczególnie na wszelkie urazy psychiczne 
narażeni byli kapelani, którzy widzieć mu- 
sieli znacznie więcej niż inni. Byli też w oko- 
pachznaczniedłużej niż przeciętny żołnierz, 
którego co jakiś czas kierowano na tyły dla 
odpoczynku. W oczach i świadomości ka- 
pelanów tkwiły przerażające obrazy śmier- 
cii potwornych ran. Oni byli przy rozpoczę- 
ciu ataków, a kiedy żołnierze odpoczywali 


Austro-węgierski feldkurat odznaczo- 
ny krzyżem kapelańskim. Na rękawie 
munduru widoczna oznaka stopnia: 
trzy złote paski oraz opaska Czerwo- 
nego Krzyża, bardzo często noszona 
przez kapelanów, zwykle pracujących 
także jako sanitariusze. 


po bitwie, odwiedzali liczne szpitale fron- 
towe niosąc ostatnią posługę, wspierając 
rannych, potwornie okaleczonych i umie- 
rających. Obrazy te tkwiły w nich nie ulega- 
jąc zatarciu czy zapomnieniu. 

Mimo zdecydowanie katolickiego 

oblicza państwa habsburskiego, którego 
cesarz był nawet tytularnym Królem Je- 
rozolimskim, w pełni dostrzegano wielo- 
wyznaniowość mieszkańców imperium. 
Oprócz rzymsko-katolickiej większo- 
ści, poddanymi cesarza i króla byli tak- 
że greko-katolicy, wyznawcy prawosła- 
«wia, protestanci (głównie denominacji 
ewangelicko-augsburskiej i ewangelic- 
ko-reformowanej), muzułmanie oraz Ży- 
dzi, nie licząc całego szeregu mniej licz- 
nych związków wyznaniowych. Objętym 
obowiązkiem służby wojskowej poboro- 
wym zapewniano opiekę duchową za- 
leżnie od wyznawanej religii, korzystając 
często z posługi kapłanów „cywilnych”. 
Mocą XIX-wiecznych reform sił zbroj- 
nych zreorganizowano także kapelanat 
wojskowy (Feldvikariat), stopniowo wy- 
dzielając odrębne struktury dla najlicz- 
niejszych wyznań niechrześcijańskich. 
Tak więc w roku 1875 powołano do 
służby rabinów polowych (feldrabbi- 
ner), w roku 1882 polowych imamów 
(feldimame) i muftich (feldmufti), kie- 
rowanych do nowo powstających for- 
macji bośniackich. 

Mundur kapelanów uwzględniał tra- 
dycje i przepisy wyznaniowe, łącząc ce- 
chy uniformu oficerskiego z elementa- 
mi zaczerpniętymi z ubioru duchownych, 
jak np. koloratka u księży katolickich, bef- 
ka u pastorów, turban u imamów czy tałes 
u rabinów. Ogólną, „ponadwyznaniową” 
oznaką służby kapelańskiej były czarne 
kragenspiegel i paroli (wyłogi kołnierzowe) 
oraz symbole stopnia wojskowego w po- 
staci pasków naszywanych wokół man- 
kietu rękawów. Większość kapelanów 
— niezależnie od wyznania — odbywała 


Odkrywca 08/2010 | 53 


Duchowny Krzyż Zasługilikla- 

sy — srebrny, nadanie za zasłu- J 4 
gi frontowe, o czym świadczą 

miecze nałożone na wstążkę. 


służbę w randze porucznika lub kapitana 
(wikariusza i proboszcza), nosząc po dwie 
lub trzy złote wąskie naszywki. Masowa 
mobilizacja sił zbrojnych u progu I wojny 
światowej spowodowała wzrost liczebno- 
ści służby kapelańskiej. Kapłani różnych 
wyznań wyruszali na front z nowo for- 
mowanymi pododdziałami, by nieść otu- 
chę i pomagać sanitariuszom w opiece 
nad rannymi, co było powszechnie przy- 
jętą rolą feldkuratów. Również w ochotni- 
czych formacjach polskich służyli księża 
i zakonnicy, także w pomawianej o od- 
chylenie lewicowo-socjalistyczne I Bryga- 
dzie. Wymienić wśród nich.należy posta- 
ci tak znakomite i zasłużone dla sprawy 
niepodległości jak: o. Kosma Lenczowski 


Ks. Józef Panaś, kapelan Legionów Pol- 
skich jako kawaler krzyża zasługi Il kla- 
sy, pocztówka wg rysunku Stefana Son- 
nenewenda. 
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OFMC, ks. Józef Panaś, ks. Stanisław Żyt- 
kiewicz czy nieoficjalnie zwany biskupem 
legionowym ks. bp Władysław Bandurski. 


Nagroda za pobożne zasługi 

Wobec wydarzeń, które miały miejsce 
podczas wojny z republikańską Francją, 
Franciszek Il Habsburg postanowił powo- 
łać do życia specjalne odznaczenie, któ- 
rym byliby nagradzani kapelani wojsko- 


Feldkurat rzymsko-katolicki (pierwszy od pra- 
wej) wśród oficerów austro-węgierskiej pie- 


choty, rok 1915 (?). 


Duchowny Krzyż Zasługi Ill klasy — 
srebrny, nadanie „tyłowe czasu woj- 
ny” - bez mieczy. Obok etui na odzna- 
czenie. 


wi, wypełniający swoje obowiązki ze 
szczególnym poświęceniem, a zwłasz- 
cza w obliczu bezpośredniego zagroże- 
nia-na polu walki. Warto przypomnieć, 
że walkę z antykatolicką dyktaturą rewo- 
lucyjną postrzegano w chrześcijańskich 
monarchiach Europy jako nową krucjatę, 
którą dziś nazwalibyśmy konfliktem cywi- 
lizacyjnym. Z punktu widzenia wielu fran- 
cuskich żołnierzy, księża towarzyszący 
ich przeciwnikom nie podlegali żadnym 
szczególnym przywilejom, przeciwnie, 
uważani byli za najgroźniejszych wrogów 
nowego porządku — z wszelkimi ponury- 
mi konsekwencjami takiego poglądu. 

23 listopada 1801 roku cesarz ustano- 
wił krzyż zasługi dla kapelanów, pierw- 
sze w Austrii odznaczenie pozaorde- 
rowe w formie krzyża, a nie - jak dotąd 
— medalu. Odznaczenie podzielone zo- 
stało na dwie klasy: wyższą (krzyż złoty), 
nadawaną za bohaterskie czyny na polu 
walki z bezpośrednim narażeniem życia 
i niższą (krzyż srebrny), która 
przysługiwała kapelanom wy- 
różniającym się zaangażowa- 
niem i poświęceniem w swojej 
posłudze kapłańskiej podczas 
wojny. Było to rozwiązanie po- 
dobne do hierarchii złotego 
i srebrnego medalu za odwa- 
gę, którym dotąd odznaczani 
bywali także i kapelani. W przy- 
padku czterech z nich cesarz ze- 
zwolił na zamianę złotego me- 
dalu na złoty krzyż kapelański. 

Krzyż złoty wykonywany 
był ze złota dukatowego (21 
gramów kruszcu o próbie 24 
karatów) w formie krzyża łaciń- 
skiego trójlistnego, zwanego 
a _ też pasyjnym lub brabanckim, 
o dolnym ramieniu dłuższym 
niż trzy pozostałe, 
będące równej wiel- 
kości (58x50 mm). 
W przecięciu belek 
krzyża umieszczo- 
no pokryty niebie- 

ską emalią meda- 


Austro-węgierscy 
kapelani wyznań 
chrześcijańskich. 


Duchowny Krzyż Zasługi 
Ii klasy — srebrny, nadanie 
za zasługi czasu pokoju - na 
białej wstążce. 


lion z łacińską inskrypcją 
złotymi literami „PIIS / 
MERITIS" _ (pobożnym 
zasługom), będącą de- 
wizą odznaczenia. Awers 
i rewers pozostawały jednako- 
we. Krzyż noszono na wstążce 
białej z trzema pasami czerwo- 
nymi jednakowej szerokości, zło- 
żonej w klasyczny „austriacki trójkąt”. 


Baretka krzyża kapelańskiego Il klasy 
z mieczami (pierwsza z lewej). 


Krzyż srebrny różnił się od odzna- 
ki klasy wyższej jedynie kruszcem, gdyż 
wykonywany był ze srebra próby 800 
(ok. 17 gramów). Centralny medalion, 
również pokryty niebieską emalią, opa- 
trzony był inskrypcją srebrną. Identycz- 
na była także wstążka odznaczenia. 

W roku 1859 medalion krzyża zło- 
tego pokrywano emalia białą, bar- 
wę niebieską pozostawiając bez zmian 
w przypadku niższej klasy odznaczenia. 
Odmienność ta zachowana została aż do 
rozpadu państwa habsburskiego. 

W roku 1911 nastąpiło przemiano- 
wanie odznaczenia, które nosiło odtąd 
oficjalnie nazwę Geistliches Verdienst- 
kreuz, czyli Duchowny Krzyż Zasługi, wy- 
dzielając jako wyższą klasę I (krzyż złoty) 
i niższą — II (srebrny). Usankcjonowano 
wówczas także podział nadań na wo- 
jenne i pokojowe, odróżniane barwami 
wstążki. Dotychczasowe kolory zacho- 
wały nadania za zasługi podczas wojny, 
a odznaczenia będące nagrodą za służ- 
bę w czasach pokojowych zawieszano 
na wstążce jednolicie białej. 

Kolejna modyfikacja statutu odzna- 
czenia miała miejsce już podczas Wiel- 
kiej Wojny, kiedy z woli cesarza Karola 
wprowadzone zostały złote lub srebr- 
ne (odpowiadające klasie) skrzyżowa- 
ne miecze, mocowane na wstążce jako 
oznaka nadania za zasługi na polu wal- 
ki, podczas gdy służba „na tyłach” nagra- 
dzana była nadaniem na wstążce bez 
mieczy. Często zamiast pełnych insy- 
gniów odznaczenia, zwłaszcza w warun- 


Duchow- 
ny Krzyż Za- 
sługi I klasy 
- złoty, nada- 
nie „frontowe” — 
z mieczami, współ- 
czesna replika. 


kach polowych, no- 

szono _ jedynie 

baretkę, opa- 

trzoną  minia- 

turką mieczy 

w przypadku nada- 
nia bojowego”. 

Krzyż  kapelański, 
choć oficjalnie w hierar- 
chii odznaczeń zajmował 
odległe 28 (klasa I) i 32 (kla- 
sa Il) miejsce, zaliczany jest do najrzad- 
szych odznaczeń Austro-Węgier. Do 
1911 roku przyznano zaledwie 64 krzy- 
że złote i 55 krzyży srebrnych, a tylko 
czterokrotnie oba krzyże nadano temu 
samemu feldkuratowi. Podczas | wojny 
światowej krzyże złote nadano zaledwie 
9 osobom, w tym dwukrotnie pośmiert- 
nie, kapelanom nagrodzonym wcześniej 
krzyżem srebrnym, którzy polegli pod- 
czas wypełniania kapłańskiej posługi. 

Krzyży srebrnych nadano „aż” 1 935, 
a zatem nie było to odznaczenie po- 
wszechne czy „łatwo dostępne” zacho- 
wując wysoki prestiż w czasach swoistej 
„inflacji” innych odznaczeń wojskowych. 
Wśród odznaczonych srebrnym Duchow- 
nym Krzyżem Zasługi był także kapelan 
Il Brygady Legionów, gdzie nie bojkoto- 
wano austro-węgierskich odznaczeń za 
waleczność, ks. Józef Panaś, późniejszy 
obrońca Lwowa, uczestnik wojny bol- 
szewickiej, kawaler Orderu Virtuti Militari 
i Krzyża Walecznych, działacz ludowy, za- 
mordowany w Katyniu w 1940roku. b 


Literatura: 

1. Lobkowicz F. „Encyklopedie fśdu a vy- 
znamenóni” Praha 1999 

2. Kolaćny |. „Rady a vyznamenśni habs- 
burske monarchie' Praha 2006 

3. Mófieka V. „Faleristik” Praha 1976 

4. Freiherr von Prochźzka R. „Ósterreichi- 
sches  Ordenshandbuch, Monachium 
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<£__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
„Odkrywcy” i konsultant z dziedziny wojskowości. Kolek- 
cjoner-falerysta. 


I WOJNA 
ŚWIATOWA 


i sprawa polska 


Mikołaj Berczenko „/ wojna światowa 
i sprawa polska na dawnych kartach 
pocztowych”, 
Wydawnictwo Libra, 
Rzeszów 2009, s. 228 


Mom przyjemność zaprezentować Państwu zna- 
komiłą i niezwykłą publikację, poświęconą tematowi 
bliskiemu wielu Czytelnikom „Odkrywcy”: Wielkiej 
Wojnie i udziałowi w niej Polaków. Zaskakuje nieco, 
ale i cieszy fakt, że Aut orem tej książki jest urodzo- 
ny w Troicku na Uralu prof. Mikołaj Berczenko, fizyk 
i technolog informatyki, wykładowca Uniwersytetu 
Rzeszowskiego i Politechniki Lwowskiej. Uczony ten jest 
również kolekcjonerem dawnych widokówek, a zapre- 
zentowany w książce materiał ilustracyjny oparty jest 
niemal wyłącznie na jego zbiorach. Dodaje to publika- 
cji osobistego waloru, gdyż zbieracze nieczęsto skłonni 
sq, by dzielić się swoimi eksponatami ze „światem pro- 
fanów”. Profesor Berczenko zaprezentował blisko 500 
interesujących kart pocztowych i opatrzył je bogatymi 
w fakty, lecz przystępnymi opisami, co dało w efekcie 
rodzaj ilustrowanej historii walk na froncie wschodnim 
| wojny światowej, ze szczególnym uwzględnieniem 
polskich formacji zbrojnych, nie pomijając jednak po- 
dobnych oddziałów ukraińskich i czechosłowackich. 


Szczególne słowa uznania należą się Wydawnictwu 
Libra, które zadbało o rewelacyjną formę graficz- 
ną publikacji. Wielobarwne reprodukcje widokówek 
budzą szczery zachwyt, a nawet nieco żolu, że nie 
wszyscy wydawcy potrafią „pójść na całość” wzorem 
rzeszowskiej Libry... 


Warto także podkreślić wysoki poziom merytorycz- 
ny książki, o który zadbał konsultant naukowy, dr 
Jerzy Mojka, znany i ceniony nie tylko w środowisku 
rzeszowskim znawca historii militarnej. 

Z całego serca polecam Państwa uwadze tę książkę! 


Piotr Galik 
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| RAPORT 


Wykrywacze Whites XLT/DFX (cz. 1) 


TEKST: PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
ZDJĘCIA, TABELA, INFOGRAFIKA: AUTORZY 


Ten dzień musiał kiedyś nastać, Nie mogliśmy już dłużej przeciągać naszego spotkania z jednymi z najbardziej skomplikowa- 
nych wykrywaczy metali. Grając na czas zostaliśmy zaskoczeni przez firmę White' jej najnowszym produktem, czyli modelem 
Spectra V3, będącym kontynuacją linii urządzeń, którymi zajmiemy się obecnie. XL7 oraz DFX przy V3 wydają się śmiesznie pry- 
mitywne, co dało nam dodatkowego kopniaka by wreszcie się nimi zająć, Gościnne łamy „Odkrywcy” nie są jednak z gumy, i by 
objąć ogrom materiału, prezentację naszych bohaterów musimy rozłożyć na dwa odcinki naszego cyklu. 


Nie, nie będzie wątków politycz- 
nych... Zaczynając w ten sposób, chce- 
my się wytłumaczyć, dlaczego zestawia- 
my te wykrywacze obok siebie mimo, że 
dla znawców tematu są to instrumenty 
o znacząco różnych własnościach detek- 
cyjnych. Patrząc jednak od zewnątrz, to 
niemal bliźnięta — ta sama konstrukcja 
mechaniczna, taki sam wyświe- 
tlacz graficzny (w DFX piksele 
są czarne, a w XLT niebieskawe), 
identyczna klawiatura, sondy 
różniące się jedynie naklejka- 
mi (to tylko pozory, gdyż nie są 
kompatybilne!) Nawet po zaj- 
rzeniu „pod maskę” nie widać 
dużych różnic — w oczy rzucają 
się dwa procesory, które w obu 
wykrywaczach są w zasadzie 
takie same, a nawet w tych sa- 
mych miejscach na płytce. Nie 
ulega wątpliwości, że DFX, któ- 
ry powstał wiele lat po premie- 
rze XLT (mającej miejsce w 1995 
r.), powstawał na bazie swojego 
poprzednika. Nawet melodyjka, 
która wita operatora po włącze- 
niu urządzenia jest identyczna, 
tyle tylko, że w DFX wybrzmie- 
wa dwa razy szybciej. Znacznie 
szybciej pracuje także wyświe- 
tlacz, co nie jest akurat jego za- 
sługą, ale dwa razy szybszego 
zegara taktującego procesor. 
Właśnie powolne działanie wy- 
świetlacza w XLT, objawiające się 
sporą zwłoką (sięgającą nawet 
sekundy), przy zmianie wyświe- 
tlanej treści, stanowi jedną z naj- 
bardziej uciążliwych i odstrę- 


Zdjęcie 1. XLT oraz DFX (po pra- 
wej). 
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czających wad tego urządzenia. W DFX 
wyświetlacz działa błyskawicznie i tylko 
nader częste wady („łyse” placki) i kiep- 
ska czytelność w słońcu psują — nomen 
omen — obraz całości (patrz zdjęcie 1). 
Wykrywacz XLT kilkukrotnie przecho- 
dził face lifting, ale jedyne znaczące zmia- 
ny dokonywane były w sondach. Cała 
reszta ograniczała się do kosmetyki i... 


zmiany nazwy na XLTE-series. Elektroniki 
pozostawały identyczne. Praktycznie nie 
zmieniało się także oprogramowanie, je- 
śli nie liczyć zmiany z wersji 1.0 na 1.1, 
która nastąpiła bodaj w pierwszym roku 
istnienia, ale i tak była nieznaczna. Poja- 
wienie się 2002 roku modelu DFX spro- 
wokowało pytania, czy to następca XL7. 
Szybko jednak akazało się, że firma wca- 
le nie zamierza zastąpić 
swojego okrętu flago- 
wego i oba modele pro- 
dukowane są równo- 
legle do dzisiaj. Mamy 
nadzieję, że po lekturze 
naszego raportu uda się 
wreszcie odpowiedzieć 
na pytania: co wybrać 
i który lepszy. My oczy- 
wiście takiej odpowiedzi 
nie sformułujemy - każ- 
dy odpowie sobie sam... 
Zapoznawanie się z wy- 
krywaczami rozpoczyna- 
my tradycyjnie od pre- 
zentacji przodków. 


Zaczęło się w 1987 

W tym właśnie roku 
na rynku pojawił się 
pradziadek  wykrywa- 
cza XLT, Whites Eagle 
(ang. orzeł). Na ówcze- 
sne czasy była to rewo- 
lucja - wykrywacz po- 
zbawiony pokręteł, za to 
z klawiaturą i wyświetla- 
czem!Charakterystyczny 
ekran tego wykrywacza 
(oświetlany po naci- 
śnięciu klawisza LAMP 
umieszczoną u góry ża- 
róweczką!) prezentuje- 
my na zdjęciu 2. 


LOW BAT 


KA 


Zdjęcie 2. Ekran GRA WEEK 
wiatura wykrywacza White's Eagle. 


Sylwetką i niebieską kolorystyką, 
a nawet częściowo wewnętrzną elek- 
troniką „Orzeł” nawiązywał do analo- 
gowych, najpopularniejszych wówczas 
6000 Di, ale całkowita zmiana filozofii 
obsługi oraz nowe możliwości związane 


z„cyfryzacją” zwiastowały narodziny zu- 
pełnie nowej generacji detektorów. Co 
prawda wiele zaawansowanych funkcji 
było dostępnych już wcześniej (np. au- 
tomatyczne śledzenie gruntu, identyfi- 
kacja, pomiar głębokości monety itp.), 
ale np. cyfrowa identyfikacja w zakresie 
żelaza, precyzyjna dyskryminacja wy- 
biórcza czy identyfikacja tonalna — to 
technologiczne nowinki. Oczywiście 
pierwszy wykrywacz cyfrowy był sto- 
sunkowo prymitywny, ale potem spra- 
wy potoczyły się lawinowo. Z każdym 
niemal-rokiem pojawiała się kolejna mu- 
tacja „Orła”, w której wprowadzano kolej- 
ne ulepszenia. Barierę dalszego rozwoju 
stanowił wąsko specjalizowany wyświe- 
tlacz oraz klawiatura, w której klawi- 
szom „na sztywno” przypisano określo- 
ne funkcje. Już w pierwszym modelu 
zaczęło „brakować” klawiszy i niektórym 
zaczęto przypisywać nietypowe funkcje, 


Tabela 1. Poprzednicy wykrywaczy XLT/DFX 
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np. chcąc włączyć identyfikację w zakre- 
sie żelaza, należało przytrzymać klawisz 
LAMP i przycisnąć klawisz GND! 

W ostatniej wersji Eagle Il niektó- 
re klawisze miały po cztery różne funk- 
cje zależnie od kontekstu, a opcje za- 
awansowane (do których wchodziło się 
specjalną sekwencją naciskanych kla- 
wiszy) były ponumerowane od 0 do C 
(gdyż zabrakło cyferek), a sam numer 
opcji pojawiał się w miejscu gdzie od- 
czytuje się głębokość! Tym sposobem 
poziom zawiłości obsługi osiągnął masę 
krytyczną i trzeba było coś z tym zrobić. 
Herkulesem, który posprzątał cały ten 
Augiaszowy bałagan okazał się Mark Ro- 
wan. Przygotował nowy „interfejs użyt- 
kownika” i stał się akuszerem nowego 
wykrywacza Eagle z przydomkiem Spec- 
trum. Nie było w nim praktycznie żad- 
nych nowych, rewolucyjnych opcji zwią- 
zanych z detekcją, był za to innowacyjny 


tyczny z poprzedni 


net, militariów i samorodków. 


*_ Oryginalny White's Eagle z roku 1987 sprzedawany z sondą BM 800. 
+ White's Eagle Il (na zdjęciu obok) mechanicznie w zasadzie iden- 
m. Nowa sonda BM 950. Nowe oprogramowanie 
MPC12 (istniała możliwość dokupienia nowego procesora i wymiany 
u dealera). Fabrycznie przygotowane 3 „programy” do poszukiwań mo- 


SIG. BAL. 


« White's II SL z roku 1989 po wymianie obudowy na inną (nowy 
uchwyt, podłokietnik, czarna kolorystyka), z wysięgnikiem typu „S” 
skręcanym przewlekaną śrubą. Dodatkowe pokrętło Signal Balance 
(odpowiednik nastawy Preamp Gain z nowszych modeli). W roku 1990 
kolejna wersja z dodatkowymi opcjami i z możliwością za- 
pisu do pamięci własnych nastaw w dwóch programach U1 oraz U2. 


+ White's Spectrum Eagle z roku 1992. Elektronika zasadniczo iden- 
tyczna z ostatnią wersją Eagle I SL. Zmieniony panel (nowy wyświetlacz 
znakowy 4x20, obsługa poprzez menu, nowa klawiatura). Wszystkie 
regulacje dokonywane poprzez klawiaturę (wyeliminowano pokrę- 
tło Signal Balance, którego zmiana nastaw powodowała rozkalibro- 
wanie pomiaru głębokości). Możliwość zapisu 4 własnych programów. 
Jednocześnie opracowano uproszczoną wersję Silver Eagle o znacznie 
mniejszych możliwościach w zakresie zmian nastaw i dostępnych, bez 
możliwości tworzenia własnych programów. Ekran bez podświetlenia 
dostępnego w modelu Spectrum. 


XLT. 


* Wersja Sierra Eagle, w której obudowa nie jest mocowana na wysię- 
gniku, tylko w saszetce noszonej na piersiach lub na pasku. Nazwiskiem 
Jimmy Sierra (współpracownika firmy White's i producenta różnych ak- 
cesoriów) firmowana była podobna wersja dla późniejszego modelu 
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wykres SignaGraph, z którego korzysta 
do dzisiaj nie tylko sam White's, ale tak- 
że inni producenci (np. Tesoro w mode- 
lu Cortez, czy Rutus w Proximie). W tym 
miejscu jesteśmy już bardzo blisko tego, 
o czym głównie chcemy pisać, ale sam 
SignaGraph wymaga specjalnej uwagi, 
więc omówimy go bardziej szczegółowo 
w dalszej części artykułu. Zainteresowa- 
nych dodatkowymi informacjami o po- 
przednikach XLT/DFX odsyłamy do tabeli 
1, a my powoli przechodzimy do teraź- 
niejszości. 


Obsługa wykrywaczy DFX/XLT 
Nawiązując jeszcze do historii, za- 
uważmy, że koncepcja obsługi omawia- 
nych wykrywaczy została opracowa- 
na i wdrożona już w modelu Spectrum 
Eagle. Wszelkie opcje inastawy dostępne 
są poprzez system menu, które podzie- 
lone jest na kilka kategorii: menu głów- 
ne — od którego przechodzi się dalej do 
menu nastaw podstawowych (takich jak 
czułość czy głośność) oraz do menu dla 
zaawansowanych posiadającego własne 
kolejne menu (opcje audio, dyskrymina- 
cja, strojenie do gruntu, nastawy nadaj- 
nika). Łącznie jest to kilkadziesiąt regula- 
cji i opcji! Taki sposób organizacji, gdzie 
każdą nastawę widać w postaci cyfrowej 
(w XLT/DFX także z ikoną pokrętła obra- 
zującą wartość), na ówczesne czasy był 
bardzo nowoczesny i dawał użytkow- 
nikowi szansę na opanowanie obsługi 
bez nieustannego posiłkowania się in- 
strukcją obsługi lub inną ściągawką (jak 
w modelu Eagle Il SL). Problem stanowi 
jednak szybkość dostępu do ogromnej 
ilości poszczególnych nastaw, objawiają- 
cy się głównie wówczas, gdy chcemy po- 
eksperymentować z różnymi nastawami 
lub po prostu sprawdzić bieżące usta- 
wienia. Producent wprowadził co praw- 
da kilka sztuczek pozwalających szybko 
zmienić niektóre nastawy (np. jednym 
naciśnięciem możemy wrócić do ostat- 
nio zmienianej nastawy), ale i tak dobór 
czy optymalizowanie wielu ustawień 
w terenie do najprzyjemniejszych nie 
należy. Często widzimy posiadaczy XLT/ 
DFX wertujących nastawy, nieustannie 
klikających klawiszami, zamiast po pro- 
stu pracować. Jedyną radą jest uprzed- 
nie przygotowanie stosownych nastaw 
i zapamiętanie ich pod własną nazwą. 
Takie zbiory nastaw nazywane są „pro- 
gramami". W XLT/DFX użytkownik może 
zapisać w pamięci stałej (czyli niezależ- 
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nej od zasilania) 
4 takie progra- 
my. Producent 
zdając sobie 
sprawę z mno- 
gości różnych 
regulacji pomy- 
ślał o nieszczę- 
śnikach wykazu- 
jących całkowity 
brak  zrozumie- 
nia co do czego 
służy i przygoto- 
wał dla nich „go- 
towce” (jest ich 5 
w XLT i 9 w DFX), 
które  praktycz- 
nie bez jakich- 
kolwiek regulacji 
pozwalały wyko- 
rzystać _ wykry- 
wacz do poszu- 
kiwań. Ponieważ 
fabryczne  pro- 
gramyniezapew- 
niały _ wykorzy- 
stania pełnego 
i optymalnego potencjału urządzenia, 
już w erze Eagle Spectrum pojawiło się 
na rynku szereg pozycji książkowych 
tłumaczących, szerzej niż w instrukcji, 
znaczenie poszczególnych nastaw oraz 
propozycje własnych autorskich progra- 
mów, mających zoptymalizować, pod 
kątem określonego typu, poszukiwania. 
Zapotrzebowanie na gotowe, „cudow- 
ne” programy trwa do dzisiaj. Wystarczy 
mieć szczyptę wiedzy, mnóstwo tupetu, 
dostęp do ww. książek i już można mieć 
swoje 5 minut jako „ekspert” wśród nie- 
doinformowanej internetowej gawiedzi. 
W naszym odczuciu osoby, które rozwa- 
żają użytkowanie wykrywacza bez za- 
miaru jego nieustannego i dogłębnego 
poznawana na zasadzie „ktoś mi go usta- 
wi, a ja będę tylko nim machał” powin- 
ny zastanowić się, czy jednak nie wybrać 
sobie czegoś prostszego, by uniknąć 
rozczarowań i oszczędzić trochę pienię- 
dzy. To taka krótka dygresja dotycząca 
nie tylko tego omawianego, ale w zasa- 
dzie każdego innego sprzętu... 
Wspólną cechą prezentowanych wy- 
krywaczy jest brak klasycznego włącz- 
nika zasilania. Oznacza to, że po włoże- 
niu baterii (dawniej 4, obecnie 8 ogniw 
1,2 lub 1,5 V) elektronika jest „pod parą”. 
Oczywiście nie cała, jedynie ta część, 
która jest odpowiedzialna za zapamię- 


Zdjęcie 3. „Spust” 
do namierzania. 


tanie wprowa- 
dzonych nastaw 
(pobór prądu nie 
przekracza ułam- 
ków  miliampe- 
ra). Piszemy o tym 
w zasadzie tylko 
po to, by zwrócić 
uwagę na tę po- 
żyteczną cechę, 
gdyż nawet teraz, 
w XXI wieku, nie- 
które wykrywacze 
tej cechy (posia- 
dały ją najstarsze 
„Orzełki” z lat 80. 
ubiegłego  stu- 
lecia) nie posia- 
dają - co należy 
uznać za żenują- 
ce. Drugą sprawą, 
którą korzystając 
z okazji warto za- 
uważyć, jest funk- 
cja samoczynnego wyłączania. Skoro 
nie ma fizycznego włącznika zasilania, 
a układ uruchamiany jest elektronicznie 
po naciśnięciu klawisza, to można sobie 
wyobrazić sytuację, gdy wykrywacz sam 
się potrafi wyłączyć. I faktycznie tak się 
dzieje! Nie są to odosobnione przypad- 
ki zgłaszania do naprawy wykrywaczy, 
które ni stąd ni zowąd w środku pola wy- 
łączają się. A ile takich wykrywaczy zo- 
stało sprzedanych jako „gorące kartofle" 
podejrzewane o wadę ukrytą?! A spra- 
wa jest prozaiczna. Whites po prostu 
zaimplementował funkcję samoczyn- 
nego wyłączenia w przypadku, gdy wy- 
krywacz nie jest używany przez dłuższy 
czas. Kryterium „nie używania” ustalono 
jako brak naciśnięcia dowolnego przy- 
cisku (w tym przełącznika do namie- 
rzania zwanego „cynglem” lub bardziej 
elegancko „spustem” - patrz zdjęcie 3.). 
Operator zatem - jeśli nie dokonuje żad- 
nych nastaw ani nie uruchamia trybu 
namierzania - może nagle stwierdzić, że 
wykrywacz mu się wyłączył... 


Tryby pracy 

Zasadniczą kwestią wymagającą 
omówienia są dostępne tryby pracy. 
W zasadzie można by stwierdzić, że XLT/ 
DFX mają wszystkie dostępne tryby, ja- 
kie można sobie wyobrazić i na tym te- 
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Całego toru od- 


Audio DISC OFF SAT 
Statyczny A SPEED = 0 
Audio DISC OFF SAT 
Pseudostatyczny SPEED = 0 
s Pra- |Ruchowy 7 |AudioDISCON. 
Mieszany Dowolny tryb statycz- 
ny z ruchowym. 
Namierzania v Uruchamiany „spu- 
stem. 
Statyczna xy |Takinie - patrz tekst 
Dynamiczna SA Ustawiana „blokowo”. 
Dyskrymi- R W pojedynczych kate- 
nacja WAG 4 aaa A 
Alternatywna Ę Tylko PoRZEZ zmianę 
„programu” 
Ilość kategorii dla 
metali kolorowych 2 Uk! 
Identyfika- |llość kategorii dla -1 do -95. +95 dla ka- 
cja obiek- | obiektów żela- 95+1 mienia magnetycz- 
tu znych nego. 
Ostrzeżenie przed 7 Napis OVERLOAD 
przesterowaniem 
Ilość tonów 191 WRZE RECE 
swój ton. 
Identyfi- |Możliwość przypi- * 
kacjato- |sania tonu 
nalna feeuledeezi= Nie ma także możli- 
toślitonów x wości zmiany wysoko- 
ści tonów. 
Analiza _ |Pomiar głębokości v DZOCESRZE 
zh mów co 2 cale. 
ru i głębo- : Tylko poprzez rozle- 
kości Analiza rozmiaru x głość sygnału (Ratchet 
Pinpoint OFF). 
Regulacja gło- v Mały zakres regulacji 
śności (za głośno). 
Podbijanie sygna- 7 Nastawa Modulation 
łów OFF. 
Dźwięk  |Ogranicznik gło- > 
śności. 
Głośnik c Membrana mylarowa. 
ksh słuchaw- | % dczyjsce 
Ciche szukanie y Silent Search ON. 
Regulacja v as Audio Thre- 
Sygnał Zerowanie ręczne s „Spustem”. 
wiodący ARCE. BU w _ |DlaSATSpeed=0 
Regulacja szybko- ę, SAT Speed 
ści zerowania 
Vco sd 
Częstotliwość 6,59 3i |Stabilizowana kwar- 
(kHz) ż 15_|cowo. 
Mozlwaśckze W XLT6 dodatkowych 
Nadajnik dior x _ | nastaw od 6,0275 do 
7,2745 kHz 
Regulacja mocy P za W XLT opcja TRANSMIT 
nadajnika BOOST. 


Tabela 2. Specyfikacja parametrów omawianych wykrywaczy. 


ż A Preamp Gain. 
biorczego 
Regulacja | Toru statycznego sa DC SENS. 
czułości  |Tor dynamicznego M ACSENS. 
Namierzania A To samo co DC SENS. 
Identyfikacji <A VDI SENSITIVITY.. 
Dla pojedynczych czę- 
ZE Ś śodióńcśa, $ 
Automatyczne v pa ERODÓ 
cisku. 
a" zmian Ę AUTOTRAC. 
SREJANE Regulacja szybko- 
do gruntu |... Ę SĄ AUTOTRAC SPEED. 
ści śledzenia 
Offset dostrojenia y AUTOTRAC OFFSET. 
Tryb morskiej pla- Ę: Solanka objęta stan- 
|ży dardowo. 
Pomiar własności 
gruntu s D.C. Phase. 
Wskaźnik x 
Wyświetlacz / LCD 64 x 128 zregula- 
| cją kontrastu. 
-_  |Podświetlenie ORAZ 
Interfejs ni jasności. 
Klawiatura. xa RE (ehe 
kości). 
Przełączniki x 
Pokrętła. x 
06 ELLE 1,95 |Zbateriami. 
Długość max. (cm) 135 Istnieje możliwość za- 
kupu dłuższych lub 
Długość min. (cm) 115 _ |krótszych wysięgni- 
Ciężari ków. 
wymiary  |Długość po złoże- 64 Z wysięgnikiem na 
niu [em] sondzie. 
Szerokość po zło- 30 
żeniu (cm) 
Wysokość po zło- 16 
żeniu (cm) 
Wodood- |Sonda ZM ESA 
porność i 
zanurza|l- |Elektronika ć Ę 
ność 
Napięcie (v) 9,6 - 12 
|Ogniwa 1,2V- 1,5V 
Wskazania na- 
|pięcia ||5ż 4 Odczyt cyfrowy. 
Zasilanie |llarm słabych bo |, |Nawyświetlaczu. 
Prąd spoczynko- | ok. | ok. |Przy podświetleniu 
|wy (mA) 60 | 55 |prąd rośnie o ok. 10- 
Prąd maksymal- ok. | ok. |40 mA zależnie od na- 
ny (mA) 85 | 75 |stawy. 
Zakres Od B.D. | -10 | Zakresy prawdopo- 
tempera- dobnie takie same dla 
tur (ec) _ |DO B.D. | 60 | obu wykrywaczy. 
Cena Od 1300 | 1900 
(PLN) Do 3500 | 4000 
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Tor dynamiczny 


AUDIO DISC ON 


MIXED 


Tor statyczny SAT SPEED = 0 


Tor pseudostatyczny 


AUDIO DISC OFF 


SAT SPEED ź 0 


Rysunek 1. Podstawowe tryby pracy wykrywaczy XLT/DFX 


mat zamknąć. Jak się jednak okazuje 
sprawa wcale nie jest oczywista, a ska- 
la nieporozumień zaskakująca. Zasad- 
niczo wykrywacze posiadają tryb dyna- 
miczny z dyskryminacją i identyfikacją, 
tryb statyczny oraz pseudostatyczny. 
Do tego dochodzi tryb mieszany (Mixed 
Mode), w którym pojawiają się dwa ro- 
dzaje sygnałów; z kanału dynamiczne- 
go oraz toru pseudo bądź w pełni sta- 
tycznego. Właśnie tryb mieszany budzi 
najwięcej kontrowersji i nieporozumień. 
Nierzadko można spotkać się z opinia- 
mi, że jest to jakiś cudowny tryb o szcze- 
gólnych własnościach detekcyjnych, 
podczas gdy w rzeczywistości jego osią- 
gi nie przewyższają tych uzyskiwanych 
w jednym z trybów — dynamicznym lub 
statycznym. To co uzyskujemy, to dodat- 
kowa informacja akustyczna słyszalna 
jednocześnie z obu kanałów. Dla począt- 
kującego poszukiwacza takie podwoje- 
nie ilości sygnałów, zwłaszcza przy wy- 
sokich nastawach czułości do niczego 
dobrego nie doprowadzi. Większość rze- 
komo zepsutych wykrywaczy przysy- 
łanych do serwisu, ma wpisane cudze 
programy (ściągnięte z internetu, czyli 
ze śmietnika) wykorzystujące tryb mie- 
szany i nierealistycznie wysokie nastawy 
czułości. Wychodząc z założenia, że je- 
den obrazek może zastąpić tysiąc słów, 
na rysunku 1 prezentujemy graficznie jak 
powiązane są poszczególne tryby pracy 
i opcje sterujące nimi. Informację tę kie- 
rujemy raczej do obecnych posiadaczy 
chcących uporządkować sobie wiedzę. 
Osoby, które chcą się tylko zorientować 
czym dysponują oba wykrywacze znaj- 
dą suche informacje w tabeli 1. 
Wykrywacze posiadają także możli- 
wość pracy statycznej z dyskryminacją, 
chociaż takiego trybu „oficjalnie” nie ma. 
Dyskryminację statyczną można uzyskać 
wykorzystując nastawę dostrajającą do 
gruntu, ponieważ działa ona w bardzo 
szerokim zakresie (obejmuje żelazo oraz 
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przedmioty bardzo słabo przewodzące). 
Poprzez odpowiednią nastawę można 
zatem statycznie dyskryminować drob- 
ne żelastwo, godząc się jednocześnie na 
brak możliwości dostrojenia do gruntu 
(sondę trzeba wówczas prowadzić od- 
powiednio wysoko i płasko nad ziemią, 
jak w klasycznych, stareńkich wykry- 
waczach VLF). Ponieważ oba wykrywa- 
cze, obok regulacji ręcznej, mają tak- 
że funkcję samoczynnego zestrojenia 
do gruntu (po naciśnięciu klawisza), to 
można pokusić się nawet o „automaty- 
zację” ustawiania dyskryminacji statycz- 
nej. Po prostu zamiast do gruntu, nale- 
ży dostroić wykrywacz do niechcianego 
(byle nie za dużego!) żelaza. W USA pe- 
wien cwaniaczek opatentował nawet 
(tak!) tzw. Iron Eliminator, który był zwy- 
kłym gwoździem w stosownym opako- 
waniu, do którego dokonywało się stro- 
jenia wykrywacza... 

Kwestie automatycznego dostraja- 
nia do gruntu poruszymy jeszcze raz 
w dalszej części artykułu, bo sprawa nie 
jest tak prosta jak mogłaby się wyda- 
wać, a teraz przejdźmy na chwilę do„tra- 
dycyjnej” dyskryminacji w trybie rucho- 
wym. Jej nastawa nie jest łatwa, gdyż 
ustawia się ją „punkt po punkcie” dla 
każdej z dostępnych kategorii (a jest ich 
aż 191). Oczywiście w praktyce nie trze- 
ba ustawiać wszystkiego od począt- 
ku, gdyż zwykle modyfikuje się i dopa- 
sowuje do własnych potrzeb istniejący 
w programie wzorzec dyskryminacji, ale 
i tak czynność ta nie należy do szyb- 
kich i przyjemnych. Pewne usprawnie- 
nie można uzyskać stosując tzw. „edycję 
blokową” (Block Edit), w której wystarczy 
zaznaczyć początek obszaru dyskrymi- 
nowanego (lub akceptowanego) i kla- 
wiszem strzałki przejść do pozycji gdzie 
obszar ten się kończy. Ta z pozoru prosta 
czynność dla wielu okazuje się niezro- 
zumiała i prowadzi do nieporozumień, 
gdyż już samo „blokowe” przegląda- 


nie nastaw dyskryminacji powoduje 
ich zmianę, co u niektórych operatorów 
prowadzi do błędnego przekonania, że 
wykrywacz „zgubił” wprowadzone na- 
stawy! Źródło problemu tkwi w tym, że 
w danej chwili operator widzi na ekranie 
nastawę tylko dla jednej kategorii i nie 
ma podglądu na całość, tak jak to jest 
w innych wykrywaczach (np. w GTI 2500 
czy ostatnio w Spectra V3). Jest to po- 
ważne utrudnienie przy dobieraniu na- 
staw dyskryminacji, zwłaszcza dla„wzro- 
kowców”. Operator nie widząc co tak 
naprawdę jest dyskryminowane, może 
podczas pracy popełnić niezamierzone 
za to kardynalne błędy. Jednym z nich 
jest wybór programu COINS do poszu- 
kiwań monet. Sama nazwa sugeruje, że 
ten program właśnie do tego służy, ale 
bliższa lektura instrukcji i analiza wzorca 
dyskryminacji musi prowadzić do wnio- 
sku, że w naszych warunkach absolut- 
nie do tego celu się nie nadaje. Został 
on przygotowany z myślą o amerykań- 
skich detektorystach, którzy chcą szukać 
współczesnych monet z pominięciem 
typowych śmieci. | właśnie w zakresie 
dyskryminowanych śmieci u nas będą 
leżeć nie tylko interesujące monety, ale 
także złota biżuteria! Kilka porad odno- 
śnie właściwego ustawiania dyskrymi- 
nacji spróbujemy zamieścić w następ- 
nym odcinku. 


Dźwięki rywacz: 

O sygnalizacji dźwiękowej trudno 
pisać bez użycia pięciolinii, ale spró- 
bujmy. To co słyszymy nie wyróżnia się 
niczym szczególnym. Ton sygnału wio- 
dącego można sobie dopasować do in- 
dywidualnych upodobań i do charakte- 
rystyki słuchu. Regulować można także 
poziom sygnału wiodącego oraz gło- 
śność reakcji na metal (zakres regula- 
cji tej ostatniej nastawy wydaje się zbyt 
mały — przy minimalnej nastawie sygnał 
bywa zbyt głośny). W trybie dyskrymi- 
nacji sygnał jest wyraźny i jednoznacz- 
ny. Jeśli użyjemy nastawy Modulation, to 
siła sygnału dźwiękowego staje się uza- 
leżniona od wielkości sygnału od meta- 
lu, ale nie jest to zależność jakoś szcze- 
gólnie zauważalna. Jeśli komuś zależy 
na wyrazistości, lepiej ją wyłączyć. Dłu- 
gość wybrzmiewania sygnału akustycz- 
nego można regulować nastawą Reco- 
very Speed (co można tłumaczyć jako 
prędkość powrotu). Jeśli prędkość jest 
bardzo wysoka, sygnał staje się króciutki 


i mniej wyrazisty, ale nie będzie się zle- 
wał z sygnałem od kolejnego przedmio- 
tu leżącego tuż obok. Dla niskich nastaw 
mamy sygnalizację, która swoją „dwu- 
nastawnością” przypomina Garretta ACE 
250. W trybie dyskryminacji mamy jesz- 
cze możliwość włączenia identyfikacji 
tonalnej, dla której każdej ze stu kilku- 
dziesięciu kategorii wykrywanych me- 
tali przypisano określony sygnał. Tym 
sposobem uzyskujemy całą kakofonię 
różnych dźwięków, co nie dla każdego 
jest strawne. Ich ilość ograniczyć można 
jedynie dyskryminując określone kate- 
gorie - te w ogóle nie będą sygnalizowa- 
ne. W trybach statycznych mamy możli- 
wość pracy w trybie „klasycznym? gdzie 
głośność zależy od sygnału od metalu, 
bądź w trybie VCO, gdzie wraz ze zwięk- 
szaniem sygnału narasta także ton sy- 
gnału wiodącego. Testując wykrywacze 
stwierdziliśmy, że stosując opcję VCO 
trudno liczyć na powiększenie zasięgu, 
ale za to łatwiej było nam wychwytywać 
minimalne zmiany sygnału, przez co po- 
szukiwanie w tym trybie może być mniej 
męczące, o ile nieustanne zmiany tonu 
są tolerowane przez operatora. Co inte- 
resujące - a co uznajemy za wadę, bo 
wolelibyśmy niezależną regulację tego 
parametru - na rozpiętość uzyskiwanych 
tonów duży wpływ ma nastawa czułości 
trybu statycznego. Jeśli ustawimy niską 
czułość, wówczas początkowy ton (bez 
obecności metalu) już „na dzień dobry” 
jest wysoki, co prowadzi do zmniejsze- 
nia dynamiki zmian. Przy wyższych czu- 
łościach ton początkowo jest niski (sły- 
chać delikatne burczenie) i przy dużym 
sygnale przechodzi w pisk. W trybie sta- 
tycznym kluczowym dla uzyskiwanych 
osiągów i ogólnej jakości poszukiwań 
jest sygnał wiodący, jego poziom i sta- 
bilność. W XLT stabilność jest bardzo wy- 
soka inawet w pełnym słońcu sygnał nie 
„odpływa”. W DFX-ie, podczas naszych 
prób, sprawa wyglądała wyraźnie gorzej, 
co stwierdziliśmy szczególnie na często- 
tliwości 3 kHz, gdzie chcąc uzyskać sły- 
szalny sygnał wiodący należało nastawę 
Threshold ustawiać na maksimum, a i tak 
jego poziom nie był zadawalający, a za- 
chowanie lekko chimeryczne. Nie mamy 
też pewności, czy proces namierzania 
odbywał się na tej samej częstotliwości, 
bo jego uruchomienie (w końcu to też 
tryb statyczny) zwiększało poziom sy- 
gnału wiodącego (a powinno przywró- 
cić do poziomu początkowego). XLT pod 


tym względem zachowywał się bez za- 
strzeżeń. 

Praca w „prawdziwym” trybie sta- 
tycznym jest zwykle bardzo uciążliwa, 
wobec czego producenci wykrywaczy 
często wprowadzają układy SAT, które 
samoczynnie utrzymują sygnał wiodą- 
cy na określonym poziomie. W omawia- 
nych wykrywaczach układ ten oczy- 
wiście także istnieje i co więcej, można 
regulować szybkość jego działania, co 
jest akurat rzadkością. We wszystkich 
programach fabrycznych opcja ta usta- 
wiona jest stosunkowo wysoko, co spra- 
wia, że dla dużych przedmiotów sygnał 
zestraja się zbyt szybko, a to nie pozo- 
staje bez wpływu na zasięg. Jeśli nie 
zabraknie nam miejsca, zaprezentuje- 
my na stosownym wykresie ten wpływ 
w kolejnej części, za miesiąc. Tak czy 
owak uważamy, że należy ją samemu 
zmniejszyć. Interesujące efekty uzysku- 
je się, gdy szybkość zestrajania zwięk- 
szymy ponad poziom 8. W XLT układ za- 
czyna działać na tyle szybko, że reaguje 
na najdrobniejsze nawet zmiany sygna- 
łu. W efekcie zachowuje się jakby był na 
powrót statyczny. Zdajemy sobie spra- 
wę, że to co napisaliśmy brzmi idiotycz- 
nie (jak coś co jest bardzo szybkie może 
być statyczne?!), więc nie pozostaje nam 
nic innego jak zachęcić posiadaczy tego 
sprzętu do poczynienia własnych obser- 
wacji. W DFX zakres szybkości jest inny 
i tego efektu nie obserwowaliśmy. 


Co pokazują wykrywacze? 
Wspominaliśmy już o innowacyjnym 
wykresie SignaGraph, który stał się zna- 


Zdjęcie 4. Przykładowe wykresy SignaGraph przy 
wykryciu obiektu żelaznego (u góry Spectrum, 
u dołu XLT). 
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kiem rozpoznawczym wykrywaczy XLT/ 
DFX. Spróbujmy, choć przez chwilę, za- 
jąć się nim i zastanowić, jakie niesie in- 
formacje. By lepiej zrozumieć co jest 
pokazywane poprzez SignaGraph, na- 
leżałoby zacząć od krótkiego wstępu 
teoretycznego. Nie chcąc jednak stra- 
cić zbyt wielu Czytelników ograniczymy 
się do absolutnego minimum (jeśli ktoś 
jest bardzo zdeterminowany i nie boi się 
przynudzania odsyłamy do „Odkryw- 
cy” 3/2004, gdzie w ramach cyklu „Wy- 
krywacze bez tajemnic” można „liznąć” 
nieco stosownej teorii). Przeciętnemu 
(przepraszamy za to słowo) poszukiwa- 
czowi powinna wystarczyć informacja, 
że wykrywacz emituje falę elektroma- 
gnetyczną, która w obecności metalu 
i gleby ulega zniekształceniu. Zniekształ- 
cenie może być dwojakie: fala może ulec 
wzmocnieniu, jeśli obiekt ma własności 
magnetyczne lub osłabieniu, jeśli jest 
przewodnikiem prądu. SignaGraph po- 
kazuje właśnie zniekształcające sygna- 
ły, odbierane przez wykrywacz, z tym, 
że konwencja jest taka: im bardziej „ma- 
gnetyczny” jest dany sygnał, tym bar- 
dziej na lewo od środka (punktu zero) 
jest on wskazywany (za pomocą graficz- 
nego słupka). Obiekt o dobrych własno- 
ściach elektrycznych będzie wskazywa- 
ny przy końcu skali, w zakresie wartości 
dodatnich. To co stanowi najciekawszą 
własność takiego wykresu, to obrazowa- 
nie sygnałów pojawiających się przy kil- 
ku przedmiotach leżących obok siebie, 
lub dla problematycznych z punktu wi- 
dzenia identyfikacji obiektów — np. dla 
żelaza wykazującego zarówno własno- 
ści magnetyczne jak i elek- 
tryczne. Przykład takiego 
wykresu (dla XLT i dla po- 
równania jego poprzedni- 
ka Eagle Spectrum) pokazu- 
je zdjęcie 4. 

Jak widać oprócz swo- 
istej sygnatury (stąd wywo- 
dzi się nazwa tego sposobu 
wyświetlania) dla danego 
znaleziska, XLT pokazuje tak- 
że ikonę prawdopodob- 
nego przedmiotu (charak- 
teryzowanego poprzez 
numery identyfikacji), co 
niegdyś prowadziło do czę- 
stych nieporozumień jako- 
by XLT miał możliwość roz- 
poznawania przedmiotów 
czy kształtów, co jest oczy- 
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Rysunek 2. SignaGraph jako okrąg licz- 
bowy 


wistą nieprawdą. Z wyświetlaczem wią- 
że się cała grupa różnych nastaw. Może- 
my np. zablokować pojawianie się ikon, 
czy decydować o sposobie „budowania 
się” słupków i szybkości ich zaniku. Tych 
szczegółowych opcji nie będziemy oma- 
wiać, gdyż ich znaczenie jest trzeciorzęd- 
ne. W modelu DFX pokazywana informa- 
cja jest zasadniczo taka sama, tyle tylko, 
że słupki, które się wyświetlają są wypra- 
cowywane na podstawie sygnałów jed- 
no- lub wieloczęstotliwościowych. By 
zachować zgodność wskazań z XLT (pra- 
cującym wszak na innej częstotliwości) 
wyliczone wartości są „normalizowane" 
Proces normalizacji można wyłączyć, je- 
śli pracujemy na pojedynczych częstotli- 
wościach, przez co uzyskujemy większą 
rozdzielczość i różnorodność odczytów 
VDI dla przedmiotów dobrze przewo- 
dzących (przy 3 kHz) lub słabo przewo- 
dzących (dla 15 kHz). 

Specjalne znaczenie w obu wykry- 
waczach nadano wartości +95, poja- 
wiającej się na wykresie w skrajnym 
prawym położeniu. Tym numerem sy- 
gnalizowane jest wykrycie w trybie dy- 
namicznym„kamienia magnetycznego”, 
czyli mówiąc w uproszczeniu czegoś, 
0 innych własnościach magnetycznych 
niż grunt do którego się dostrajaliśmy. 
W zasadzie (poza kilkoma programa- 
mi fabrycznymi w DFX, w którym istnie- 
je osobna regulacja Hot Rock Reject do 
tłumienia wpływu tego typu sygnałów) 
wartość ta jest dyskryminowana. Zdzi- 
wienie może budzić jej wielkość, gdyż 
wysokim wartościom numeru identy- 
fikacyjnego przypisane są najlepsze 
przewodniki, takie jak grube przedmio- 
ty ze srebra czy miedzi. Sprawa nieco 
się wyjaśnia, jeśli spojrzymy na Signa- 
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Graph nie jak na oś liczbową, ale „okrąg 
liczbowy”. 

Widać wówczas że wartości mogą 
ulegać „zawijaniu” tzn., że „ostatni sta- 
ją się pierwszymi” i coś co było skrajnie 
magnetyczne może wydać się idealnym 
przewodnikiem (lub na odwrót). Zjawi- 
sko to nie jest przypisane tylko do XLT/ 
DFX i występuje praktycznie w każdych 
wykrywaczach, tyle tylko, że nie w każ- 
dym mamy możliwość coś z tym fan- 
tem zrobić (pamiętamy np. casus wy- 
krywacza Tesoro Cibola, opisywany 
w „Odkrywcy” 1/2010, gdzie po wybra- 
niu opcji FREQ3 czułość na bardzo dobre 
przewodniki pikowała w dół). 


Strojenie do gruntu 

To jedna z bardziej kluczowych cech 
każdego profesjonalnego detektora. 
W wykrywaczach XLT/DFX tym kwestiom 
poświęcono szczególnie dużo uwagi. 
Zacznijmy od XLT. Detektor dostraja się 
samoczynnie po naciśnięciu stosowne- 
go przycisku. Poprawność dostrojenia 
komunikowana jest krótkim sygnałem 
dźwiękowym. W przypadku problemów 
pojawia się krótka melodyjka i komu- 
nikat o braku możliwości dostrojenia 
(i przyjęciu nastaw fabrycznych). Mało 
kto zwraca uwagę, że są dwa rodzaje 
melodyjek! Jedna, przypominająca syre- 
nę alarmową, i druga, o tonie opadają- 
cym. Ta druga pojawia się wówczas, gdy 
sonda nie widzi nic szczególnego do 
czego można by się dostroić, a „syrena” 
ostrzega, że sonda widzi coś innego niż 
grunt. Ten drugi rodzaj sygnału nie po- 
winien zostać zignorowany przez opera- 
tora (być może stroimy nad metalem?!). 
W razie wątpliwości warto sprawdzić 
poprawność dostrojenia (np. w trybie 
namierzania) i w razie czego dokonać 
korekty (ręcznie lub automatycznie). 
Podczas pracy można posiłkować się au- 
tomatem śledzącym na bieżąco zmiany 
gruntu, którego parametry pracy można 
sobie samemu ustalić (np. szybkość jego 
strojenia, sygnalizację zestrojenia, blo- 
kowanie nad metalem czy nawet zadać 
uchyb od wartości „idealnej”). Możliwo- 
ści jest sporo, a ich omówienie wykracza 
poza ramy tego opracowania. Podobnie 
sprawy wyglądają w modelu DFX, jed- 
nak tylko w trybach jednoczęstotliwo- 
ściowych. Dla opcji Multifrequency z po- 
zoru wszystko wygląda identycznie, po 
bliższym jednak przyjrzeniu się (bo w in- 
strukcji tego nie wyczytamy), okazuje 


się, że sprawy mają się diametralnie od- 
miennie... Okazuje się, że kompensa- 
cja wpływu gruntu odbywa się metodą 
odejmowania sygnałów o różnych czę- 
stotliwościach, czyli tak samo jak robi to 
firma Minelab (przypominamy, że o tej 
technice pisaliśmy w„Odkrywcy” 4/2010 
przy okazji omawiania wykrywaczy So- 
vereign) i nie ma pełnej swobody w wy- 
borze nastawy w sposób ręczny. Więcej 
o opcji wieloczęstotliwościowej postara- 
my się napisać za miesiąc. Kończąc wątek 
o strojeniu do gruntu warto wspomnieć, 
że oba wykrywacze mają możliwość po- 
kazywania wartości charakteryzującej 
własności gruntu (swoisty numer iden- 
tyfikacji gruntu zwany DC Phase), która 
pomaga doświadczonemu operatoro- 
wi np. zorientować się na jakim gruncie 
pracuje. 


To jeszcze nie koniec 

Integralną częścią naszych artyku- 
łów traktujących o wybranych wykry- 
waczach są testy i wyniki pomiarów 
uzyskiwanych na specjalnym poletku te- 
stowym. W przypadku omawianych de- 
tektorów nie sposób było „upchać” je 
w niniejszym tekście. Zainteresowanych 
Czytelników odsyłamy zatem do kolej- 
nego numeru, w którym, oprócz tabelek 
z zasięgami, przekażemy dalsze infor- 
macje pozwalające zrozumieć te wykry- 
wacze. Postaramy się przy tym, by było 
interesująco dla każdego, a nie tylko dla 
obecnych czy potencjalnych posiadaczy 
tego sprzętu. Szczególnie polecamy się 
tym, którzy uważnie przyglądają się naj- 
nowszemu wykrywaczowi Whites Spec- 
tra V3i. W przyszłości, gdy jego pozycja 
na rynku okrzepnie, a oprogramowanie 
ustabilizuje się, weźmiemy go na „tape- 
tę" i wówczas dobrze będzie mieć pod 
ręką ten oraz przyszły numer „Odkryw- 
cy”, bo będziemy chcieli skoncentrować 
się na nowych opcjach i nie wracać już 
do tego, co zostało przejęte z klasycz- 
nych już XLT oraz DFX. A zatem spotyka- 
my się za miesiąc! » 


<*__ Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych 
i popularyzatorskich dotyczących wykrywaczy meta- 
li. Prowadzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy 
metali. 

<Ż__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW | 


Architektura dworców kolejowych Wielkopolski (cz. 1) 


Sieć kolejowa Wielkopolski," w pierwszych dekadach swojego powstawania, stanowiła integralną cześć państwa pruskiego. 
Tym samym architektura obiektów stacyjnych realizowana była w duchu pruskiego budownictwa kolejowego. W znacznej czę- 
ści dworców dominowały cechy architektury przemysłowej oraz stylu rodzimego (Heimatstil), w późniejszym okresie, w ograni- 
czonym stopniu także modernizmu. Forma powstających obiektów zależna była od czasu, w którym powstawały, kategorii linii, 
wymogów funkcjonalnych oraz przestrzennych stacji. Choć współcześnie układy zabudowy stacji są niejednorodne architekto- 
nicznie, można z nich wyróżnić kilka typów dworców budowanych w poszczególnych okresach. Przykładem niech będzie pre- 
zentacja najciekawszych dworców Wielkopolski powstałych w wybranych okresach. 


ski, jak i innych regionów, jest osiowy układ budynków, 

biegnący wzdłuż linii torów kolejowych. Stacje najczę- 
ściej lokowano niedaleko miejscowości, do których wiodła 
droga dojazdowa często w szpalerze drzew. Obiektem domi- 
nującym na stacji był dworzec, wyróżniający się na tle innych 
zabudowań gospodarczych. W okresie budowy kolei prywat- 
nych, realizowanych przez towarzystwa akcyjne, dworce nosi- 
ły cechy architektury historyzującej. Ponieważ był to pionierski 
okres rozwoju sieci, najczęściej powstawały one w najważniej- 
szych miastach prowincji. Ich wielkość (reprezentacyjność) za- 
leżna była od skali ważności miejscowości, w której powsta- 
wały. Pod względem użyteczności dworce spełniały zawsze te 
same funkcje. Przede wszystkim mieściły poczekalnie i kasy bi- 
letowe dla podróż- 
nych. Większe po- 
siadały poczekalnie 
podzielone na kla- 
sy: od I do III, te 
wyższej klasy urzą- 
dzono jako restau- 
racje. Część dwor- 
ca pełniła zwykle 


CC charakterystyczną założeń stacyjnych Wielkopol- 


Symetrycznie roz- 
mieszczone skrzy- 
dła oraz tympa- 
non wieńczący 
korpus dworca 
Krzyż Wielkopol- 
ski ukazują cechy 
kłasycyzujące. 


uFi — = palmet i zwoi roślinnych. 


funkcje urzędowo-administracyjne z pomieszczeniami dla ob- 
sługi, dyżurnego ruchu, czy zawiadowcy. Na mniejszych sta- 
cjach od początku XX w. normą było dostawianie do dworca 
nastawni dla dyżurnego ruchu oraz magazynu towarowego. 
Niekiedy niewielkie dworce w górnych kondygnacjach otrzy- 
mywały pomieszczenia mieszkalne dla obsługi stacyjnej. 
Dworce wznoszone w pierwszych trzech dekadach posia- 
dały urozmaicone bryły budynków oraz stosunkowo boga- 
tą ornamentykę elewacji o wzorcach neogotyckich, czy neo- 
klasycystycznych. Druga faza w stylistyce architektonicznej 
niosła za sobą stosowanie ceglanych elewacji o zanikających 
cechach neogotyku. Trzeci okres przypada na czas upaństwo- 
wienia kolei w Prusach. Koleje państwowe z reguły były linia- 
mi drugorzędnymi, wznoszonymi ograniczonym nakładem 


Powstały na trasie Kolei Wschodniej dworzec Miasteczko 
Krajeńskie uzyskał tynkowaną elewację z boniowaniem. 


3 

Dworzec Kolei Wschodniej na stacji 

[ s „| Wyrzysk-Osiek w szczycie ozdobiono 
tu 


: 
ornamentyką w postaci antycznych 


„_Jl. 


Sposób opracowania górnej części ry- 
zalitu dworca Trzemeszno powiększa 
optycznie wejście, tworząc efekt bramy. 


środków, dlatego też ornamentyka elewa- 

cji redukowana była do minimum. Dwor- 

ce budowane z czerwonej lub żółtej cegły 

uzyskiwały zaledwie kilka ceglanych opa- 

sek zdobiących okna i drzwi, czy skromne 
fryzy kostkowe. Styl dworców kolei pań- 
stwowych okresu końca XIX w. określany 
był przez współczesnych mianem architek- 
tury przemysłowej (Rohbau). Dla podkreślenia przemysłowe- 
go charakteru miejscowości, obiekty gospodarcze (np. maga- 
zyny towarowe) często uzyskiwały stalową stolarkę okienną 
z drobnymi podziałami szprosów (tzw. okna „krosnowe” typ 
przemysłowy). Początek XX w. powoduje zmianę tendencji 
w budowie dworców, szczególnie w zakresie zdobnictwa ele- 
wacji. Panująca moda architektoniczna w dobie secesji, twar- 
dym i surowym dworcom niejednokrotnie nadała miękkości 
poprzez wprowadzenie w elewacjach otynkowanych płasz- 
czyzn ozdobionych detalami 
w postaci krzywizn. Połączenie 
stylu przemysłowego ze wzbo- 


Wykonany z żółtej cegły dwo- 
rzec w Inowrocławiu nosi wy- 
raźne cechy stylu arkadowe- 
go, neoromanizm budynku 
podkreślają okna pogrupo- 
wane w biforia i tryforia. 


Dworzec w Rawiczu (linia Wrocław-=Poznań) oprócz cech 
klasycyzmu wyraźnie nawiązuje do stylu arkadowego. 


gaconą formą w wyższych kon- 
dygnacjach, z zastosowaniem 
elementów konstrukcji ryglo- 
wej, określane było mianem 
stylu rodzimego. Krótko przed 
wybuchem | wojny światowej 
pojawiły się pierwsze dworce 
o cechach modernizmu, któ- 
rego architektura rozwinęła 
się w okresie Il wojny świato- 
wej. Po Wielkiej Wojnie Wiel- 
kopolska powróciła pod administrację polską, w tym okresie 
kilka stacji uzyskało dworce nawiązujące formą do staropol- 
skich siedzib ziemiańskich. Wybuch Il wojny światowej spo- 
wodował niemiecką okupację Wielkopolski, w okresie tym 
powstało kilka obiektów noszących cechy modernizmu. Po Il 
wojnie światowej następowała głównie przebudowa istnieją- 
cych obiektów dworcowych, niejednokrotnie zacierająca pier- 
wotne cechy architektoniczne. 


Dw ji i j fazy - do ku lat 60. 
Pierwotna faza po- 
wstawania sieci kolejo- 


wej Wielkopolski, rozpo- 
częta w połowie XIX w., 
była okresem budowy 
pierwszych linii przez pry- 
watne towarzystwa ak- 
cyjne, które zasadniczo 
w tym czasie zdominowa- 
ły rozbudowę sieci. Wów- 


Pierwotnie dworzec Gniezno posiadał analo- 
giczną architekturę jak inne obiekty linii 
Poznań-Inowrocław-Bydgoszcz. 


czas również państwo pruskie na własny koszt podjęło waż- 
ną inwestycję mającą na celu połączenie Berlina, przez Piłę 
i Bydgoszcz, z Królewcem. Linia, nazwana Koleją Wschod- 
nią (Ostbahn), ukończona została w 1851 r. Pomijając dwor- 
ce pierwszej, wielkopolskiej kolei (Stargard-Poznań 1848), 
gdzie powstawały zasadniczo dworce w konstrukcji ryglowej, 
dworce państwowej Kolei Wschodniej wyróżniały się jedno- 
rodnością architektoniczną oraz pewnym monumentalizmem 
mającym podkreślić przynależność państwową. Począwszy 
od stacji w Krzyżu, gdzie powstał pierwszy Wielkopolski węzeł 
kolejowy, najważniejsze stacje linii Piła i Bydgoszcz otrzymały 
największe dworce z symetrycznie rozmieszczonymi wieżami, 
co wraz z istniejącą ornamentyką nadawało im cech klasycy- 
zujących. W podobnej konwencji jednak o nieco mniejszej ku- 
baturze zbudowano dworce w Wyrzysku, Miasteczku Krajeń- 
skim, czy Nakle nad Notecią. Otynkowane elewacje ozdobione 
były boniowaniem, niekiedy uzyskiwały arkadowe fryzy koro- 
nujące, wieże w narożach wieńczone były tzw. naszczytnikami 
(akroterionami), czyli dekoracjami zdobiącymi szczyt i liczne 
narożniki dachu. Zbliżony styl architektoniczny, gdzie łączono 
neoklasycyzm i neogotyk panował do początku lat 60. XIX w., 
czyli również podczas realizacji kolei Wrocław-Poznań (1856). 
Dworce we Wschowie, Czempiniu, czy Rawiczu uzyskały kilku- 
kondygnacyjne bryły, łączone w różnorodnych układach. Ce- 
chą szczególną części dworców tego okresu było wieńczenie 
niektórych budowli klasycyzującymi tympanonami (Rawicz, 
Czempiń). W niektórych dworcach kompozycja wyraźnie na- 
wiązywała do neogotyku, jak w przypadku Leszna, gdzie naro- 
ża i ryzality wieńczyły sterczyny, istniał tu również akcent neo- 
renesansowy w postaci boniowania. Dodatkowo zwieńczenia 
otworów okiennych i drzwiowych (ościeża) realizowano jako 
pełnołukowe w stylu arkadowym (Rundbogenstil) lub jako 
proste z wysuniętym naczółkiem. Styl architektoniczny dwor- 
ców tego okresu był odzwierciedleniem panującego w Pru- 
sach ducha architektury stosowanej przez berlińskiego archi- 
tekta Karla Fridricha Schinkla. 


Dworce kolejowe drugiej fazy — lata 70. XIX w. 

Po stagnacji lat 60. XIX w. w rozbudowie sieci, początek 
lat 70. był okresem wzmożonej budowy nowych linii kolejo- 
wych. Przez pierwsze 5 lat tej dekady oddano do użytku po- 
nad 488 km linii kolejowych. Tak intensywne okresy budowy 
kolei w Wielkopolsce powtórzyły się jedynie dwa razy. W la- 
tach 1886-1890, czyli w okresie tuż po upaństwowieniu kolei 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


agp. 
LIC 


Zwarta bryła wyspowo rozmieszczonego dworca Jarocin 
uzyskała rzadkie opracowanie malarskie w obrębie dwu 
itrzydzielnych okien. 


w Prusach, kiedy oddano do użytku rekordową długość linii 
kolejowych, wynoszącą 521 km. Kolejny okres tak pozytyw- 
nej koniunktury w budownictwie kolejowym przypadł na lata 
1906-1910, oddano wówczas 504 km nowych linii. 

Faza druga, przypadająca na lata 70., to czas, kiedy koleje 
były wznoszone przez prywatne towarzystwa akcyjne. Na te- 
renie Wielkopolski działało kilka ważnych towarzystw, jak np. 
Kolej Górnośląska, Towarzystwo Kolei Oleśnicko-Gnieźnień- 
skiej, czy Towarzystwo Kolei Poznańsko-Kluczborskiej. Naj- 
ważniejsze koleje tego okresu to połączenia Poznania z Berli- 
nem przez Zbąszyń (1870), Poznania z Bydgoszczą i Toruniem 
przez Inowrocław (1872-1873), z linii tej na stacji w Gnieźnie 
poprowadzono odgałęzienie do Oleśnicy w 1875, kolejno 
tego samego roku zrealizowano połączenie Poznania z Klucz- 
borkiem. Dwie ostatnie linie krzyżowały się na stacji w Jaroci- 
nie. Wymienione linie kolejowe zamykają okres budowy kolei 
w Wielkopolsce w oparciu o kapitał prywatny. 

W architekturze dworcowej dominował styl arkadowy 
(Rundbogenstil), zarówno drzwi, jak i okna zwieńczone były 
pełnym łukiem. Niekiedy okna dzielono kolumienką lub słu- 
pem na dwie części (biforia) lub trzy części (tryforia) — Inowro- 
cław — zgodnie z cechami architektury romańskiej. Elewacje 
wykonane z żółtej lub czerwonej cegły otrzymywały bogatą 
ornamentykę w postaci fryzów i gzymsów z nawiązującymi do 
antyku motywami roślinnymi. Bryła dworca była często zwar- 
ta, a przed elewacje wysunięte były ryzality, do korpusu dwor- 
ca przylegały często niższe skrzydła. Dworce, z reguły miejskie, 


Bogate zdobienia stiukowe wnętrza dworca Jarocin. 
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Dworzec kolei Poznań-Jarocin- 
Kluczbork w Kluczborku swoim 
wyspowym rozmieszczeniem 
i sposobem wykończenia ele- 
wacji wyraźnie koresponduje 
z dworcem w Jarocinie. 


miały charakter reprezentacyj- 
ny, jak w Gnieźnie, Trzemesznie, 
czy Inowrocławiu. Analogiczną 
względem siebie oprawę architek- 
toniczną, jako punkty początkowy 
i końcowy linii, otrzymały dworce 

w Jarocinie i znajdującym się już na terenie Śląska Kluczbor- 
ku. W obu dworcach wykonano wykwintne wykroje okienne, 
w których płyciny ozdobiono alegorycznymi malowidłami ro- 
ślinnymi o treściach transportowych. Przykładowo, w Klucz- 
borku do dzisiaj w jednej z płycin pozostał motyw uskrzydlo- 
nego koła, w innej wagonu kolejowego. 

Mniejsze miejscowości jak Kępno, czy Pleszew (dworzec 
znacząco oddalony od miąsta) uzyskiwały skromniejsze, ce- 
glane dworce, które zachowywały panujący styl arkadowy. 
Warto zaznaczyć, że dworzec w Kępnie uzyskał nietypowe 
rozwiązanie w postaci ośmiokątnej wieży umieszczonej w po- 
łudniowo-wschodnim narożu budynku. Osobliwością na ska- 
lę całej Wielkopolski jest obecne wykorzystanie dworca jako 
dwupoziomowego, gdzie na dwóch poziomach krzyżują się li- 
nie Poznań-Kluczbork i Oleśnica-Herby Nowe. 


Architektura przemysłowa kolei państwowych z końca XIX w. 

Dwie ostatnie dekady XIX wieku to okres, kiedy rozbudo- 
wę sieci kolei Wielkopolski podejmuje państwo pruskie. Więk- 
szość powstających linii ma charakter drugorzędny. Ze wzglę- 
du na masowość powstających obiektów, dworce budowano 
na podstawie typowych projektów o sprawdzonym schema- 
cie funkcjonalnym. Zwykle projekt budynku dworca pocho- 
dził z katalogów typowych opracowań, których adaptację oraz 
szczegółowe rozwiązania, jak również sposób zagospodarowa- 
nia terenu opracowywał mistrz budowlany kierujący pracami 
na danym odcinku linii kolejowej. Już koniec lat 70. XIX wieku 
przyniósł falę nowej architektury. Dworce budowano w mod- 
nej dla końca XIX wieku konwencji Rohbau (Roh niem. — suro- 
wy), rozwiązaniami stylistycznymi odwołującej się do stylu ar- 
kadowego — najczęściej partia parteru. Z czasem piętro dworca 
oraz zwarty z dworcem magazyn towarowy uzyskiwały okna 
odcinkowe, ozdobione ceglaną opaską. Zwarte bryły dworców 
początkowo otrzymywały dwu lub wielospadowe dachy cera- 
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Górna część dwupozioi 
dworca Kępno. Ele 


miczne, w późniejszych okresach, celem obniże- 
nia kosztów budowy, połacie dachów były mniej 
strome i pokrywane papą bitumiczną. Elewacje 
dla podkreślenia podziałów między kondygna- 
cyjnych zdobiono skromnymi fryzami kostko- 
wymi lub schodkowo ułożonymi fryzami ko- 
ronującymi oraz występującymi w szczycie 
okulusami. W miejscowościach wyższej rangi stosowano bar- 
dziej urozmaiconą ornamentykę elewacji, natomiast w mniej- 
szych redukowano ją do minimum. Doskonałym przykładem 
ukazującym zakres oraz sposób ewoluowania stosowanej or- 
namentyki są dworce z lat 80. XIX w. Wronki i Wągrowiec, któ- 
re w obrębie opasek okiennych uzyskały szczególne zdobienia 
oraz wzbogacone zostały drewnianą więźbą o obrębie szczy- 
tów. Podobną więźbę uzyskał zbudowany około dekadę póź- 
niej dworzec w Skwierzynie (1896). 

Wraz z upływem czasu następuje zminimalizowanie deta- 
lu, czego przykładem są wybrane dworce: Pniewy (1888), Go- 
styń, Krobia (1888), czy Tuchorza. Ostatnie dworce w wydaniu 
architektury przemysłowej powstają jeszcze z początkiem XX 
w., czego przykładem jest drugi dworzec w Krobii (1903) na li- 
nii Gostyń-Krobia-Gostkowo. » 
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Przypis: 
1 Treść artykułu odnosi się do terenu znajdującego się w granicach Prowincji 
Poznańskiej (Provinz Posen) w latach 1848-1918 


«Ś__ Przemysław Dominas 
Absolwent Instytutu Pedagogiki U.Wr. Autor kilkunastu publikacji oraz książek o tema- 
tyce kolejowej. Interesuje się dziejami kolejnictwa i transportu XIX i XK w. na Śląsku 


iw Niemczech. 


Marek Żak „Szczęśliwy w Ill Rzeszy”, opr. miękka, 
str. 374, Wyd. Promocyjne Albatros. Cena: 32 zł. 
Bohater pochodzi z Zachodniej Polski, gdzie trady- 
cja nie konfrontacyjnej współpracy z Niemcami jest 
bardzo silna. Podczas pracy naukowej w niemieckiej 
firmie farmaceutycznej stara się realizować postulat 
pracy organicznej w najtrudniejszym okresie. Dzięki 
talentowi i pracowitości odnosi coraz większe sukce- 
sy, stopniowo zyskuje szacunek Niemców, awansuje 
w strukturze firmy. Prowadzi również barwne i boga- 
te życie prywatne. Wojna jest cały czas obecna w tle, 
widziana przez pryzmat bohatera i otaczających go 
niemieckich współpracowników, ale zwłaszcza przez 
pryzmat niemieckiego przemysłu. Bohater odwiedza rodzinny Wolsztyn skąd po- 
chodzi, a także Warszawę i Kraków. Wraz żoną, agentką gestapo, widzi warszawskie 
getto, co staje się dla niej szokiem i początkiem zmiany świata wartości. Konfron- 
tuje swoje poglądy z Polakami, którzy pozostali w kraju. Ostrzega przed podejmo- 
waniem pochopnych akcji przeciwko okupantowi, w sytuacji, kiedy obaj przeciw- 
nicy się wykrwawiają. Wydaje się, że przesłanie książki jest zupełnie inne, aniżeli w. 
ogromnej większości polskiej literatury, dotyczącej Il wojny. 


KIBR. 
FU ICC 
Tomasz Sowiński „Kolejne Tajemnice Warmii i | SYNA 6 


Mazur” opr. miękka, str. 264, wyd. Regionalista. mi il 
Cena: 30 zł. Ka * 

Kolejny raz przemierzamy Prusy Wschodnie w 
poszukiwaniu skarbów, zagadek, legend i cieka- 
wostek. Tropimy pozostałości po fortyfikacjach, 
drugowojennych epizodach, poznajemy historię 
dywickich sterowców, odkrywamy pasłęckie tunele, 
śledzimy losy pierwowzoru pułkownika Krzysztofa 
Dowgirda z serialu „Czarne chmury; odwiedzamy 
miejsca wykopalisk prowadzonych na zlecenie 55 
Heinricha Himrlera szukającego śladów dawnych 


Germanów. Mnóstwo ciekawych i mało znanych historii bardzo bogato zilu- 
strowanych. 


Grzegorz Barciszewski „Okręty lotnicze 
Japonii”, opr. twarda, str. 304, wyd. Alma- 
press. Cena: 55 zł. 

Książka G. Barciszewskiego zawiera zwięzłe 
informacje o wszystkich japońskich okrętach 
wyposażonych w samoloty (z wyłączeniem 
pancerników i krążowników) lub będących 
jednostkami pomocniczymi lotnictwa mor- 
skiego w latach 1920-2010. Autor opisał nie 
tylko dobrze znane lotniskowce floty i lotni- 
skowce eskortowe, ale także transportowce 
samolotów, okręty bazy wodnosamolotów. 
pływakowych i łodzi latających, okręty ratow- 
nicze lotnictwa i okręty specjalne. Osobny 
rozdział zawiera opisy współczesnych okrętów 

lotniczych wprowadzonych do służby od 1967 

r. (kilka typów niszczycieli, okręty desantowe 

doki i małe lotniskowce). W końcowej części 

książki opisano operacje bojowe japońskich 

' okrętów lotriiczych'w czasie Il wojny światowej. Tekst uzupełnia prawie 130 zdjęć, 

67 rysunków.okrętów (większość w dwóch rzutach) oraz 21 map i szkiców bitew. 


sowa 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 624 89 93 (24 h — automat) 

lub e-mailem na adres zamowieniaQodk.pl 


księgarnia 
odkrywcy 


Efraim Zuroff „Łowca nazi- 
stów”, opr. miękka, str. 200, 
Wyd. Dolnośląskie. Cena: 
27 zł. 
Upływający czas jest jego wro- 
giem. Efraim Zuroff - ostatni 
łowca nazistów — musi okazać 
ŁOW CA się szybszy od śmierci, która za- 
NAZISTÓ biera kolejnych nie osadzonych 
BRE ÓW zbrodniarzy nazistowskich. 
Sądy państw, które dały schro- 
nienie oprawcom, nie są mu po- 
mocne. Wręcz przeciwnie, wy- 
dają się sprzyjać zbrodniarzom. 
W 2002 r. rozpoczął on kampanię 
poszukiwawczą pod nazwą Operacja Ostatniej Szansy. Cel - 
znaleźć i osądzić nazistów, ukrywających swoją przestępczą 
przeszłość. Miejsce akcji - 5 kontynentów. Efekt — wytropie- 
nie prawie 3 tys. podejrzanych o nazizm lub współudział w 
zbrodniach. Są wśród nich: obozowy komendant, który ska- 
zał tysiące więźniów na śmierć, Diablica z Majdanka, Men- 
gele — lekarz z Auschwitz zwany Aniołem Śmierci. Wyścig z 
czasem trwa. Ilu oprawców uda się jeszcze znaleźć i osądzić? 
llu odejdzie z tego świata bezkarnie? Efraim Zuroff nie usta- 
je w tropieniu zbrodniarzy, by zadośćuczynić ofiarom. 


Samuel W. Mitcham jr. 
„Niemieccy dowódcy pan- 
Cerni na froncie zachodnim 
w Il wojnie światowej”, opr. 
miękka, str. 272, wyd. Bel- 
lona. Cena: 38,50 zł. 
Wielowątkowe biografie 
pięciu wybitnych niemiec- 
kich generałów wojsk pan- 
cemych dowodzących na 
froncie zachodnim podczas 
Il wojny światowej. 1. Baron 
Hans von Funk, 2. Baron Ha- 
rald von Elverfeldt, 3. Erwin 

Jollasse, 4, Baron Heinrich von Luttwitz, 5. Fritz Bayerlein. 
Książka oparta jest na wspomnieniach wojennych Friedri- 
cha von Stauffenberga, który znał wszystkich z wymienionej 
piątki. Byli oni architektami Blitzkriegu pancernego. Dodatki 
to: struktura niemieckiego sztabu generalnego w Il wojnie 
światowej, charakterystyka wybranych typów uzbrojenia 
pancernego w Il wojnie światowej. 


Cezary Supeł „Płock 19207, 
opr. miękka, str. 64, wyd. 
Taktyka i Strategia. Cena: 
19,50 zł. 

Przedstawienie dwudniowej 
obrony Płocka i poprzedzających 
jąbezpośredniodziałań na przed- 
polu miasta w sierpniu 1920 r. 
oraz ich znaczenia dla bitwy war- 
szawskiej i polskiej kontrofensy- 
wy. Pozycja bogato ilustrowana, 
opatrzona informacjami o uzbro- 
jeniu, szeregiem mapek i szkiców 
obrazujących przebieg działań. 


>= 
historię na now. 


Odkryj z nami 


odk 


Larry Alexander „Cienie w dżungli. Zwiadow- 


księgarnia 
odkrywcy 


GENIE 
WAZA 


+ AMR LARRY Alamo na wyspach Pacyfiku”, opr. miękka, 
1 Witkowski „Ri 'ksza ta- pr cy tla » opi iękka, 
RZTCZZy GODY ALEXA str. 424, wyd. Wołoszański. Cena: 45 zł. 


jemnica Ill Rzeszy — film DVD”, wyd. 
WIS-2. Cena: 27 zł. 
Riese to największa tajemnica III Rzeszy. 
To kilometry podziemnych korytarzy 
i hal — ślady jednego z największych 
przedsięwzięć zbrojeniowych Il wojny 
światowej. To również nie odkryta tajem- 
nica zamaskowanego sektora centralne- 
go. Film ukazuje tropy wiodące do sedna 
tej tajemnicy oraz badania i eksploracje 
realizowane przez poszukiwaczy. Poka- 
zano niedawno odkryte podziemia koło 
Rzeczki oraz inne, prawie nieznane miejsca, 
mogące prowadzić do nie odkrytych podziemi. Największym atu- 
tem filmu są jednak wypowiedzi osób, które profesjonalnie starały 


Autor prowadzi nas śladami śmiałków tworzących 
elitarną, tajną jednostkę zwiadowczą, której generał: 
Douglas MacArthur ufał bez zastrzeżeń. Dzięki infor- 
macjom, jakie zdobywali, podejmował decyzje klu- 
czowedła przebiegu działań wojennych na Pacyfiku. 
W latach 1944-1945 zwiadowcy tej jednostki spe- 
cjalnej przeprowadzili wiele operacji, utajnionych 
jeszcze przez wiele lat po wojnie. Uwalniali jeńców. 
z japońskich obozów, dostarczali broń partyzantom, 
chronili generała MacArthura i innych dowódców. 


» ELITARNE ODDZIAŁY HITLE! 


się wyjaśnić kwestię przeznaczenia tego ogromnego kompleksu, 
min. Mieczysława Mołdawy, Jacka Wilczura, Jerzego Cery i Igora 
Witkowskiego. 


Michael Sharpe, Brian L. Davis „Waf- 
fen-SS Leibstandarte Das Reich” opr. 
miękka, str. 192, wyd. Bellona. Cena: 


Waffen-S$ 


46,80 zł. 

Witej bogato ilustrowanej książce z nad- 

zwyczajnym przywiązaniem do szcze- 

gółu przedstawiono dwie osławione 

niemieckie formacje pancerne, z których 

obie podczas Il wojny światowej prowa- 

dziły zakrojone na szeroką skalę działania 
na Froncie Wschodnim. Obie też, nieza- 
leżnie od ich wysokiej wartości bojowej, 
cechowało przywiązanie do Hitlera, dla 
którego gotowe były popełniać zbrod- 
nie wojenne. W tej samej serii ukazały się 
również: „Waffen-SS Hohenstaufen Gross- 
deutschland”;,Oddziały specjalne aliantów”; „Niemieckie oddziały specjalne”. 


Lelhstandarte 


Joanna Grochowska, Barbara $_ 
Kos-Dąbrowska „W cieniu puckich * 
hydroplanów. Historia Morskiego 
Dywizjonu Lotniczego w prasie 
pomorskiej okresu międzywojen- 
nego i kolekcji fotografii Tadeusza 
Stankiewicza”, opr. twarda, str. 112, 
wyd. Maszoperia. Cena: 41 zł. 

W 2010 r. mija 90. rocznica powsta- 
nia polskiego lotnictwa morskiego. 
Jego początki nierozerwalnie łączą 
się z historią Pucka, gdzie marynarze 
1. Batalionu Morskiego przejmując 
w 1920 r. zaplecze techniczne byłego 
pruskiego lotniska, zaczęli tworzyć zręby nowej formacji wojskowej. 
Jednostka ta, nosząca najpierw nazwę Bazy Lotnictwa Morskiego, a 
następnie Morskiego Dywizjonu Lotniczego, zajęła ze swoimi hydro- 
planami poczesne miejsce w historii polskich sił powietrznych. Ni. 
niejszy album ukazuje historię MDLot. przez pryzmat archiwalnych 
fotografii oraz informacji prasowych dokumentujących na bieżąco 
dzieje jednostki. 


Jarosław Strenkowski „Garnizon Za- 
mbrów”, opr. twarda, str. 223, wyd. Re- 
gionalna izba Historyczna, Cena: 78 zł. 
Na album „Garnizon Zambrów” złożyło się 
270 niezwykłych zdjęć. Materiały uporząd- 
kowano zgodnie z organizacją stacjonu- 
jącego w Zambrowie w latach 1917-1939 
garnizonu wojskowego: Legiony, Szkoła 
Podchorążych Rezerwy Piechoty, Mazo- 
wiecka Szkoła Podchorążych Rezerwy Arty- 
lerii, 71. pułk piechoty. Zakończenie stanowi 
bogaty zbiór wstrząsających fotografii doku- 
mentujących działania wojenne we wrześniu 
1939 r. w Zambrowie i okolicach Andrzejewa, 
gdzie żołnierze 18. Dywizji Piechoty stoczyli 
swój ostatni bój. 


GARNIZON 
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Artur Ponikiewski „Zabytki architek- 
tury podziemnej i obronnej w Warsza- 
wie'; opr. miękka, str. 236, wyd. Adam 
Marszałek. Cena: 35 zł. 
Książka jest zachętą do poznania ukry- 
tego pod ziemią oblicza stolicy. Autor 
szczegółowo  udokumentował _zabyt- 
ki architektury obronnej i podziemnej 
Warszawy, począwszy od” fortyfikacji 
Twierdzy Warszawa i wałów międzyfor- 
tecznych, poprzez Cytadelę, poniemiec- 
kie schrony, przedmoście, mury obronne 
Starego Miasta, aż po Stalownię Praską. 
Ciekawym zwieńczeniem pracy, wypo- 
sażonej w dokładne plany i mapki, jest in- 
vientarz obiektów już dziś nieistniejących lub z różnych względów 
niedostępnych. 


W lipcowym numerze „Odkrywcy” nieprzewidywalny chochlik drukarski, 
wskutek przesunięcia przecinka, pomylił ceny dwóch pozycji prezentowa- 
nych w ofercie Księgarni: 
1..Snajper u bram Stalingradu” Wasilija Zajcewa oraz 
2.,Z dziejów 26. Dywizji Piechoty w Skierniewicach” Edwarda Włodarczyka. 
] | Pierwsza pozycja nie kosztuje 260 złotych, a 26,00 zł. Druga nie kosztuje 
|... | 420zł, a 42,00 złote. Za pomyłkę przepraszamy Czytelników, Autorów oraz 
Księgarnię, Odkrywcy”. 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


kolekcja DKRYWCY 


MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY" 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 

a mapą topograficzną rejonu 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nose wydawnictwo zawie: 
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Rozmiary M, L, XL, XXI. 
Kolory: khaki 


ferta dostępna, aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do-Htygodni. Zwrotów nie pizyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


imię i nazwisko 


telefon 
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1owości dla prenumeratorów — nigdy 
eszcze nie było to takie proste 
hęcamy wa do wykupienia prenumeraty 
Odkrywca”. Możecie zamówić i opłacić 
bezpośrednio w wydawnictwie przez 
internet — pr m http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także z usług firm 
współpracujących 


Poczta Polska 


(iosk24.pl 


y do tej formy 


prenumeraty Odkrywcy”. 


Warunki prenumeraty 
Prenumerata krajowa na pół roku - 65 zł, na rok- 130zł. 
Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł — list zwykły, 
128zł list priorytetowy. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 


Numery archiwalne 

Do naby III, IV, XII 2000 - cena 5,00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: I II-Xll - 5,00 z 

Rocznik 2002 - cena 80 zł. 

Rocznik 2003 - cena 83 zł. 

Rocznik 2004 - cena 96 zł. 

Rocznik 2005 - cena 100 zł. 

Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 — cena 108 zł. 
Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty: 
(71) 32971 71; e-mail: prenumerataodkrywca.pl 


Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych Sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 ©/ Wrocław. 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 

Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 

i grozi odpowiedzialnością karną. 


